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lepsza pasta do obuw 


a 


Z | 


BON-TONIS 


/ NIE. 
PALNIKI е 
гь Spirytusowe KUCHENKI ŻELAZKA. © 
EJ PIECE, SAMOWARY. #2 
32 cia есе ZE т. 
š B= Wiśniewscy š; 
ZE 
E Reprezentanci Tow. Gorzelników È 
< = 
| Warszawa. Foksal IS. Telet. 30-69. єт. 


Najlepsze Amerykańskie Maszyny do Pisania 
UNDERWOOC 


Warszawa, G. GERLACH, Czysta 4. 


Numer pojedyńczy кор. 20. 
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PISMO TYGODNIOWE ILUSTROWANE 


Rok III. WARSZAWA. Dnia 10 Października 1908 r KRAKÓW. Aż 41. 
Właściciele teatrów iliuzyjnych (tinematografów) mowy еа sie epok nalazkiem ra 
podać swój adres do Grand Kinematografu w Katowicach G SI. ulica Grundmanna 11. Dyrektor S. Łukowski. 
PIERWSZA ŚLĄSKA FABRYKA BŁONEK (filmów) i WYPOŻYCZALNIA ILLUZYJNYCH OBRAZÓW 
Specyajność: urządzenia zychronowe i obrazy spiewające po polsku i rosyjsku 
Adres dła telegramów*: GRANDKINO, KATOWITZ. 
sztuezne wszelkich Systemów | Wszelkie nowe árodki a składzie do 


ZĘBY - 


w. 


KRAKÓW 


SECESYR: 


Kawiarnia 
Росса ZNAKOMITĄ KAWĘ. 


ZAKŁAD OGRODNICZY 


С. УОНА 5 v Warszawie, = waqa " 


egzystuje od roku 1875 


L. LIPIŃSKI 


MAGAZYN i FABRYKA 
JUBILERSKICH 
Plac Teatralny 


Telefon 75-12 


WYROBÓW 
Wierzbowa No 7. 

w Warszawie 
Wielki wybór bry 
kamieni i pereł 
i srebrnej w a 
Srebro stołow 

—y 


Władysław Schoenborn 


Lekarz-dentysta. 


+, Gl. nie i йй. 


leczenie i plomb 


KUK Warszawa, Nowogrodzka 15. 


owanie === 


w Aptece K. WENDY 


45 Krakowskie-Przedmieście 45 


PATENTY 


na wynalazki 


Włodarkiewicz i Sieklucki 


Włodzimierska 16. 


Hotel Savoy Kijów 
Właściciel A, PEROTTI 


Jakład Gimnastyki Rytmicznej 


korony stote, ¿by sztuczne bes podniebienia (Metoda Jacques-Dalcroz 
Nowy-Świat 36, telefon 67-27 i WOD i CHINOW \ FRANCISZKI KUTNER 
przyjmujeod 9—2 i od 4—7 рр Zapisy od 11 


HOTEL EUROPEJSKI 


w Wilnie 
Najwięsszy i najwytworniejSzy. 


ZEGARMISTRZ 
Jan Jeznacki 


Bu 


c= 


Pielęgnowania Głowy 


Nowogrodzka М 10 m, S. 


zalecana do 
KAUKASKI 
m 


dług. współpr. p. (oronieckiego ma i ia? —— 
УК ia te reż make [Bl Niszczy Łupież === Lekarz-dentysta 
sance w podworzu. doleca: z . . r 
E "т Ж; |DO Zapobiega wypadaniu włosów A. DANEJKO 
i sprzedaż staroż. antyków. Wszalkie yg —— | wzmacnia ja mieszka obecnie Mazowiecka 2. 
R ZAKŁAD WODOLECZNICZY 
Hotel Bavor ' nadając bujność i połysk Š 
Warszawa, Nowy-Świat 58. m po Fortepiany Кена. чекке 
- Ж = A. SEGUIN, Bordeaux zależnych Жул L UD 
[Tomas СОМ kupaq 
ua | HORS CONCOURS Pat p. Gakryciska 
specyalista chorób płucnych bm 24 ДАЈ Expos. Univ Bordeaux 1895 - Expos. Umw Paris 1900 ów — з 
osiadł w Krakowie Exposition atereati ш BO ШЕШ 1907 kraków —Krzysztofory 
ordynuje 3—4 Garncarska 2, I p mi Б A WSZĘDZIE Lekarz Dentysta 
Grand Hotel | sz A. ZAWADZKI 
KIJÓW | шш Zielna 7 róg Złotej 
š z dawniej Marszałkowska 108, tel. 184-47, 


Z. Szczeróinski 


Nowo WPROWADZONY DZIAI 
FUTER i ОКВҮС Олмѕкіси 
NOWOŚCI w WEŁNACH 

OLBRZYMI WYBÓR MATERYAŁÓW 


Sr cyalnośc 


Wełny 


SUKNIOWYCH 
i KOSTYUMOWYCH 
czarne 


Krawieckie, procownie kostyumów, 


Robota kostyumów od 25 rb. 


W DZIALE 


szlafroków i matinek. Spódniczek halek, 
saków, żakietów i kostyumów. 


Duży wybór Jfodnych 


Próby na żądanie. 


GOTOW 


POD FIRMĄ: A. Włodkowski 


POLECA: 


NAJWIE VIĘKSZY W YRÓR Czysta 8. 
МЕИЕН OKRYCIOWYCH 
Plusze „Seal* 0 с/т ‹ ngielskich Sukna francuskie, czeskie i kra- 
NOWOS sa 


ООА JEDWABNY NA POKRYCIA. 
BOGATY wy 


modeli paryskich 


Robota Sukien od 18 rb. 
EJ INFEKCYT 


Gotowe Bluzki oss wsl as 


Podług ostatnich paryskich modeli. 


abne bardzo stroj- 


NAJLEPSZY KONIAK NATURALNY 


= A, Arabagv & CH 


4 
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Codziennie Koncert 
Wierzbowa 7. KABARET. 


WO ORSO” 


RESTAURACYA 


Obiady i Kolacye a la carte 
Właśc. Moldzyński i Dowgiałło 


WIELKA KAWIARNIA St. Ostrowskiego 


MARSZAŁKOWSKA róg ZŁOTEJ. 


Codziennie koncert kwartetu od godz. 7'/, wiecz. w niedziele i święta od godz. 4'/ ро połud. 11 bilardów. Filie: Marszałkowska 
róg Pięknej 6 bilardów Marszałk owska 8 i Niecała 3. 


Medale Złote na Wystawach Hygienicznych. 


NIEMA ZIMNYCH 1 WILGOTNYCH MIESZKAŃ 


Now ы ракы 42. tel 64-17. jeśli obsadzić w piecu patent. MULTIPLIKATOR OGRZEWANIA 


| Amerykańskie złote 


Pióro Kieszonkowe 


najlepszej fabryki Ideal Waterman 


' писк ŻEL pri. 4 BRO СУЕ а 0 РЕ чсменткоғии роселаеронруа» 
Telefony, Piorunochrony, Dr. W. P. KŁOBUKOWSKI, inż Warsz. Al. Jerozolimska 71. Tel. 15-02 > 


Ostrzega się przed nieudolnemi naśladownictwami. Magazyn Ernesta Neumanna 
| w Warszawie, Mazowiecka 6 tel. 54-96: 


T" A BALLE gò" 


Warszawa, Marszałkowska 137 
POLECA NOWOŚCI: 
PERFUM, MYDZŁ 
i WODY KOLOŃSKIEJ 


„Amarante“ 


DZWONKI elektryczne. MASZYN- 

KI galwaniczne i indukcyjne. Fl- 

ZYCZNE PRZYRZĄDY dla SZKÓŁ 
POLECA: 


Stanisław Straus 


Warszawa, Nowy-Świat 5, tel. 38 93 


„CZAS" 
KRAKOWSKI 


Adres: „Kraków— CZAS“. 


Organ polityczny; dwa wydania ААЗАМ, TOWARZYSTWO AKGYJNE HANDLU TOWARAMI APTECZNYMI 


Naftowo-żarowe lampy „LUX” 


najtańsze i najpiękniejsze oświetlenie do różnych celów 
POLECA 


Towarzystwo Akcyjne „LUX” 


W WARSZAWIE 
Plac Warecki Ne I. Telefonu 63-10. 
Cenniki ilustrowane bezpłatnie! 


dziennie, wychodzi od r. 1848. DAWNIEJ Diemila* 
Abonament „Czasu“ od N. Roku Aj i „DI 
006 przyjiwają urzędy po. | ИР, Zjednoczeni fiptekarze i Ludwik Spiessi Syn „Mirtha“ 


т : ul. Senatorska Ne 24.Tel. Gabinetu Dyrekcyl № 651. 
cztowe w głównych mia- fęji Jk w Warszawie: Plac Teatralny NM 18. Telefon N 9. 


Хаһуё można we wszystkich per- 


stach państwa rosyjskie- = МагенаШочока 10 мө: az N 676 f М нае h 
RENEE = RT jo шш o oz sS odowa LJ elefon 154 umeryach i składach aptecznych. 
Яо, a mianowicie: w Peter- w Łodzi: Piotrkowska M 107. 


sburgu, Warszawie, Ki- 
jowie, Wilnie, Moskwie 


ZAKŁAD LECZNICZY 


š š najlepszy materyal do krycia da- dla chorych przychodzacych z cier- 
i Odesie Rów Ў реб sz ) 
{ ун овом í ийис, zd: И тзг bieniami żołądka i kiszek 
ug" Z innych miast i wsi można łość bez wszelkiej konserwacyi—gwa- Ë 
é rantowane. ra H 

prenumerować „CZĄS”, posyla- | Jeneralna Reprezestacya ва Król. D Antoniego Tuchendlera 
jąc pocztą należytość do urzędu Polskie i Główny Skład w Warszawie 
pocztowego, najbliższego z ро- | DOD aynik епш, Mazowiecka 4, | przy ul. MURANOWSKIEJ 29 od 1—3 


А 3 : 
wyżej wymienionych większych Przedstawiciel w Łodzi: Czesław Potz, Długa 133. Przedstawice iei w Radomiu: mieszk. pryw. Plac Saski M 5 
miast. "WE Inż. Henryk Nowakowski. od 8—10 i od 6—7. Telefon 62-97. 


Cena prenumeraty „CZASU* wraz 
z przesyłką pocztową wynosi, we- 


pim "zagranicznych, mających debit ТТТ | S. HISZPAŃSKI 
Р [| Belkiewinz MAGAZYN UBIOROW MĘŻKIGH 1 


w państwie rosyjskiem: Rocznie 16 r. 


' | SZEWC MĘSKI i DAMSK] 
20 kop.: półrocznie 8 rb. 10 kop.; za ? | w è 
trzy miesiące 4 rb. 5 kop.; za dwa Warszawa, Krak.- rzedm. 31. | Warszawa, Krak.-Przedm. XM 7, 
miesiące 2 r. 45 К.; miesięcznief r.45 k Telef. 106-49 istnieje od 1838 roku 


947. AJ, 4 SZKOŁA RZEMIOSŁ 
„NOWA GAZETA” I PRZEMYSŁU ARTYSTYCZNEGO DLA KOBIET == 


Jedyny w Król. Polskiem wielki organ postępowy i demokratyczny (dawniej A. Korycińskiej). Z kursami wieczornemi dla mężczyzn, 
Świętokrzyska 27 (róg Jasnej) tel. 167-47. 


poświęcony polityce sprawom sp А ата. ekonomicznym, oraz literaturze Pod kierunkiem artysty malarza Zygmunta Badowskiego. 
WYCHODZI DWA RAZY DZIENNIE 

Nowa Ga zasad ej tresc obejmuj "dzienny dodatek 
samodzielny p. n „Gazeta Handlowa” 
poświęcony sprawom handlowo — e с dwa tygodniowe dodatki 

1) literacko-artystyczny p. т „Literatura i Sztuka” > 
i 2) popularno-naukowy p. n. „„Nauka i Życie > 

oraz obszerne i t iwe kuły i korespondencye prowincyonalne stale za 

mieszczane w doc latki 1 „Echa Prowincyonalneć*. 


Całość skła la się 
W odcinki i wory najznakomitszych pisarzy polskich. 
Redaktor naczelny St, A. Kempner 
A literacki L. Lorentowicz. 
Sekretarz redakcyi K, Kasperski 
Prenumerata лө, BUDAPESZT. 
miejscowa: rocznie rb. 9, półrocznie rb. 4.50, kwartaln . 2.25, miesięcznie 
sap. 75, a nadto 10 kop. miesięcznie a odnoszenie; na prowinoyi: rocznie rb. 11 
półrocznie rb. 5.50, kwartalnie rb. 3.75, miesięcznie 95 k. w Łodzi rb. 
szeniem do domu. Zagranicą za markami rb. 1.60 К. miesięczni: 


Główna Administracya i Kantor Warszawa, ul. Szpitalna 10. Tel. 82-76. Nadto filie. © 1D EALNY ŚRÓD EK 


NAJLEPSZE DO MYCIA SĄ 
MY ЮЖ. A 


Przetłuszczone hygieniczne 


uśęlikatniają skórę i chronią ją od wphywa temperatury | Oryginalne pudełka opatrzone są niebieską opaską z rosyj- 


wyrobu Apteki M. Malinowskiego skim napisem. 
Nowy-Świat 35, w Warszawie. Cena pudełka 65 kop. 


АЛЛ УУ 


MAGISTRA 


„ПЕМОСЕМ 


Najracyonalnieszy preparat żelaza 


Cena flakonu I rb, 


кеі deg R; w ekusi jak see dz 161- 


ny Środek krwiotwórczy 
i pobudzający apetyt. 


Wyrób арту 


Ж айга "Klawe, 


Warszawa, pl. Aleksandra 10 


PIERWSZA W KRÓLESTWIE I CESARSTWIE 
Istniejąca od 1856 roku 


„JULJUSZ SPERLING” 


Telefon № 18-91. 


Fabryka Wag 


w Warszawie, ulica Leszno M 90. 


Wykonywa wagi stołowe, dziesiętne, setne, wozowe wagonowe różnych 
tvpów i rodzajów, uskuteczi nia wszelkie reparacye ipr zyj muje re e konser- 
wacyę wag w fabrykach, zakładach przemysłowych, gorzelniach i cukrowniach 


Właściciel Stanislaw ka. Lubomirski. 
Dyrektor Zarządzający: Michal Zieliński. 


aż 4 (+2. Z Ie "1 АК ў, Kit 
MN: ВВ Y РЯ у, 
FABRYKA 


Wyrobów Platerowanych 
i Srebrnych 84* próby 
Warszawa, Elektoralna 753,16. 
SKŁADY: 
Wierzbowa 8. Nalewki 16. 


Cegła соха а biała сотона ros Rezerwoarki ; PALE 
Kafle bia h asnych i Rury $; p ее czarne i ocynkowane, 


Klozety “ епке 


оти ° | Sedesy a 
KRAJ. wodociągowe „ ima + Kesjows 4 an 
Piece kapielow el, © | Wanny , 
terye, prys ‹ emalj. sztejngutow 
Posadzka ki ste 50 сеи tër qan roi < e | Hart. i detal. 
nie ko lorów. | CENY FABRYCZNE. 


Dom Handlowo-przemysłowy 


„Ch. PESELNIĘK w Warszawie, 


Marszałkowska № 124 (dom Towarzystwa 
ód ul. Moniuszki. Telefon 15-00. 


Muro i Składy: ul. Rosya 


Dr. Benguć, 47, Rue Blanche, Paris. 


Na składzie we wszystkich aptekach 


nieposiada l 


Filii 
Magazyn Zjednoezonyeh Stolarzy 


ròg Marszałkowskiej. 


+ 


Filii nieposiad 


Jerozolimska 47, 


Filii nieposiada 


ТАТҮ STOLARSKIE 


WSPOŁDZIELI WARS: 


p. f. Í. Pałkiewicz 1 L Wróblewski 


Warszawa, Leopoldyny Ne 11. Telefon 133-58. 


Polecają: całkowite urządzenia biur, magazynów, apartamentów. Ме 


lowe i fantazyjne, oraz wszelkie wyr 


PAWEŁ BITSCHAN 


Fabryka Wyrobów 


by stolarskie, budowlane 


WARSZAWA, 
Długa 51, tel. 6-13. 
metalowych i Dewocyjnych. 


Figury Świętych (metalowe specyalnosć) i z 
Pamiątki l-ej Komunii i Chrztu św Ще krzyżyki złote i srebrne od 


skromnych do luks w; 


Н. MÜHSAM, wŁOCŁAWEK 


| fabryka Maszyn i Mara rolniczych 


Wszelkie maszyny i чел is rolnicze oraz maszyny 
do eksploatacyi torfu 


ra 7 Grabowski, Trzciński i Wróbel 


INŻYNIEROWIE. 
Biuro budowlane. Ustroje żelazno-betonowe. 


Świętokrzyska 32. Tel. 119-99. 


А.ТАКУ & g€, 


dawniej „F. PIETSCHMANN‘: 
WARSZAWA 


Polecają się łaskawym względom. 


POPIERAJMY PRZEMYSŁ KRAJOWY. 


CHROMOLIN HEGNERA 


Najlepsza krajowa Pasta do czyszczenia і konserwacyi obuwia i wszelkich 
wyrobów ze skóry: bez spirytusu, terpentyny i t. p. kwasów niszczących 
skórę. Oryginalny Chromolin tylko z portretem i podpisem I. Hegnera na 
pudełkach. Sprzedają Składy Materjałów Aptecznych, Magazyny obuwia i t p. 


Żądać wszędzie. Wystrzegać się falsyfikatów. 


г Proszę przeczytać | | zapamiętać 
Najlepsze mydła toaletow ly база czone, LLanolina, 


udelik: t k wyrabi 


Wawki p GK Aida 


„REKORD” 


Tow. Udziałowe Chemików Polaków. 


PRZEZROCZA аорта 
„UNIVERSUM” — 


— = 
—— 


Warszawa, ul. Marszałkowska 58. 
Ф, – = Je Ja Ja pal le | | 
М / i 
R ый papieros y (Осе ce © ©” 


| Т“ S.GABAJ vı 
A goyż te mapen 


TER 


= — LESZNO 86. 
abryka Zekłury Smołowcowej, Asfaltu —— 
i Wyrobów Korkowo - Jzolacyjnych 


900115 M JEZSIEJY ро шор 1 


"08-15 181 PDIPIM 


ĄSKOIUSIMĄ 1003 2 TOT I TIDHAA > 


-Z ‘Ep E!MEJOZ OJUEY 
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Aleksander FUKS Senatorska | 26 ceny мок. 


i Dziecinna 


mska, Męzka 


BIELIZNA ~s 


w Kwiatkowskiej 


Poleca gotowe: Suknie wizytowe, Kostyumy angielskie, 
Bluzki od skromnych do najstrojniejszych, Spódnice stroine 


Zam 


BIURO 
Techniczno-mleczarskie 
TOW. АКС. 


а, ЙГ. \, TR Ш! 


w Warszawie, Miodowa 4. 
ZOSTAJĄCE POD KIERUNKIEM SPECYALISTY 
Inż. Z. Chmielewskiego 


b. kierownika Biura mleczarskiego przy Wy- 
dziale Krajowym we Lwowie 


Is 5, TOW. AKC. a 


(F KOWALSKI ATRYLŚKI ) 


\ WARSZAWA, MIODOWĄ, + 
К. А д, Жы рс — ——— 


PB 


Magazyn Sukien i Okryć damskich 


Plac św. Aleksandra 14, (Tel. 73-83). 


(dawniej CHMIELNA No 9). 


do bluzek i spacerowe 
wienia przyjmują się z własnych i powierzonych materya 


łów. 


T RR RA 


DYWANY """::.. 


dywanów 


i 
$ 
Wł. Chojeeki і S ш. 
к 


Warszawa, Marszałkowska 122. Tel. 54-34, róg p 
1 a na , ге desenie dywanów, portyc firanek 
let i pokryć me lowych т сепа 


HE 


irency 


©+%0%0+%0+4%0+00+0+0+0+0+0+0+0+00+0+0200% 


seme Śp sze ока, jak 


Mydło Herba 


D-ra Obermeyera 


przeciw piegom, prysz- 
czom, wągrom, mokrym 
isuchym Misz: цот, swę- 
dzeniu i wszelkim nie- 
czystościom skóry. 


TYSIĄCE PODZIĘKOWAŃ! 


MYDŁO HERBA 
D“ OBERMEYERA 


Bar Artystyczny „P OD МІЕСНА” 


Tow. Akcyjnego Haberbusch & Schiele Sienna 2. 
'nakomite piwa z beczki jasne i ciemne, Wyborowe potrawy. Zamówienia па 
przyjęcia. Ceny nizkie. 


| M 
к ОУУ É 


коо / 


Fabryka Tabaczna 


В= POLAKIEWICZ 


poleca nowe papierosy № 9, 


li 


PRENUMERATA: w Warszawie kwartalnie Rb. 2. Półrocznie Rb. 4. 


Rocznie Rb.8. W Królestwie iCesarstwie: Kwartalnie Rb.2.25 
Kwartalnie Rb. 3. 
Półrocznie Rb. 6. Rocznie Rb.12. Miesięcznie: w Warszawie, Kró- 


Półrocznie Rb. 450 Rocznie Rb. 9. Zagranicą: 


lestwie i Cesarstwie kop. 75 

PRENUMERATA w Austryi: Kwartalnie 6 Kor. 
Rocznie 24 Kor. Na przesyłkę „Albumu Sztusi* 
Numer 50 һа 
Zyblikiewicza № 1 


CENA DGŁOSZEŃ: Wiersz nonparelowy lub jego miejsce na 1-е] stro. 
nie przy tekście Rb.1. па 1-еј stronie okładki kop. 50. Na 2-ej i 4-е] 
stronie okładki oraz na stronicach przed tekstem kop. 30. 3-cia stro» 
na okładki i stronice poza okładką kop. 20. Za tekstem na białej stro- 
nie kop. 30. Zaślubiny i zaręczyny, Nekrologi, Doniesienia po kop. 50. 


Nadesłane (w tekście) kop. 75 


Adres Redakcyi i Administracyi: WARSZAWA, Al Jerozolimska 49 
Redakcyi 73-22 Administracy: 80-75 


Telefon: 


Półrocznie 12 Kor., 
Półrocznie 50 hal. 
Adresować : Wydawnictwo „ŚWIATA” Kraków, ul: 


Filia admin 
SIENNA No 2. 


Tel. 114-30. 


WIAT 


Rok 111. Ne 41 z dnia 10 października 1908 г. 


Od Administracyi. 


INO SZAMPAŃSKIE „Monopol Sec“ 
HEID=IECK et Comp., Reims. 175 


pui PIWO WALDSZLESCHEN. 


06 


ecznica skrzyw. kręgosłupa, reumaty- 
zmu, artretyzmu. Kraków, Kleparz 12. 
Doc. dr. Chlumsky. 


C D KASZLU I CHRYPKI POLECAJĄ 
LEKARZE PRAWDZIWE SODEN- 
SKIE PASTYLKI FAY'a. DOSTAC MO- 
ZNA WSZĘDZIE! ZADAĆ WYRAZ- 
NIE TYLKO PASTYLKI FAYa I WY- 
STRZEGAĆ SIĘ FALSYFIKATÓW. 
RANCISZEK BAYTEL ulica Nowy- 
Swiat Nr. 27 (Telefon 138.97). SZYBY 
LUSTRZANE do wystaw i LAGROWE 
do okien. Skład hurtowy i detaliczny. 


IKTOR MATYJEWICZ (Molinari 
Kawa), Warszawa, Leszno №то4. 
Najlepsze kawy palone. Żądajcie wszędzie. 
V YROBY PLATEROWANE Tow. 
Akc. Norblin, Br. Buch i T. Wer- 
ner w Warszawie. Magazyny: Krak.- 
Przedm. № 67, Marszałkowska № 127. 


NGLISH CLOTHING HOUSE“. m 
э Leop. Koch. Warszawa, Miodowa 2. 
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Przyszłość Wawelu. 


rędzej, niżby można by- 
ło przypuścić, wszczęła 
się dyskusya na temat 
zabudowania całego 
wzgórza wawelskiego 
po bliskiem już, osta- 
tecznem opuszczeniu 
go przez wojsko. Kwestya, napozór 
idealna, a przecież wielkiej narodo- 
wej doniosłości, stanęła na porządku 
dziennym i czeka rozwiązania. Ku 
świętemu wzgórzu zwraca się myśl 
twórcza narodu, a przedoczyma duszy 
jawi się marzenie nietylko o z mar- 
twych powstałym zamku, ale i o ca- 
łej królewskiej skale, zamienionej 
w Akropolis polskie, strzelającej 
w niebo szeregiem monumentalnych 
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gmachów, które duchowo będą przy- 
bytkami i symbolami nieśmiertel- 
nych dążeń narodu, a plastycznie 
utworzą  sylwetę, jakiej niewiele 
równych świat posiada. 

Myśl Wyspiańskiego zamienienia 
Wawelu w Akropolis rozważa za- 
służony historyk sztuki, p. Teodor 
Nieczuja-Ziemięcki. Stara się przeło- 
żyć projekt „z poezyi na prozę życio- 
wa“. Legitymacyę do zabrania głosu 
w doniosłej sprawie posiada po- 
dwójną: nietylko, jako wyborny 
znawca przedmiotu, ale także, jako 
ten, który przed trzydziestu laty 
pierwszy w szeregu broszur i arty- 
kułów rzucił myśl rewindykacyi 
i zrestaurowania zamku i założenia 
tu, nie istniejącego jeszcze wtedy, 
muzeum narodowego, myśl, która 
wówczas wydawała się nieziszczal- 
ną mrzonką. 

P. Ziemięcki zastanawia się, co 
może się z projektu Wyspiańskie- 
go ostać, aco, jako zbyt fantastycz- 
ne i nie liczące się z warunkami 
naszego życia i częściowo nawet 
z samym terenem wzgórza, musi 
odpaść lub uledz  przeistoczeniu. 
Sprzeciwia się więc dzieleniu i tak 
stosunkowo niewielkiego placu na 
odrębne pola, odgrodzone od sie- 
bie kratami poprzecznemi; za ma- 
rzenie poetyczne Wyspiańskiego- 
dramaturga uważa teatr grecki pod 
gołem niebem z siedzeniami, wyku- 
temi w skale na stokach Wawelu; 
usuwa z pod dyskusyi owe senaty, 
izby poselskie czy sale tronowe, 
które przy żadnych możliwych kon- 
junkturach nie dadzą się pomyśleć 
w Krakowie, odkąd ustąpił on pry- 
matu lepiej położonej Warszawie. 

Zgodnie z Wyspiańskim za ka- 
mień węgielny przyszłej restytucyi 
historycznego Wawelu, za rdzeń 
i oś wszystkich monumetalnych bu- 
dowli i pomników, które wykwit- 
nąć mają na wzgórzu, za punkt 
wyjścia i zarazem punkt środkowy 


J 


całego projektu uważa odbudowa- 
nie gotyckiego kościołka św. Mi- 
chała, który przypadał w samem 
centrum wielkiego wawelskiego te- 
renu. W kościółku tym, pomyśla- 
nym na wzór niezrównanie pięknej 
S. Chapelle w Paryżu, ciosowym, 
o cudnych przeźroczach witraży 
i rozet, o rzeźbionych delikatnie 
maswerkach, z gankiem, jak w pier- 


wowzorze paryskim, upatrywałby 
kaplicę ekspiacyjną i „na uprosze- 
nie łaski przemienienia*'. Posąg 


św. Michała na szczycie, jako pa- 
trona rycerstwa, symbolizowałby na- 
sze rycerskie dzieje, a zarazem czy- 
niłby zbędną projektowaną przez 
Wyspiańskiego „kolumnęzwycięstw* 
z skrzydlatą pogańską Nike. W skle- 
pieniach kościołka mogłyby się prze- 
chowywać polskie insygnia królew- 
skie z koroną Piastów i Jagiellonów. 

Nie w zamku, który po odbu- 
dowie swej powinien zostać „raczej 
pustym*, ale tu, na miejscu dzi- 
siejszych budynków wojskowych, 


w gmachu, umyślnie na ten cel 
wzniesionym,  stanęłoby muzeum 


narodowe, przeniesione z Sukien- 
nic. W tem autor jest również 
zgodny z Wyspiańskim—i rzecz cha- 
rakterystyczna, że ta myśl umie- 
szczenia muzeum narodowego na 
Wawelu wprawdzie, ale po za obrę- 
bem zamku, staje się coraz popu- 
larniejszą. Zbudowane w kształcie 
średniowiecznego zamczyska, jak 
niektóre nowe muzea europejskie, 
z tą różnicą, że tutaj, w sąsiedz- 
twie historycznych gmachów, forma 
ta nie miałaby w sobie nic sztucz- 
nego, muzeum narodowe harmoni- 
zowałoby wybornie z sylwetą zam- 
ku i katedry i miałoby obszerne 
pole do rozwoju, zajmując ze swe- 
mi pięknemi terasami i krużganka- 
mi prawie czwartą część obwodu 
wzgórza od wikarówki aż ku Wiśle. 

Na Wawelu, zgodnie z planem 
Wyspiańskiego, znalazłaby pomie- 


St. Noakowski (Moskwa). 


szczenie Akademia Umiejętności ze 
swemi zbiorami i biblioteką pu- 
bliczną, oraz Kurya Biskupia z se- 
minaryum. podniesionem do go- 
dności Akademii duchownej. Jakiś 
hojny czciciel przeszłości wskrzesić 
mógłby wiekopomny kościółek św. 
Jerzego, który, inkastelowany w po- 
łowie XIII w. przez Konrada Ma- 
zowieckiego, stanowił tu sam rodzaj 
zameczku. Odbudować go na wzór 
kościoła św. Krzyża o jednym fila- 
rze, podtrzymującym sklepienie na- 
wy, było marzeniem Wyspiańskiego. 
Za nader szczęśliwą uważa p. Zie- 
mięcki myśl zużytkowania tak 
wdzięcznie zaokrąglających się sto- 
ków Wawelu od wschodu na Sta- 
dion dla młodzieży, kształcącej się 
w gimnastyce. 

Jako uwieńczenie całego wzgó- 
rza Wawelu, projektuje p. Ziemięcki 
wzniesienie „Grodu Sławy*. Tę 
„polską Walhallę*, która, jeśli gdzie, 
to tu mogłaby znaleźć urzeczywist- 
nienie, wyobraża sobie, jako rodzaj 
rotundy z górną galeryą w koło, 
skąd napawać by się można nie- 
zrównanym widokiem na dolinę 
Wisły, na Beskid i siniejące w głębi 
Tatry. Szereg posągów królów, 
hetmanów, kanclerzy wieńczyłby 
w koło szkarpy i attykę. W po- 
środku wielka okrągła sala, ozdo- 
biona biustami poetów, uczonych, 
bohaterów. służyłaby za miejsce 
uroczystych obchodów narodowych. 
„Gród“ ów miałby być dla Wawelu 
tem, czem wielka baszta okrągła 
Wilhelma Zdobywcy dla zamku 
w Windsorze. 

Marzenia krystalizują się. 

I któż będzie tak pewnym sie- 
bie, aby powiedzieć, że pozostaną 
one na zawsze tylko marzeniami? 
Jeśli najhazardowniejsze, zdawało 
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Fantazya na temat komnaty królewskiej na Wawelu. 


się, zamysły z przed lat 30 uwień- 
czone zostały skutkiem—i dziś nie 
samym tylko czworobokiem zamku 
królewskiego, ale całem wzgórzem 
wawelskiem możemy rozporządzać 
na rzecz monumentalnych budowli 
i instytucyi publicznych, któż wie, 
gdzie się myśl i czyn narodu za- 
trzyma? Na dziś, wyobraźnia, znę- 
kana nadmiarem cierpień, jakie nie- 
sie rzeczywistość, nie może nie zwra- 
сас się z chciwą tęsknotą ku świe- 
tlanej wizyi Syonu polskiego, ойго- 
dzonego w promieniejących szatach, 
zapełnionego arcydziełami sztuki 
narodowej i relikwiami wieków, 
a choćby z wizyi tej wiele miało 
odpaść, to to, co nie przekracza 
granic prawdopodobieństwa, jest 
jeszcze potężnem i мѕрапіаіет. 
Odnowiony zamek i katedra, skar- 
biec i groby królewskie, Muzeum 
narodowe i Akademia, pałac bisku- 
pi i kościół św. Michała, zawierają- 
cy koronne nasze godła, jak klejnot 
w pierścieniu, roztaczający wokoło 
blaski, byłaby to całość, godna po- 
dziwu. 

Można przyjąć, że wyobraźnia 


polska będzie coraz usilniej praco- 
wała nad rozwiązaniem problemu 
Wawelu, odkąd zyskała ku temu 
realną podstawę. Јеѕі іо potrzebą 
duchową narodu, cokolwiekby o tem 
powiedzieć miała fałszywie pojęta 
trzeźwość. Wszak już przed laty, 
gdy daleką była jeszcze chwila ob- 
jęcia Wawelu na własność kraju, 
snuł Ludwik Stasiak swoje marze- 
nie o wzniesieniu tu panteonu 
w kształcie korony Chrobrego. „Set- 
ki okien tej budowli — wyobrażał 
sobie artysta — to brylanty królew- 
skiej korony, brzegiem parteru i pię- 
tra szereg świetlanych sal muzeal- 
nych bieży, trzon jej—to olbrzymia, 
z góry oświetlona aula do pomiesz- 
czenia wielkich dzieł Siemiradzkiego 
i Matejki. Kto od zachodu i pół- 
nocy na Wawel spojrzy, zobaczy 
na skałach wawelskich złożoną pol- 
ską koronę. Mury jej świecić bę- 
dą złotą mozaiką i błyszczeć, jako 
wnęki św. Marka w Wenecyi od pół 
tysiąca lat błyszczą. Każdy brylant 
korony, to weneckie barwne okno, 
to witraż lub kolorowe gotyckie 
szyby. Dyamenty, topazy i szma- 
ragdy żadnej korony tak nie lśnią, 
jak Iśnić będą te okna o zachodzie 
słońca“. 

A oto jeszcze jedno — już nie 
marzenie — ale dojrzewające dzieło 
wielkiego talentu, związane z przy- 
szłością Wawelu. To Wacława Szy- 
manowskiego pomysł złączenia 
dwóch skrzydeł zamkowych olbrzy- 
mią grupą bronzów, wyobrażającą 
pochód historyczny Polski Piastow- 
skiej i Jagiellońskiej. 

Czworobok zamku nie został, 
jak wiadomo, nigdy wykończony. 
Uzupełnienie goczwartem skrzydłem, 
na którego miejscu tymczasowo 
stanęły kuchnie królewskie, zosta- 
wało od Zygmunta I zawsze w pro- 
jekcie i już stary Just Decius pisał: 
„l powiem śmiało, że gdy król 
jeszcze dwóch części dokończy, aby 
gmachy zupełny czworobok stano- 
wiły, do czego już są wszystkie 
potrzeby przysposobione, tedy пі- 
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„Gród Bolesławów“ na Wawelu. 


Dzieło przedwcześnie zgasłego malarza. 


Ze zbiorów księgarni С. Centnerszwera i S-ki. 


gdzie pałacu królewskiego temu 
podobnego nie będzie“. Dziś trud- 
no myśleć o tej budowie: z pałacu 
Zygmuntów musi pozostać to tylko, 
co oni sami wznieśli. Ale usunięcie 
prowizorycznego budynku kuchen- 
nego, który przerywa linie archi- 
tektoniczne krużganków zamkowych, 
wydaje się rzeczą niezbędną. Cóż 
stanie na jego miejscu, gdy nie 
ma mowy o tem, aby rozerwane 
tym sposobem skrzydła gmachu zo- 
stawić niczem nie związane? 
Pytanie to rozwiązuje Szyma- 
nowski swoim projektem, w którym 
spaja owe skrzydła wielką grupą 
pochodu, kładąc wspaniałą współ- 
czesną pieczęć na niedokończonej 
historycznej części Wawelu. Potęż- 
ny pomysł jest już wcielony wszki- 
ce i niedaleką jest zapewne chwila, 
gdy opuści pracownię artysty i bę- 
dzie mógł być publicznie widziany 
i oceniony. 
Kraków 
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Z wystawy Monachijskiej. 


Otto Sinding. 


„Fala się zbliża”. 


‚ Sztuka w życiu dziecka. 


A teraz dom. To oto- 
czenie codzienne, w któ- 
rem spędzamy tyle ży- 
cia naszego. William 
Morris powiedział: „Nie 
а chodzi sięcodzień do mu- 
кз zeum, ani co wieczór do 
opery, ale codzień śpi- 
my w swojem łóżku i 
oczy zwracamy na tka- 
niny i sprzęty, które nas 
otaczają, i ci skromni 
przyjaciele i towarzysze 
naszego smaku wpływ 
mają ogromny na jego 
wydoskonalenie, rozwój lub zatratę*. 
Niema zaś tak ubogiego pokoju, któryby 
smak i poczucie piękna nie zdołały uczy- 
nić miłym i pociągającym dla oka. W cią- 
głem oddziaływaniu piękna kształcić 
się winna wrażliwość dziecka pilnie 
i skutecznie. Gdy damy mu do rąk 
zabawkę, niech oczy jego spoczną na 
szlachetnych liniach, na najprostszym 
bodajby, lecz uczciwym materyale, niech 
pomysł tej zabawki da podnietę, a na- 
wet pokarm wiecznie głodnej wyobra- 
żni, pobudzi zdolność naiwnego łudze- 
nia się, da pole do wynalazczości. Na 
tem wszak polega artyzm zabawki. 
Gdy podsuniemy dziecku pod oczy 
książkę obrazkową, pamiętajmy, że kła- 
dziemy podwaliny do przyszłego jego 
odczuwania estetycznego. Dobra i pię- 
kna książka obrazkowa nie przyniesie 
może tyle korzyści, ile zła krzywdy 
uczynić może. Wlepiają się przecie 
w nia chciwe oczy dziecka, pochłania 
ją na zawsze gorąca, wrażliwa dusza 
dziecka! 


Samuel Hirszenberg. Pochód. 
Z powodu wystawy w Tow. 
Zachęty Sztuk Pięknych. 


Obrazki to, bezustannie przez 
dziecko oglądane, przyswajane sobie 
w ciszy i skupieniu dziecinnego poko- 
ju na niepodzielną własność, — bawiąc, 
zajmując, ciesząc, najsilniej kształcić 
mogą zarówno umysłowo, jak wzboga- 
cać wyobraźnię i uczucie. Aby zaś 
stało się tak w myśl naszych zasad 
i dążeń, musi taka książka obrazkowa, 
dawana dziecku do samodzielnego 
oglądania, odpowiadać wymaganiom 
prawdziwego artyzmu. Musi być dzie- 
łem sztuki, tworzonem przez artystę, 
umiejącego przemówić do duszy dzie- 
cka. Po za nieubłaganemi warunkami, 
stosującemi się do poziomu umysłowe- 
go i uczuciowego dziecka—przystępno- 
ścią treści, humorem, charakterystyczno- 
ścią, musi taki obrazek mieć jasną 
kompozycyę, wyrażne i silnie odgrani- 
czone kontury, żywe, Śmiałe, dekora- 
cyjnie określone barwy, prostotę formy, 
wdzięk nastroju. Tekst musi się łączyć 
harmonijnie z obrazkami, a wszystkie 
poszczególne warunki, które stanowią 
kulturę artystyczną książki spółczesnej, 
więc: druk, papier, ornamenty, okład- 
ka — tworzyć jednę harmonijną całość, 
przenikniętą duchem artystycznym. 
1 wtedy taka książka musi przemówić. 
Przemówi napewno. Materyał mamy 
przecie tak dziwnie podatny,taki wdzięcz- 
ny! Wrażliwość łaknącą, wyobraźnię 
gorejącą, naiwność i prostotę nieskażo- 
ną, duszę otwartą na przyjęcie wrażeń, 
wzruszeń, zachwytów. Czyż dziecko 
nie jest potrosze artystą? Czyż artysta 
nie ma w sobie dużo z dziecka? Stąd 
dwie te dusze łączyć może tkliwe po- 
rozumienie. 


Z wystawy w Zachęcie Sztuk Pięknych w Warszawie. Kot. J. Goles 


I oto zbliżamy się do jeszcze jed- 
nej, najpoważniejszej dziedziny wycho- 
wania estetycznego: do oddziaływania 
dzieł sztuki na dziecko. 

W pokoju dziecinnym lub szkol- 
nym z tła ściany o ciepłym żółtawym 
tonie lub łagodnym zielonkawym od- 
cieniu patrzy na nas z gładkich ram — 
obraz. W ciągłem i codziennem obco- 
waniu uczy on dziecko patrzeć i wi- 
dzieć, daje wrażenia i wzruszenia, do- 
starcza pola do wzlotów fantazyi, do 
snucia bajek. І wrasta tak w najbliż- 
sze otoczenie dziecka, że pozostaje 
już w niem nazawsze, jako konieczna, 
nieodzowna jego część składowa, do- 
dając piękna najuboższej nawet rzeczy- 
wistości. Jakiż jest, jakiż być musi 
taki obraz? Nie oryginał cenny prze- 
cież, nie dobry obraz olejny nawet, 
bo nie o wybranych mówimy tylko. 
Lecz i nie fotografia lub heliograwiura, 
które po za zaletami swemi grzeszą 
brakiem koloru, koniecznym dla dziecka. 
I nie reprodukcya arcydzieł klasycz- 
nych, do których dzieci jeszcze nie do- 
rastają. А _przedewszystkiem broń 
Boże--nie oleodruk, nie bylejaki boho- 
maz, fotomechanicznie sporządzony, 
który niesie truciznę jasnej atmosferze 
pokoju dziecinnego. Dobra kolorowa 
litografia, barwna akwaforta, te orygi- 
nalnie przez artystę tworzone dzieła 
sztuki, mogą dziś za tanie pieniądze 
odpowiadać wszelkim wymaganiom ar- 
tystycznym. | wpływ takiego obrazu 


w codziennem otoczeniu dziecka wy- 
stąpi w całej pełni. Dobry obraz mó- 
wi sam za siebie. „Musisz się stać 
całkowicie mną, tak jak ja się stanę 
całkowicie tobą, tylko pod tym warun- 
kiem możemy się porozumieć!* (Ruskin) 


Wyd. książkowe angielskie. Walter Crane. Książka 
z motywami kwiatowemi. 


Hanicotte. Ludowa zabawa w Holandyi. 


Mostem łączącym jest obraz. Dziecko, 
przygotowane przez obserwacyę natury 
i życia, wyrażające się śmiało za po- 
mocą rysunku, z otwartą głową, okiem 
i sercem stanie przed dziełem artysty, 
który mówi: „Tak oto widziałem i tak 
to odczułem*. | ono ujrzy i odczuje 
na swój sposób. Nie na wysta- 
wach jednak i w muzeach, nie przy 
musowem| oprowadzaniu i pokazywaniu, 
gdyż nadniiar wrażeń przytłacza i roz- 
prasza, lecz właśnie w takiem zagłębie- 
niu się w jeden utwór, w takiem wczu- 
ciu się weń najgłębszem. Zmiany, 
zresztą, pożądane od czasu do czasu, 
działają urokiem nowości i niedopusz- 
czają przesytu. 

Jeżeli dom nie zawsze może, 
to szkoła musi być miejscem, w któ- 
rem dziecku jest i powinno być dobrze. 
I dla tego musi szkoła być też i pię- 
kną. Musi być jasną, pogodną, rado- 
sną, tworzyć tło odpowiednie, z które- 
go sztuka, prawdziwa sztuka przemówi 
do dziecka. 


Czy wolno nam dzieci, w których 
duszach tlą się iskry wrodzonych po- 
pędów twórczych, wychowywać na lu- 
dzi trzeżźwych, poziomych, bez polotu, 
bez piękna? 


To wszystko nie jest muzyką 
przyszłości. Teraźniejszość, realna, 
rzeczywista wprowadziła je już, wpro- 
wadza ciągle w życie. Od dziesiątków 


Z wystawy w Zachęcie Sztuk Pięknych w Warszawie. FE бай. 
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Wydawnictwa książk 


Książki polskie. 


A. Gawiński. 


owe szwedzkie. C. Larsson 


„Z mojego domu“. 


llustracye 


lat rozbrzmiewa na zachodzie Europy 
hasło: Sztuka dla dzieci! Przejęli się 
niem artyści, tworzący specyalnie dla 
dzieci. Corocznie pojawiają się na 
rynku księgarskim Anglii,  Francyi, 
Niemiec, Skandynawii, Holandyi li- 
czne książki obrazkowe oraz pojedyń- 
cze utwory sztuki dla dzieci o wyso- 
kim poziomie artystycznym.  Zrefor- 
mowana szkoła, w pierwszym rzędzie 
amerykańska, wprowadziła w szerokiem 


zastosowaniu ideały wychowania este- 
tycznego. Do nas dochodziły dotych- 
czas tylko odgłosy tego ruchu. W os- 
tatnich czasach dopiero pojawiać się 
zaczęły próby usiłowań w tym kierun- 
ku. Dziś stoimy wobec wysta 
wy, która na wzór zagranicznych ро- 
kazać nam ma to wszystko, co sztuka 
na szerokim świecie dotychczas dla dziec - 
ka zdziałała. Mamy przed oczyma obra- 
zy, które stanowić mają konieczne skład- 


Książki szwedzkie 


C.Larsson. „Alb. dziecinne. 


niki urządzeń pokojów dziecinnych 
i szkolnych. Widzimy owe książki 
obrazkowe, które nieść mają dzieciom 
naszym piękno; zabawki, co, odrzuciw- 
szy szpetotę usiłują praktyczność i ce- 
lowość połączyć z wymaganiami arty- 
zmu. Mamy wreszcie przed sobą rysun- 
ki dziecięce, chociaż nieudolnie i nai- 
wnie, to przecie samodzielnie wykona- 
ne, w których tkwią zaczątki i przeczu- 
cia sztuki. 
Stoimy przed wystawą, 
nam może dużo... 
Janina 


która dać 


Jlortkowiczowa. 


Jakże daleko stoimy poza Europą w kie- 
runku wydawnictw i wogóle sztuki stoso- 
wanej na użytek dziecka, sztuki rozświe- 
tlać mającej pierwszą myśl, rozwijać młode 
mózgi za pomocą rozrywki, działać na ich 
świeżą i naiwną imaginacyę środkami jak 
najbardziej przystępnemi a miłemi zarazem 
i ponętnemi, Któreby na różowe usteczka 
wywoływały usmiech, a równocześnie nio- 
sły pierwszy promień światła... w 


Oto refleksya zasadnicza, zbiorowa, 
choć niewesoła, jaka budzić się musi po 
obejrzeniu. choćby powierzchownem, wy- 
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Z wystawy w Zachęcie Sztuk Pięknych w Warszawie. 


wki dziecinne. H. Eichrodt. 


Fot. J Golez. 


„Arka Noego". 


Drewniane zabawki dziecinne. Urban. „„Taks”. 


stawy, nazwanej: „Sztuka w życiu dziecka*. 
Tak jest. | na tym punkcie zaledwo z po- 
wijaków wyzwalać się trochę zaczynamy, 
jesteśmy także dziećmi... A przecie naprzód 
iść trzeba. Nie można trzymać się nadal 
praktykowanej dotąd metody: bierze się 
obcą książkę (najczęściej niemiecką), sprowa- 
dza się obrazki, choćby one charakterem, sty 
lem lub typem wręcz przeciwne były swoj- 
skości i polskości, do obrazków dorabia się 

` sie 


Geigenberger. 


„„Kogut”. 


dawnictw pojawiało się przez długie lata na 
rynku księgarskim całe tysiące. Stanowiły 
one jedyną i wyłączną strawę dla umysłów 
młodocianych, dając im szablon, i to sza- 
blon przemycany, najczęściej fałszywy. Dziś 
i świat dziecięcy żąda czegoś innego, poznaje 
się na tandecie, odczuwa nędzny fabrykat. 

Wśród wielu przeszkód i trudności jest 
i ta,że w łonie świata artystycznego istnieje 
rodzaj przesądu, panuje jakiś wstyd fałszy- 
wy, jakoby sztuka stosowana była czemś mż- 
szem, kompromitującem dla wyższego kun- 


Geigenberger. „Bocian“. 


Według pomysłu Benjamina Rabier і Caran d'Ache'a. 


Schaale. „Drób“. 


sztu. Ztąd bardzo ubogą jest gablotka pol- 
ska na wystawie. Kilka zaledwie nazwisk 
wśród tych wydawnictw Dębicki, Procajło- 
wicz, Bukowski, Filipkiewicz, trochę obraz- 
ków Stachiewicza, ilustrujących rzeczy Ko- 


nopnickiej, Kasprowicza i Rydla. Wszyst- 
kiego kilkanaście wydawnictw, sztucznie 


tylko wypełniających dużą gablotkę — tym 
sposobem, że każda książka otwarta na kil- 
ku stronach. A pozatem zabawki stylowe 
L. Bierkowskiej. I to wszystko. 

Wsród obcych prym trzymają wyda- 


Z wystawy w Zachęcie Sztuk Pięknych w Warszawie. 


Fot. J. Golez. 


wnictwa angielskie, na których czytamy 
nazwiska pierwszorzędnych artystów, nie 
wstydzących się wcale, że pracują dla 
dzieci, nie dla „czystej sztuki“. Walter 
Crane rysuje dla świetnych wydawnictw 
książkowych, Brett daje wyborne a pełne 
humoru dekoracye, Nicholson śliczne syl- 
wetki zwierząt; rywalizują z nimi: Aldin, 
Hassall, Artur Rockham (piękny cykl: „Pe- 
ter Pan*)—i t. d. Wszędzie zwracają uwa- 
gę pomysłowe okładki. 

Francuzi nie są gorsi. Wyróżniają się 
wśród nich: Benjamin Rabier swemi pełne- 
mi humoru i werwy ilustracyami do ksią- 
żek lub pomysłami do zabawek, Boutet 
de Monvel stylowemi rysunkami, jak „Jo- 
anna d'Arc*, Steinlen dekoracyami ze świa- 
ta zwierzęcego. Nadzwyczajny pomysł 
wnosi znany wydawca francuski Flamma- 
rion, który bajki Lafontaine'a wydaje w Ja- 
ponii, ilustrowane przez tamtejszych arty- 
stów i na śłicznym papierze japońskim. 
Równają się z nimi Holendrzy, jak Rie 
Cramer (stylowe książki), Beata i inni, po- 
siadający doskonały charakter lokalny. Wy- 
bitny styl posiadają również wydawnictwa 
szwedzkie, jak Larsson'a lub Otylii Adel- 
bork. Niemieckie zalecają się obfitością 
i taniością, jak np. Gerlacha biblioteka dla 
dzieci „Jugendbiicherei*—i t. d., i t. d. 

Wystawa dzieli się na trzy główne 
działy: 1) Książka, 2) dekoracya ścienna, 
3) zabawki. Luźny związek z wystawą posia- 
da ciekawy zbiór Rysunków dzieci do lat 10. 

Tow. Zachęty Sztuk Pięknych, organi- 
zując tę pożyteczną a wielce ciekawą wy- 
stawę, ogłosiło zarazem dwa konkursy: 
1) na oryginalne ilustracye do bajek, które 
już znajdują się na wystawie, i 2) konkurs 
na pokój dziecięcy. Pierwszą nagrodę 
za rysunek i plan pokoju otrzymał p. Stan. 
Nowotarski z Warszawy, a jego pomysł 
wykonała fabryka mebli Szczerbińskiego 
i Trenerowskiego. 

Pomysł do wystawy i jego przeprowa- 
dzenie należy do najszczęśliwszych i za- 
sługujących na wszechstronne uznanie 

„Sztuka w życiu dziecka* łączy poży- 
teczne z pięknem, ma cel pedagogiczny, 


Procajłowicz. lustr, do Rydla „Twardowskiego“. 


Rok Ш. 


Angielskie dckoracye do pokoju dziecinnego, 


Cecil Aldin. 


„Pisklęta `. 


tak potrzebny w tym kierunku nie tylko dla 
dzieci, ale i dla całego społeczeństwa, dla 
rodziców, pedagogów, autorów, pokazując 
im wzory i ucząc ich środków, któremi 
umysł dziecka rozwijać i kształcić należy, 
kojarzyć rozrywkę z metodą myślenia, łą- 
czyć zabawę z korzyścią... 

Potrzeba wystaw podobnych u nas 
jest tem większa, iż tak mało dotąd 
w tym kierunku zdziałano, a właściwiej 
mówiąc, iż działalność tę na fałszywej prze- 
ważnie opierano podstawie. 


=== 


° О! 


Romantyk. 


Wszedł do sal jadalnych, białych 
od obrusów, srebrnych od zastaw, zie- 
lonych, żółtych, pomarańczowych, aksa- 


mitnych od owoców i jadeł. Zamiast 
ładu melodyi tanecznej był tu hałas, 
szczęk nierządny, kruczenie brzucha, 


bełkot gardła; mężczyźni karmili swoje 
kobietki. Jak perły w octowym prze- 
kwasie, roztapiało się złoto w butlach 
szampana. Karol patrzał na to ze 
straszliwą wyższością. „Zwierzę ludz- 
kie" —myślał. 

— Со mogę podać panu? — zapy- 
tał go garson. 

— Со jest? rzekł dumnie. 

— Indyk, perliczki, bażanty. 

— Nie... 

—- Sole, ostrygi, szczególnie dobre 
do polecenia. 

— Nie lubię. Proszę mi dać...—- 
namyślał się długo: раге kiełbasek. 

— Oui, monsieur,--garson odszedł. 

Karol usiadł przy stoliku, rozglą- 
dając się po otaczających. Był sam. 
Myśl ulatywała mu daleko, aż do kraju 
rodzinnego, gdzie miał krewnych i bli- 
skich. Poczucie obcości wszystkiego, 
co go tutaj otaczało, gnębiło go nieli- 
tośnie. Jak ptak w mróz, gdy mu ży- 
cie krzepnie, musiał się chronić aż pod 
strzechę ojczystą. Duma rozłaziła się 
niemal w płacz. 

W oczach mu pociemniało. Opo- 
dal przy stoliku nakątnym dostrzegł 
owego nieznośnego burżua z wagonu, 
Lśniącego Cylindra. Nie miał wpraw- 
dzie na głowie wstrętnego sprzętu, ły- 
siną łyskał, ale to był ten sam z wą- 
sikami uczernionemi, zakręconemi, prze- 
trefionemi, z gębą skarmioną i różo- 
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wawą. Siedział w towarzystwie dwóch 
kobiet i jednego mężczyzny, wygodnie 
wściśnięty w kanapę, przytulając się 
ramieniem do damy w pąsowem do- 
minie, którą była... Szarlota... 

Szarlota! 

Karol na mgnienie zaniewidział. 
Wstał, trzymając się stołu. Pierwszą 
myślą jego było uciec, ale w tej chwili 
garson przyniósł zamówione kiełbaski. 

-- Czego pan się napije? —za- 
pytał. 

Karol był niemy, osunął się na 
krzesło i nie odpowiedział garsonowi, 
który po chwili ze zdziwieniem odszedł. 
Nie śmiał spoglądać tam, dochodził go 
tylko wesoły gwar, który musiał był 
iść właśnie od tamtej kompanii, gwar, 
w którym rozróżniał nadewszystko pu- 
sty śmiech Szarloty. Śmiano się, mo- 
że... z niego. Ta myśl zbudziła w nim 
wściekłość. Ośmielił się. 

Spojrzał. Głębokie, czarne, jak 
noc, oczy patrzały nań z pąsowego 
domina. Mierzył swój wzrok otwarty 
z tajemniczością maski i wytrzymywał 
mocą, jaką mu dawała złość i gniew. 
Była chwila, że porywczem drgnieniem 
chciał rzucić w nich talerzem, na któ- 
rym dymiła para wesołych kiełbasek. 

Garson podał im półmisę ostryg. 
Gospodarzem przy stole był Lśniący 
Cylinder; obdzielał wszystkich praco- 
wita uprzejmością i rubinowym bur- 
gundem. Wziął do ust kieliszek Szar- 
loty i napił się zeń. 

Ha, ha! Karolowi przypływało 
szaleństwo, pędząc go do zrobienia 
czegoś niezwykłego, awantury. Przy- 
patrywał się tamtym zuchwale i zda- 
wało mu się, że Szarlota trąca ramie- 
niem Lśniącego Cylindra, wskazując 
na niego, na Karola. 

—- Garson!—zawołał. 

— Służę! 

Szampana. Mumm. Spiesz się 
pan. 

Oni, monsieur! 

Garson!— przywołał go znowu-— 
ale zgubiłem pieniądze. Masz pan tu 
zegarek złoty, w zastaw. Jutro wy- 
kupię. 

Garson wziął w rękę duży złoty 
zegarek Karola, obejrzał go i rzekł: 

— Oni, monsieur. 

Za chwilę przyniósł butelkę. Strze- 
liła hucznie. Główki kobiece odrucho- 
wo zwróciły się ku stolikowi, przy 
którym rozparty, jak młody Ajaks, sa- 
motnie rozległ Karol. Nalał. 

Młodzieniec wziął kielich w dłoń, 
wzniósł go w górę, w stronę Szarloty. 
Oczy mgłą mu zaszły i wykrzyknął 
głośno, namiętnie. 

А la votre, 
bonne chance! 

Wypił do dna i wyszedł z sali, 
pozostawiając resztę szampanówki i nie- 
tknięte zastygłe kiełbaski. 

Smiech powstał po nim, łagodny, 
wyrozumiały, apetytu dodający. Fala 
ciekawości poruszona uspokoiła się 
wkrótce, przechodząc w cichą melodyę 
trawienia. Tu i owdzie maska niewie- 
ścia pogoniła jeszcze wzrokiem w drzwi, 
któremi wyszedł był ten nieco zabaw- 
ny jeszcze, ale już pociągający mło- 
dzieniec. Jedna tylko postać wysu- 
nęła się za Karolem, potężna i maje- 


mademoiselle, 


statyczna. Była to kobieta w dominie 
pomarańczowem, w spódnicy z dżetów 
szeleszczącej, a w uszach niosła dwie 
gwiazdy tęczowe, dwa brylanty ogro- 
mu słowiczego jaja. 

W wielkiej sali tanecznej rozda- 
wano nagrody za maszkarowe przy- 
brania. Karol rozgorączkowany był, 
ale barwne, po raz pierwszy widziane 
rzeczy, mimo wzburzenie, pociągały 
go ku sobie. Zatrąbiły puzony szwaj- 
carskie, przenikliwie, po góralsku, 
dźwiękiem historycznym najemników 
wolnej Helwecyi z pod Morignano, 
Rawenny, Agnadello, Pawii, z pól lom- 
bardzkich, i na estradę weszło dwu- 
nastu mężów zaufania, senat miasta, 
aby ogłosić nagrody. Wstąpili na de- 
ski przy fanfarze z uroczystem i po- 
ważnem obliczem, a siwością bród. 
Tłum skupił się, scichł, puzony urwały... 

„W imieniu ludu i miasta nagrodę 
pierwszą przeznaczamy dla tak zwa- 
nego i poznanego szatana“. 

- Oui, ja, ves!—po francusku, 
po niemiecku, po angielsku tłum okrzy- 
kiwał zadowolenie. Satanas! 


Szatan był wysoko na górnem 
piętrze. Ма wrzask tryumfalny wstrząs- 
nął rogami, oświetlając salę blaskiem 
karmazynowym, Po filarze spuścił się 
na dół, wskoczył na ramiona tłumu, 
stłoczonego w jednolitą bryłę, i po 
głowach, karkach, plecach w skokach 
ogromnych i lekkich biegł ku sędziom. 
A był z nim chichot paru tysięcy gar- 
deł. Stanął na estradzie, skłonił się 
sędziom poważnie, do pasa, jak kozioł, 
zwracając ku nim rogi, poczem zwró- 
cił się do publiczności. Z czarującem, 
głębokiem, jak zapytanie, wygięciem 
Don Juana stanął w kamiennym geście, 
a prawą ręką do siebie lekko zapra- 
szał, jak panicz feudalny. 

Kobiety rzucały nań kwiaty. 

On podnosił je, chwytał, gałązki 
od łodyg zdzierał, płatki różnobarwne 
rozstrzępiał, niszczył, deptał. 

Kwiatów coraz więcej padało. Rę- 
ce drgające, roznamiętnione widać było 
od głów kobiecych, które rozżegał ni- 
szczyciel. 

Sypały, on odrzucał podeptanym 
szczątkiem. Deszcz kwiatów z uśmie- 
chem przyjmował i pełną garścią od- 
dawał, spokojny, szyderczy. 

Tłum już wył... z pianą rozkoszy. 
Kobiety zrywały z siebie domina, 
przybrania, pióra i w uniesieniu rzucały 
potopem. Aż wrzawę zgłuszył po- 
nowny ryk trąb. 

Gdy puzony uciszyły salę, prze- 
mówił ten sam dostojny senator-sędzia. 

— W imieniu ludu i miasta na- 
grodę drugą przyznajemy masce, imi- 
tującej przyjaciółkę Ludwika, króla 
Francyi, historyczną damę, markizę 
Pompadour. 

— Miejsca, miejsca damie Pom- 
padour!—krzyczał tłum. 

Rozstąpiono się przed arcyszatą 
kobiety, która płynęła wolnym szla- 
kiem, wonna i przedworna, zakrywając 


wachlarzem z piór strusich szeroko 
otwarte ramiona. Podsunęła się, bucik 
atłasowy oparła o estradę. Mefisto 


podał jej rękę i lekko pociągnął. Skło- 
niła się przed sędziami. Starce trybu- 


nału, jak jeden, wyprostowali się przed 
czarem. Ona pozostała chwilę w nie- 
mym ukłonie, dłońmi unosząc szaty, 
lśniącej od kryształów, rozsianych gwia- 
żdzisto, w głębokiem obnażeniu uło- 
żonych bliźniaczo piersi. Cudni byli 
oboje: pąsowy szatan i atłasowa dama. 
Nieprzeparci. Bogowie ziemi. Tłum 
klaskał, już nie klaskał nawet, wypa- 
trywał oczy, wczuwał się... gasł. 

Szatan ujął damę za rękę i pro- 
wadził w menuetowym pląsie. Prze- 
dziwnie zgadzali się rytmem puścił 
jej dłoń i zaprosił, aby usiadła na fo- 
telu. Wtedy ukląkł i legł czołem na 
ziemi, a ona noskiem trzewika dotknęła 
jego głowy. Szatan wzniósł oczy 
i usta położył na nodze... Dama ukryła się 
za wachlarz ze strusich piór. 


Na sali oddech ludzki 
w ciszę słuchającą. 


zamarł 


Karol był rozbity. Fala wytrą- 
ciła mu wiosło z ręki, więc tłukł się, 
wałęsał wśród gromady. Czuł się tu- 
taj niczem, spadł poniżej swej warto- 
ści. Już sprawy sobie zdać nie mógł, 
czego sam w tej chwili mógłby chcieć. 
Swietne zaloty Mefista і damy Pom- 
padour zmogły go do reszty. Był 
bezwładny. 

— Nudzisz się, młodzieńcze? — 
szepnął mu przy uchu pisk maski. 

Zwrócił się. Mówiło doń poma- 
rańczowe domino: oczy  natarczywe, 
głos gruby i stanowczy. 

— Sam jesteś, młody chłopcze? — 
powtórzyło domino. 

— А pani?—odrzekł bezmyślnie, 
aby cośkolwiek odpowiedzieć. 

—- Opuszczony-ś — ciągnęła dalej 
maska. 

— Kto pani to powiedział? —od- 
rzucił gwałtownie. 

— Wiem wszystko. Opuściła cię 
kokotka. Nędzne stworzenie, nie warte 
takiego, jak ty, kochanka. Smakujesz 
mi, jak leśna poziomka... 

Kim jesteś? — zapytał 
przebudzony słodyczą pochwały. 

— Gonię za tobą. Opatrzność 
nas złączyła. Czy nie poznajesz mnie? 

Karol spojrzał na maskę uważnie. 
Po ustach i oczach niczego rozpoznać 
nie mógł, ale nie mógł nie dostrzedz 
brylantowych kolczyków wielkości jaja 
słowiczego. Przypomniał sobie żywo 
poważną damę z wagonu, towarzyszkę 
podróży, i piękne tęcze, w jakie zała- 


Karol, 


mywało się u jej uszu zachodzące 
słońce. Tem starszą i bardziej obo- 
jętną, niepożądaną wydała mu sie 
wtedy. 


— Ah!—nie mógł się był 
wstrzymać od ruchu niechęci. 

Zestawiał ją w wyobrażeniu z Szar- 
lotą, a porównanie było okropne. Jak- 
gdyby ktoś przy pąku róży, okroplo- 
nym rosą, postawił rozstrzępioną, wiel- 
ką, omoczoną potopem deszczów, geor- 


ро- 


ginię. Uczuł wstręt do pomarańczo- 
wego domina. Zresztą był bardzo 
wyczerpany. Ona to odczuła. 


— Czy nie chcesz iść ze mną? 
zapytała. 
On zaczął tłomaczyć się: 


— Muszę już powracać do domu. 

— | ja wychodzę. Pójdziemy ra- 
zem. 

Wzięła go pod ramię. 

— Ja idę wprost na dworzec ko- 
lejowy— bronił się. 

— Ja również—odrzekła. 

Nie było więc rady dla Karola — 
i wyszli razem. Karol nie zdawał so- 
bie nawet sprawy, dokąd idą. Prowa- 
dziła go Dama Brylantowa. Orzeźwił 
go szumiący Ren, gdyż doszli na po- 
brzeże. Było jeszcze głębokie tło no- 
cy i światło fioletowe latarni. W rze- 
ce nurt pluskał się głośno, śląc na 
przechodniów rzeźki wiatr życia. Od- 
chylał z twarzy zmęczonej maskę i po- 
wracał jej siłę rumieńca. Głos żywio- 
łu przywracał Karolowi wolę i przy- 
tomność. Szedł przy towarzyszce со- 
raz pewniej i wkrótce nie dama pro- 
wadziła młodzieńca, ale on ją. Ko 
rzystając z tego, dama zwisała, ile 
mogła, na jego ramieniu, oddając się 
słodkiemu uczuciu bezwładności. 

Przechodzili obok restauracyi, o- 
świetlonej а! giorno. 

— Chcę mi się jeść, pójdźmy na 
kolacyę—szepnęła dama. 

Karol wzdrygnął się. Znowu prze- 
śladuje go ta kolacya... Tembardziej, 
że w istocie bardzo głodny był, gdyż 
po za kilku przekąskami z serem, bo 
kiełbasek nie ruszył, całą noc nic nie 
jadł, a czuciem wyczerpał się, jak spę- 
dzony chart. Myślał, że na dworcu 
kolejowym zje chociaż bułek. I ta 
stara baba, która przyczepiła się do 
niego, jak główka ostu, śmie go kłuć 
kolacyą. Odrzekł szorstko: 

— Idę wprost na dworzec. 

— Jakto? Chcesz mnie zostawić 
samą, tutajj w nocy? A to pięknie... 
cavalierement. 

— Mogę panią odprowadzić na 
kolej, do tego się zobowiązałem, ni- 
czego po nad to nie mogę. 

— Jesteś bardzo młody i nie roz- 
poznajesz kobiet. Ja nie jestem ko- 
kotą. Jestem uczciwą kobietą. 

Stanowczy, niemal  rozkazujący 
ton damy, stropił Karola. Tłomaczyć 
się musiał... 

— Ja nie wiedziałem— pardonnez. 

Dama w uniesieniu chwyciła go 
za ramię: 

-- Złoty jesteś, masz charakter 
złoty. Ja ciebie rozumiem. Jesteś 
student, a to nie znaczy to samo, co 
Rotszyld lub coś równie banalnego. 
Jeżeli nie masz dość pieniędzy, aby 
opłacić kolacyę. to masz dość siły, 
aby ją zjeść. Nieprawdaż? 

— Jeżeli pani jest uczciwą kobie- 
tą...—rzekł Karol, nie wiedząc, co rzec. 

— Allons! 

Poszli. Stanął garson 
niem: 


z zapyta- 


- Gabinet? 
Weszli w milczeniu. 
domino, odetchnęła. 


Dama zdjęła 


— Enfin! 
Obstalowała ptaszki, szparagi i 
szampana. Zamawiała wszystko sama, 


bo Karol milczał uparcie. Napróżno 
badała go, co wolałby: przepiórki czy 
bekasy,—nie chciał wybierać. Nie czuł 
żadnego przywiązania do miejsca, 
gdzie się znalazł. Patrzał obojętnie 


Jakto? Chcesz mnie zostawić samą, tutaj, w nocy? A to 
pięknie... 


cavalićrement, 


na damę, krzątającą się około niego 
i łaszącą, jak stara kotka, która straciła 
połysk sierci, ale nie zapomniała miau- 


czeć. Cały zasób siły zjednoczyła 
w oczach, któremi czule obejmowała 
Karola. 

Podano ptaszki. Karol rozpoczął 
od skrzydełek, a  zasmakowawszy, 


wziął się do piersi, potem zaś do ku- 
perka. Dama podsuwała mu konfitury, 
kompoty; on jadł, ale milczał. 

Podano i szparagi, wielkie, deli- 
katne o ciemnych główkach, kapiące 
masłem. Dama zajadała się niemi, Ka- 
rol również, ale wszystko pozostało 
bez zmiany, Karol nieruchomy był 
i niemowny. A gdy nawet pierwszy 
szampan nic nie zdziałał, damę zdzi- 
wiła i zaniepokoiła ta uparta skamie- 
niałość. 

Czy pan jest Anglikiem? 
Nie, jestem polak. 

Aha! teraz rozumiem. 
Co pani rozumie? 


Cośkolwiek... 
— Cóż? 
— Według moich wiadomości 


z geografii jest to kraj, położony nad 
morzem Lodowatem. 

— Ah! jak źle panią uczono! Mój 
kraj leży od lodów prawie równie da- 
leko, jak Francya, jak Szwajcarya. Oj- 
czyzna moja piękna... — rzekł żywo 
Karol. 

- Czy tak? Nie wiedziałam, 
proszę mi cośkolwiek o niej opowie- 
dzieć..--równie żywo powiedziała da- 
ma, zadowolona, że się wreszcie ka- 
mień ruszył. 

Karol zaczął opowiadać, ona była 
przy nim, wpatrzona i wsłuchana. Po 


trochu poczęli do- 
lewać wina, со- 
raz częściej. Ze go- 
rąco było, dama 
odpięła kilka gu- 
zików stanika, u- 
kazując trochę cia- 
ła białego i śwież- 
szego, niż można 
było przypuszczać. 
Karol wszakże nie 
dostrzegał nic: roz- 
żarzał się,lecz tęsk- 
notą, nie patrzał 
na towarzyszkę, 
lecz żalił się jej. 

Za pański 
kraj rzekła dama, 
trącając się szam- 
panem — jeżeli go 
pan tak bardzo ko- 
һа: Dziękuję. 

Położyła dłoń 
na ramieniu Karo- 
la i patrząc tak, 
jakby pragnęła 
wlać weń całą swą 
utajoną żądzę, rze- 
kła znacząco: 

— Vous etes 
romantique, тон 
faites toujours des 
betises. 

— Nie, pani, 
ja jestem podły — 
wynurzał się w 
szczerości. 

Co pan mówi? 

Podły-m. Nie powinienem tu- 
taj siedzieć z panią. Jest to świństwo. 
Pani płaci za mnie. Tem gorzej je- 
szcze, że pani jest taka dobra. Pani 
słucha mnie tak, jak mnie nikt jeszcze 
nigdy nie słuchał... 

— A więc należałoby być trochę 


wdzięcznym — rzekła głucho, nie pa- 
trząc na Karola. 
DCN. Геп. Grabowski. 


Na drogach 
promieniotwórczości. 


Henryk Becquerel. 


W ostatnim roku nieubłagana śmierć 
zrobiła ogromny wyłom w szeregu naj- 
większych przyrodników Francyi; umar- 
li genialni chemicy Berthelot i Mois- 
san, znakomity geolog Lapparent, 
a oto całkiem świeżo zakończył na- 
gle życie, w wieku siły iu szczytu 
sławy stojący, Henryk Becquerel. 
Z imieniem Henryka Becquerela zwią- 
zana jest sława polskiej nauki; on bo- 
wiem odkrył nowy teren nauki, na 
którym wiekopomne dzieło wzniósł ge- 
niusz małżonków Maryi ze Skłodow- 
skich i Piotra Curie. W pracy nauko- 
wej Maryi Curie-Skłodowskiej, jak nie- 
gdyś w dziele Kopernika, objawił się 
wobec całego cywilizowanego Świata 
geniusz umysłu polskiego. Marya Curie- 
Skłodowska, która przed rokiem, po 
tragicznej śmierci swego męża, objęła 
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katedrę fizyki w Sorbonie, została te- 
raz po śmierci Henryka Becquerela je- 
dyną i godną dziedziczką naukowych 
trofeów, zdobytych przez nią wespół 
z jej małżonkiem w dziedzinie, odkry- 
tej przez Henryka Becquerela, trofeów, 
które w rokn 1903 Akademia w Sztok- 
holmie uwieńczyła wielką nagrodą No- 
bla, rozdzielając ją sprawiedliwie mię- 
dzy Henryka Becquerela i małżonków 
Curie. To też teraz i nam godzi się 
wspomnieć o pracach naukowych Hen- 
ryka Becquerela, z których najważniej- 
sze związane są ściśle z pracami Maryi 
Curie-Skłodowskiej. 

Pomijam jego piękne studya nad 
polaryzacyą magnetyczną, nad widma- 
mi pozaczerwonemi, nad zjawiskami 
pochłaniania światła przez kryształy, 
pomijam jego podziwu godne prace, 
odnoszące się do działania magnety- 
zmu па źródła światła; chcę tylko 
w kilku zdaniach nakreślić tu jego od- 
krycie promieniotwórczości, tej nowej 
własności materyi, o której przedtem 
nikt nie miał nawet domysłów. 

Ciekawajest 
historya tego 
wielkiego od- 
krycia. Przed- 
stawia się ono, 
jako ogniwo w 
łańcuchu kilku 
wielkich fizykal- 
nych odkryć, z 
których poprze- 
dnie było przy- 
czyną, wywołu- 
jącą odkrycie 
następne. Mam 
tu na myśli od- 
krycia promieni 
katodowych, 
promieni Roent- 
gena, promieniotwórczości i radium. 

Pomiędzy ciałami, których używał 
Becquerel w swych pracach spektro- 
skopowych, był uran, metal o ciekawych 
własnościach, którego sole, domięsza- 
ne do szkła, nadają szkłu żółto-zielone 
zabarwienie, charakterystyczną „zieleń 
uranową*. Sole uranowe posiadają po- 
dobnie, jak wiele innych ciał, zdolność 
fluoryzowania, tj. świecenia wskutek 
naświetlenia ich. W roku 1895 Roent- 
gen, badając t. zw. promienie kato- 
dowe, powstające podczas rozbrojeń 
efektrycznych w rurkach СтооКе$'а, 
odkrył promienie X, których mecha- 
nizm powstania dzisiaj jest już po- 
wszechnie znany: elektryczność, wyła- 
dowująca się pomiędzy dwoma biegu- 
nami metalowemi przez bardzo silnie 
rozrzeszony gaz w rurce szklanej 
(Crookes'a), powoduje powstanie pro- 
mieni katodowych, te zaś, napotykając 
w swym biegu na przeszkody, jakie- 
mi są ciała stałe, wywołują powstanie 
nowych promieni, które Roentgen na- 
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Henryk Bequerel. 


zwał promieniami X. Те posiadają 
dziwne własności. Pomiędzy іппеті 
mają w wysokim stopniu zdolności 
przenikania przez ciała, będące dla 


zwykłych promieni świetlnych nie- 
przezroczystemi; działają one na płytę 
fotograficzna, zawiniętą w gruby czarny 
karton, lub zamkniętą w drewnianej 
skrzynce. Pomiędzy zjawiskami, to- 
warzyszącemi powstaniu promieni Roent- 


gena, zwracało na siebie uwagę zja- 
wisko następujące: Te części rurki roent- 
genowskiej, z których albo przez któ- 
re wychodzą promienie X, pod wpły- 
wem, jak z początku sądzono, promie- 
ni X, jak następnie okazało się, pod 
wpływem promieni katodowych, świe- 
cą żółto-zielonem światłem, fluoryzują. 
Henryk Becquerel zadał sobie pytanie, 
czy niema jakiego związku, jakiejś 
bliższej analogii pomiędzy fluorescen- 
суа rurki roentgenowskiej а tluorescen- 
cyą soli uranowych, których badaniem 
właśnie się zajmował; począł on badać, 
czy wogóle ciała fluoryzujące nie wy- 
syłają promieni Roentgena. Wystawił 
on sole uranowe na działanie światła 
słonecznego, następnie zaś przeniósł 
je do ciemni. | cóż się okazalo? Oto 
sole uranowe wysyłały promienie, któ- 
re podobnie, jak promienie Roentgena, 
posiadały zdolność przechodzenia przez 
ciała nieprzezroczyste i działania na 
płyty fotograficzne, umieszczone w 
skrzynkach drewnianych, szczelnie 
zamkniętych. Lecz to było tylko pier- 
wszym krokiem do wielkiego odkry- 
cia. Becquerel początkowo sądził, że 
te przenikające promienie, wysyłane 
przez sole uranowe, były następstwem 
fluoryscencyi, wywołanej poprzedniem 
wystawieniem soli uranowych na świa- 
tło słoneczne. Lecz па przypuszcze- 
niu badawczy umysł Becquerela nie 
poprzestał. Nowemi doświadczeniami 
zadawał nowe pytania przyrodzie i wy- 
musił od niej jasną odpowiedź. Wy- 
kazał, że fluoryscencya, a zatem po- 
przednie wystawienie soli uranowej 
na działanie Światła, nie jest koniecz- 
nym warunkiem powstawania owego 
promienia, przenikającego przez ciała 
nieprzezroczyste, wykazał, że dziwne 
to promieniowanie soli uranowych nie 
słabnie wcale, gdy sole te przez kilka 
nawet miesięcy chronione są przed 
działaniem światła, a dalej wykazał, 
że i uran metaliczny, który zjawiska 
fluoryscencyi nie okazuje wcale, wy- 
ѕуіа promienie, posiadające zdolność 
przenikania ciał  nieprzezroczystych 
i czernienia płyty fotograficznej. Dziw- 
ne więc promieniowanie uranowe nie 
było zależne od poprzedniego naświe- 
tlenia, nie było przeistoczoną postacią 
energii, w ciało wprowadzonej z ze- 
wnątrz; odbywało się ono samorzutnie, 
bez żadnej widocznej zewnętrznej pod- 
niety. Uran i jego połączenia wysy- 
łały zatem dziwne niewyczerpane pro- 
mieniowanie same przez się, bez zasi- 
lania ich jakąkolwiek energią inną. Oto 
epokowe odkrycie bBecquerela, odkry- 
cie nadzwyczajnego zjawiska samorzut- 
nej promieniotwórczości uranu i jego 
soli, zjawiska nieprzewidywanego, zda- 
jącego się napozór stać w sprzeczno- 
ści z prawem zachowania energii, zda- 
jącego się wywoływać rewolucyę w do- 
tychczasowych pojęciach fizyki i chemii. 
Promieniotwórczy uran i jego połącze- 
nia zdawały się być przeciwstawieniem 
mitologicznej beczki Denaid, zdawały 
się być niby naczyniem, które, cho- 
ciaż bez przerwy wylewa ze siebie 
płyn i chociaż niema dopływu, jednak 
pozostaje wciąż pełnem. Henryk Bec- 
querel badał nadzwyczajne zjawisko 
dalej; szukał dalszego podobieństwa 


pomiędzy promieniami uranowemi a 
promieniami Roentgena. Powietrze 
i wogóle gazy są w zwykłych warun- 
kach złemi przewodnikami elektryczno- 
ści, stają się jednak dość dobremi, je- 
51 przez nie przechodzą promienie 
Roentgena. Zjawisko to polega na 
t. zw. jonizacyi, t. j. rozkładaniu ato- 
mów gazu na części, zwane jonami, 
z których jedne są dodatnio elektrycz- 
ne, inne zaś ujemnie elektryczne. 
Becquerel znalazł, że promienie urano- 
we posi:dają również zdolność joniza- 
cyi gazów, przez które przechodzą. 
Ta własność promieni Becquerela 
posłużyła małżonkom Curie do szuka- 
nia nowych ciał promieniotwórczych. 
Zbadali oni pod względem promienio- 
twórczości prawie wszystkie znane 
pierwiastki i mnóstwo ciał złożonych. 
Na podstawie rozległych badań wy- 
wnioskowali, że zdolność wysyłania 
promieni Becquerela jest własnością. 
przywiązaną do atomów niektórych tyl- 
ko pierwiastków, i że stopień promie- 
niotwórczości ciał złożonych zależy 
tylko od zawartości w nich składników 
promieniotwórczych. Pani Curie zna- 
lazła, że minerał, zwany blendą ura- 
nową, objawia cztery razy silniejszą 
promieniotwórczość, niż zawarty w niej 
promieniotwórczy składnik, uran. Jeśli 
promieniotwórczość jest atomistyczną 
własnością metalu, jak może ciało zło- 
żone być silniej promieniotwórczem od 
metalu czystego? Pani Curie przypu- 
ściła, że blenda uranowa zawiera jesz- 
cze inny nieznany promieniotwórczy 
składnik. Poszukiwania tego nowego 
ciała podjęli państwo Curie. Z podzi- 
wienia godną wytrwałością przeprowa- 
dzone badania uwieńczyło w r. 1898 
odkrycie radu, którego promieniotwór- 
czość setki tysięcy razy jest większa 
od promieniotwórczości uranu. To umo- 
żliwiło dokładniejsze i wszechstronne 
zbadanie tej własności materyi. Od- 
słoniła się wspaniała perspektywa; 
dziedzina nauki, odkryta przez H. Bec- 
querela, niby ta bajeczna kraina, obii- 
tująca w bogate kopalnie złota i dro- 
gich kamieni, przedstawiała nieprzebra- 
ne skarby dla badaczy przyrody. Za- 


roiło się od pracowuików na nowem 
polu nauki, a Henryk Becquerel w ba- 


daniach tych był zawsze w rzędzie 
najpierwszych. 
Wyniki tych badań umożliwiły 


rozwiązanie zagadki, skąd bierze się 
ta energia, którą ciała promieniotwór- 
cze, przedewszystkiem pod postacią pro- 
mieni Becquerela, bezustannie wysyłają 
i której zdają się być niewyczerpane- 
mi źródłami. Według ogólnie dzisiaj 
przyjętej teoryi Rutherforda atomy 
radu i wogóle ciał promieniotwórczych 
znajdują się w stanie chwiejnej równo- 
wagi i ustawicznie rczpadają się, przy- 
czem utajona w nich energia wyswo- 
Байға się nazewnątrz pod postacią 
promieni Becquerela, ciepła, Światła 
i elektryczności. Głębokie zadania, 
które sobie Henryk Becquerel stawiał, 
rozwiązywał szczęśliwie z niezrównaną 
łatwością; nie miał on w sobie nic 
z tej ciężkiej uczoności, która się mo- 
zoli ze skomplikowanym aparatem za- 
wiłych formuł wśród mglistych prze- 
słanek. Henryk Becquerel był fizy- 
kiem doświadczalnym par excellence; 
jednak napotykając na drodze swych 
badań problematy teoretycznej natury, 
nie obchodził ich, lecz rozwiązywał je 
jasno i ściśle. Problematy te dotyczyły 
najgłębszych tajników przyrody,—isto- 
ty materyi i siły. 


Dr. Bronisław Sabat, 
(RPPARP 
) \ 75 Y Ja 

Południe. 


Żar południa lubość żenie 
Na dalekie pszenne łany. 
Polnych grusz omdlały cienie, 
Żar południa lubość żenie. 
Patrz! Spłonęło nam marzenie! 
Ust twych kielich drży wyssany... 
Żar południa lubość żenie 
Na dalekie pszenne łany. 

Michał Maryan Poznański. 


—— D  O“—nn 


Uroczystość narodowa. 


Z obchodu grunwaldzkiego w Łańcucie w dniu 30 września r. b. 
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Nasze rezydencye hitsoryczne. 


Zamek Romana hr. Potockiego w Łańcucie 


Łańcut. 


Głośna rezydencya Potockich na- 
daje piętno niewielkiej, schludnej mieś- 
cinie, która liczy zaledwie 5000 miesz- 
kańców. Na obszernym i nieźle zabu- 
dowanym rynku łańcuckim, którego je- 
Чупа historyczną pozostałością jest 
dawny gmach klasztorny Jezuitów, za- 
mieniony dziś na szpital wojskowy, na 
czystych uliczkach z parterowemi do- 
mami, ocienionemi zielenią, ruch, jak 
na pięciotysiączne miasteczko, wcale 
ożywiony. Zawdzięcza go Łańcut prze- 
dewszystkiem swej roli stolicy or- 
dynacyi Potockich i pod tym wzglę- 4 
dem ma w sobie coś z tych da- ЖӨ 
wnych małych miast, co były 
rezydencyami królewiąt pol- 
skich: zamek jest jeszcze 
zawsze orbitą miejscowego 
zaściankowego życia. Ог- 
dynacya tutejsza, utwo 
rzona w r. 1838, jest je- 
dnymz największych ma- 
jątków ziemskich w Pol. 
sce, a drugim z rzędu 
co do zajmowanego 
obszaru majątkiem w Ga- 
licyi: składa się z klu- 
cza łańcuckiego i le- 
żajskiego i zajmuje 
56 wsi i folwarków 
(50.000 hektarów). 
Jest to małe pań- 
stewko, a jego punkt 
środkowy. w którym 
zbiegają się interesy 
tak olbrzymiego ob- 
szaru ziemi, ma pod 
niejednym względem 
turowej stolicy. 

Historya Łańcuta wiąże się od po- 
czątku z możnemi rodami polskiemi. 
Zakłada go Kaźmierz Wielki, osadza- 
jąc tu na prawie magdeburskiem wy- 
chodźców niemieckich z Landshut 
w Bawaryi, którzy do nowej siedziby 
swej przenoszą starą nazwę. Za Ja- 
giełły dostaje się Łańcut Ottonowi 
z Pilczy, który po dwakroć podejmuje 
u siebie Jagiełłę і Witołda. W XVI w. 
spolszczone już miasto staje się miej- 
scem urodzenia słynnego matematyka 


charakter minia- 


Dar ślubny Romanowej hr. Potockiej (z Ra- 
dziwiłłów), otrzymany od cesarza niemiec- 
kiego. 


Jana z Łańcuta, który w r. 1519 wy- 
daje traktat De logarit/uno. Z końcem 
XVI w. dostaje się Łańcut w drodze 
sprzedaży głośnemu staroście Zygwul- 
skiemu, St. Stadnickiemu, zwanemu 
„dyabłem łańcuckim*, a w r. 1629 na- 
bywają go Lubomirscy, w których po- 
siadaniu zostają dobra tutejsze aż do 
zgonu Stanisławowej Lubomirskiej, wdo- 
wy po marszałku w. kor., zmarłym i po- 
chowanym tu w r. 1783. Drogą spad- 


ku przechodzą odtąd do Potockich, 
którzy przed laty 70 tworzą z nich 
majorat. Za życia hr. Alfreda Potoc- 


kiego, namiestnika Galicyi, rezydencya 
łańcucka tętni niejednokrotnie oży- 
wionem życiem dworskiem: go- 
ści ówczesnego następcę tro- 
nu, arcyks. Rudolfa. Sławę 
wyrabiają sobie wspaniałe 
polowania w lasach ordy- 
nackich. Tradycya ustala 
się i trwa do dziś. Przed 
paru miesiącami zale- 
dwie hr. Romanostwo 
Potoccy, obecni wła- 
ściciele Łańcuta, przyj- 
тија arcyks. Fran- 
ciszka Ferdynanda, 
dzisiejszego następcę 
tronu  austryackiego 
i jego małżonkę, ks. 
Hohenburg. 

Zamek łańcucki, 
wzniesiony przez 
St. Lubomirskie- 
go, wojewodę ru- 
skiego, który wy 
rugował dysyden- 
tów i około 1641 r. 
wzniósł silny 
zamek obronny. W r. 1656 gościł 
tu Jan Kazimierz, wracający z za- 
granicy. W następnym roku miasto 
zostało spalone przez Jerzego Ка- 
koczego, posiłkującego szwedom, 
zamek atoli ocalał, choć od tej po 
ry zmienił nieco swą postać. Prze- 
budowywany dostatnio, jest olbrzy- 
mim dwupiętrowym pałacem, zało 
żonym w cztery ramiona około 
wewnętrznego dziedzińca, z baszta- 
mi po rogach, z których dwie fron- 
towe mają barokowe piękne hełmy, 
pokryte miedzią, z ozdobnemi dym- 
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Park Potockich w Łańcucie. 


nikami, wszystko otoczone dokoła 
w znacznym odstępie fortyfikacyą, two- 
rzącą pięciokąt. Wspaniały park zamko- 


wy ma kilka budowli pseudoklasy- 
cznych z początku ubiegłego wieku, 


między niemi teatr w formie greckiej 
świątyni. Całość przedstawia pyszną 
rezydencyę  wielkopańską, w której 
z czasów pierwszego założenia zostały 
późnorenesansowe piękne bramy pa- 
łacowe. 

Wewnątrz liczne apartamenty (obej- 
ście ich wymaga pół godziny czasu), 
korytarze, sienie, przedsionki, zapełnio- 
ne tysiącami dzieł sztuki, na które 
składało się kilka pokoleń. Jest tu bo- 
gata galerya obrazów i rzeźb (wśród 
ostatnich—kilka dzieł Canowy), zbroje, 
śliczne bronzy, cenne tkaniny polskie 
i wschodnie, przepyszne meble z cza- 
sów Ludwika XV i XVI, oraz z czasów 
pierwszego cesarstwa, a nadewszystko 
niezmiernie bogaty zbiór starej porce- 
lany: porcelana polska z głośnej fabry- 
ki koreckiej, sewrska (podarki Maryi 
Antoniny), japońska,  starowiedeńska, 
rzadkie okazy fajansów polskich z fab- 
ryki w Marymoncie, założonej przez 
St. Augusta i t. d. Zbiory te i cały 
zamek, dzięki uprzejmości właścicieli, 
zwiedzać można tak samo, jak stare 
pałace włoskie. 

Uzupełnieniem rezydencyi łańcuc 
kiej jest oddalony o pół mili niespełna 
zameczek myśliwski w Julinie, w któ- 
rym kilkakrotnie przemieszkiwali człon- 
kowie domu panującego, jako goście 
Potockich. 


Oleg. 


Zameczek myśliwski w Julinie. 


Ostatnie chwile gospodarstwa mlecznego z dobroczynnym udziałem 


pachciarza... 
Zamierające formy. 


Gawęda z rolnikiem na polu. 


Już trzeci dzień deszcz nie padał. Ву- 
ła to trójka dni zgoła wyjątkowych w tym 
lecie nieznośnem, topiącem drogi, wylewa- 
jącem z brzegów rzeki i prześladującem 
mściwie rolników. Dokonały też te trzy 
dni  czarodziejskiej przemiany wokoło 
mnie, — bo uśmiechało się naraz wszystko: 
i niebo, tak długo nachmurzone, i pola, 
tak melancholijnie dotychczas zapłakane, 
i pan Józef, gospodarz na tych polach, 
zły od pewnego czasu niemożliwie i sadzą- 
cy dyabłami co krok. 

Nic dziwnego: przenica porastała 

A do przyjemności zawodu ziemiań- 
skiego należy i to, iż klęskę własną trzeba 
obserwować na całej jej drodze: ani jedna 
faza jej nie zostaje rolnikowi darowaną; 
jest to rodzaj pieczenia na wolnym ogniu, — 
jeżeli wolno użyć tej metafory tam, gdzie 
właściwie chodzi o zbytek wody... 

Przez dwa dni pogodne jednak psze- 
піса jako tako wyscbła, trzeciego dnia zaś 
zbierano ją pospiesznie w stogi, a pan Jó- 
zef, odmłodzony i jakby osłodzony, cieszył 
się, że jutro przyjdzie lokomobila. 

Zdziwiłem się: 

- Lokomobila? Wy już tu 
tak daleko z postępem?... 

Zrobił minę dumną 

- Phy! już od paru lat nie wiem, co 
to jest zwozić snopki do stodoły. Cały 
nasz powiat obsługiwany jest przez parę 
lokomobil, które na polu oprawiają zboża... 
słomę układa się w sterty, a ziarno sprze- 
daje się kupcowi, nie obawiamy się podpa- 
leń w ten sposób. 

— l ten sposób zbiorów taniej was 
kosztuje? 

— Nie drożej od dawnego z pewno- 
Ścią. Parowa maszyna bierze wprawdzie 
25 rubli dziennie, nie licząc węgla, który zje, 
ale w kilka dni wszystko jest zrobione 
Zyskujemy przy tym systemie na wszyst- 
kie sposoby. Pan wie, jak nasi ludzie bar- 
dzo są niesumienni; od kradzieży ziarna 
niema sposobu  ustrzedz... 

- Jakto? więc lokomobila pełni na- 
wet funkcye policyjne? Patrzy, aby nikt 


jesteście 


піс nie ukradł?! Co za postęp w budowie 
maszyn rolniczych?! 
Żartuj pan zdrów! Ale teraz spo- 


sobność do kradzieży trwa tydzień, a daw- 
niej przez całą zimę 
Począłem mu sypać komplementy pod 
adresem dzielnych rolników polskich, któ- 
rzy tak się spieszą na drodze postępu 
Przyjął je ze sceptycznym uśmiechem. 
Zasługa? Hm... Nie wiem. Mus to 
nas pcha, panie, w tę stronę, a nie dobra 
wola, ani światło.  Koniecznością jest 


uchwycenie się mechanicznych sposobów, 
ułatwiających pracę rolną, bo robotnika 
polom naszym brak coraz to bardziej, 
а i ten robotnik, którego nam nie brak, 
staje się coraz mniej wart. „Uświado- 
mienie*, sięgające tu i owdzie, jeden jedy- 
ny wywiera skutek na naszego parobka, 
fornala czy najemnika: rozwija w nim 
instynkty próżniacze, które i bez uświado- 
mienia były dość żywotne.  Emigracya 
i lenistwo naszych robotników, — wrodzone 
a jeszcze i wszczepione—zmusiły rolników 
polskich do zrównania się z resztą Europy 
na polu rolnictwa. Paradoks, a jednak rze- 
czywistość. Chodźmy teraz do centryfugi. 
Więc tu niema u pana pachciarza? 
Od dziesięciu lat. 
I w całym powiecie również? 
W całym powiecie? Nie mogę rę- 
Może został tam gdzie jaki ostatni... 
I tu mus również was skłonił do 
postępu? 
Hm... Dobry przykład postępowych 

rolników zrobił tu właściwie wszystko 

Jest zatem i część zasługi w tych 
przemianach, jakie odbyło rolnictwo nasze. 
Dodajmy, że niebywałe ceny na produkty 
rolne bardzo faworyzują te dobre chęci 
i te mądre usiłowania. Trzynaście rubli 
za parę?! Jest to niemal więcej, aniżeli 
spełnione marzenie. Należy się przecież 
cieszyć że ten dobrobyt niespodziewany 
nie prowadzi naszych ziemian jedynie do 
„popuszczania раза“, lecz reorganizują oni 
gospodarkę w myśl programu, na którym wy- 
pisana jest stała i konieczna, a nie jedynie 
okolicznościowa iprzypadkowa, pomyślność. 

Wobec tempa, w jakim ta reorganiza- 
cya postępuje, „Świat* spieszy się z utrwa- 
leniem scen z życia i pracy wiejskiej, któ- 
re tak niedawno były normalne i powszech- 
ne, a dziś przechodzą szybko w krainę 
pamiątek i archeologii. Nikt ich nie po- 
żałuje, tych form umierających i nie 
wskrzesi.  „Przeżytych kształtów żaden 
cud nie wróci do istnienia*. 


CB 


Czy Ѕороїу mają być 
bojkotowane? 


czyć. 


Demil. 


Część prasy warszawskiej mówi: tak. 
Prasa poznańska mówi: nie 


Głos b. posła Rom. Komierowskiego. 


Szanowny Panie Redaktorze! 

Bojkot Sopot był i jest u nas 
przedmiotem żywej wymiany zdań. 
Ale zarówno rodacy z tutejszej dziel- 
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Wychodzący coraz bardziej z użycia starożytny kierat, jako motor 
przy młóceniu 


nicy, jako też i z Galicyi, potępili bez 
wyjątku pomysł bojkotu. Przedewszy- 
stkiem zauważono, że Sopoty leżą na 
polskiej ziemi, że najbliższe okolice 
tej miejscowości zamieszkuje ludność 
kaszubska. Ta ludność wybiera do 
parlamentu rzeszy niemieckiej posła 
Polaka i stoi murem przeciwko wszel- 
kim agitacyom i usiłowaniom germani- 
zacyjnym. Ta ludność jest niezamożna 
i przeważnie skazana, bądź to w za- 
wodzie swoim rolniczym i przemysło- 
wym, bądź też w zarobku prostego wy- 
robnika i posługacza, na ten dorobek, 
którego jej pośrednio lub bezpośrednio 
dostarcza gość kąpielowy.  Każdorazo- 
wy więc ubytek gości w  Sopotach 
oddziałuje z dotkliwą stratą na tysiącz- 
ne egzystencye tamtejszej ludności pol- 
skiej. Do powyższych strat trzeba da- 
lej doliczyć i te materyalne niedobory, 
które w skutek braku polskiej klienteli 
ponoszą polskie pensyonaty, handle 
it. d. Jednem słowem, bojkot Sopot, 
dłużej utrzymany, zniszczy lub przy- 
tłumi życie tak materyalne, jak i na- 
rodowe, szerokich warstw ludności pol- 
skiej, która, jako zamieszkała w tem- 
tejszej okolicy i zmuszona żyć w bar- 
dzo trudnych warunkach, zasługuje ze 
wszech miar na jak największe poparcie. 

Rozumiem i odczuwam jak najzu- 
pełniej uczucie goryczy i bolesnego 
uniesienia, które wywołało myśl i po- 
stanowienie bojkotu. Lecz sądzę, że 
z drugiej strony jest naszą powinno- 
ścią uczucie odwetu na bok usunąć 


w obec potrzeby idealniejszego zakro- 
ju. A tą potrzebą, jeżeli nie gwałtow- 
przedewszy- 


ną koniecznością, jest 


Zagroda kaszubska w Gdyni. 


stkiem obowiązek popierania swoich. 
Utrzymanie biednej kaszubskiej ludności 
na swoim posterunku — oto na razie 
najlepszy odwet, który z całą pewnością 
najdotkliwiej dotknie naszych wrogów. 
Zdania, któreby pochwalało boj- 
kot, nie usłyszałem wogóle podczas 
mojego tegorocznego pobytu na ziemi 
kaszubskiej, lecz przeciwnie, uskarżano 
się przedemną, utrzymując, „że bojkot 
Sopot kurczy i tak już biedne Kaszuby”. 
Może zechcesz, Szanowny Redak- 
torze, powtórzyć powyższy głos z zie- 
mi kaszubskiej w Twojem piśmie i po- 
lecić go uwadze Waszej publiczności: 
zapewnisz sobie naszą ogólną wdzięcz- 
ność. Roman Komierowski. 


Na wiosnę r. b. sprawa bojkotu So- 
pot obudziła żywe rozprawy. Czy publicz- 
ność polska ma omijać tę miejscowość na 
równi z innemi „badami niemieckiemi*? 
Czy też Sopoty, jako leżące na ziemi pol- 
skiej i otoczone pierścieniem wiosek ka- 
szubskich, mają być z bojkotu wykluczone? 
Charakterystycznym jest szczegół, że w tym 
wypadku prasa narodowo-demokratyczna 
(„Głos Warszawski*, „Goniec*, „Kuryer 
Poznański* etc.) stanowczo potępiła bojkot 
Sopotów. Dzienniki wielkopolskie wszy- 
stkich niemal odcieni wyraziły to samo 
zdanie. Mimo to Warszawa i Królestwo 
uległy wpływom „Kuryera Warszawskiego* 
i innych czasopism. które energicznie i go- 
rąco oświadczyły się za bojkotem. 

Jesteśmy po sezonie letnim. Міпіе 
jesień, długa zima i wiosna, zanim kwe- 
stya wczasów letnich stanie się napowrót 
żywotną. Sądzimy, iż teraz właśnie można 
spokojnie sprawę Sopotów przedyskutować. 
Zwróciliśmy się tedy do jednego z najlep- 
szych znawców tamtejszych stosunków, 
do dr. Romana Komierowskićgo, b. posła 
do Sejmu Rzeszy, który w Prusach Za- 
chodnich posiada majątek ziemski, który na 
Heli, naprzeciw Sopotów, wybudował sobie 
piękną „hećę* kaszubską i w niej letnie 
miesiące spędza, żywe utrzymując stosunki 
z polskimi rybakami z Jastarni i z innych 
okolicznych wiosek. 

— 


Orzeszkowa 
na letniej siedzibie. 


Nasza popularna powiešciopisarka 
spędza zwykle lato w nowogródzkim 
powiecie, we Floryanowie państwa Boch- 
wiców. Panna Zmijewska opisała nie- 
dawno w „Słowie“ ten dom gościnny. 
Serdeczna chdtełaine „uważałaby za 
despekt dla gości, gdyby kto wstał 


Eliza Orzeszkowa ze swą towarzyszką, 
p. Obrębską. 


przed nią*. Zjazd tam zwykle liczny 
i to ze wszystkich dzielnic dawnej 
Rzeczypospolitej; tego roku przybyła 
jedna polska rodzina aż z Symbirska, 
aby na wsi litewskiej zaczerpnąć sił 
do dalszego przetrwania tęsknoty za 
krajem. Naoczny świadek powszednich 
dni letnich Orzeszkowej opisuje tak 
ujmującą prostotę tej pani: 

„Obecność Orzeszkowej mogłaby krę- 
pować i młodych, i starszych, jej sława 
mogłaby przytłaczać swobodę: byłoby to 
naturalnym objawem. A jednak jest zgoła 
inaczej. Во ona każe zapominać o swem 
dostojeństwie i chętnie zapomina o niem 
sama, bo umie się zniżyć də każdego 
umysłu, a właściwie każdy umysł podnieść. 
Dla niej niema ludzi głupich. Gdziekol- 
wiek przebywa, dokoła siebie wytwarza 
atmosferę nie uroczystego, pompatyczne- 
go, lecz przyjaznego zachwytu“. 


Nie celebruje ona nigdy, nigdy 
nawet nie przemawia; gawędzi prosto 
i serdecznie. Zajmuje ją zaś wszystko, 
począwszy od polityki. Mówi o niej 
chętnie i sporo. W przekonaniach 
swoich bardzo umiarkowana, wyraziła 
się o poselstwie naszem, że obecnie 
ono: fail une bonne figure. Czyta 
wiele; codziennie przerzuca około trzy- 
dziestu dzienników; lubi i poważną 
lekturę: filozoficzne, krytyczne, histo- 
ryczne dzieła. 

Pobyt we Floryanowie zrobił jej 
tego roku lepiej, aniżeli zeszłoroczna 
kuracya w Nauheim. Swiadczy sama: 

Dawno mi tak dobrze nie było. 

Licznych wielbicieli talentu Orze- 

szkowej ucieszy bardzo ta nowina. d. 


Z literatury ekonomicznej. 


JAN DMOCHOWSKI. „Rozwój instytucyi 
społecznych w XIX stuleciu”. Wydawni- 
ctwo Towarzystwa wyższych kursów han- 
dlowych. Skład główny w księgarni Ge- 
bethnera i Wolffa. Warszawa. 1908. 


Interesującą pracę z dziedziny literatu- 
ry ekonomicznej wydał świeżo p. Jan 
Dmochowski. Jest to jeden z wybitniejszych 
pisarzy ekonomicznych młodszego pokole- 
nia. Dał się już poznać z całego szeregu 
odczytów z dziedziny społeczno-ekonomicz- 
nej. Drukował ostatnio w „Gazecie Prze- 
mysłowo-Handlowej*, organie Koła Prze- 
mysłowców, dwie rozprawy: o projektowa- 
nym podatku dochodowym i o zmianach, 
jakie zajść mają w prawodawstwie akcyj- 
nem. W wydanej ostatnio broszurze p. 
Dmochowski przedstawia rozwój instytucyi 
społecznych w XIX stuleciu. U nas w ubie- 


głym wieku stosunki gospodarcze kraju 
zmieniły się radykalnie. Rolnictwo nie 
stanowi już głównego źródła bogactwa, 


podporządkowuje się coraz bardziej intere- 
som wielkiego przemysłu i dziś w ogólnej 
rocznei wartości produkcyi Królestwa 1200 
milionów rub. dostarcza zaledwie 450 mi- 
lionów, a więc trzecią część tylko. Ta ra- 
dykalna zmiana układu stosunków gospo- 
darczych musiała stworzyć cały szereg 
nowych zagadnień społecznych, musiała 
powołać do życia szereg nowych instytu- 
суі, które by przyczyniałv się do normo- 
wania stosunków i współdziałały prawidło- 
wemu rozwojowi poszczególnych organi- 
zmów społecznych. 

Słusznie zaznacza p. Dmochowski, że za- 
łożenie pierwszej kooperatywy, związku 
zawodowego, wydanie pierwszego prawa 
ochronnego, stworzenie pierwszego muze- 
um społecznego — powinno zająć w postę- 
pie ogólnym wieku XIX nie mniejsze miej- 
sce, niż stworzenie pierwszej lokomotywy, 
telegrafu, telefonu, odnalezienie promieni 
Roentgena. Bo choć instytucye te same 
przez się nie wytworzyły ekonomicznie 
nic, tak jak kredyt nie wytwarza nowych 
bogactw, to pośrednio stworzą one prawdzi- 
we potęgi z dobrych chęci, wytrwałości 
i solidarności społecznej. P. Dmochowski 


daje historyczny zarys organizacyi ѕато- 
pomocy, śród których wybitne miejsce 
zajęły związki zawodowe i kooperatywy. 


Wobec projektowanego na koniec paździer- 
nika zjazdu spółek spożywczych w War- 
szawie i wobec opracowanego przez komi- 
syę, wyłonioną na zjeździe kooperatystów 
w Moskwie projektu prawa o kooperaty- 
wach, najzupełniej na dobie staje się bro- 
szura p. Dmochowskiego, która nam mówi 
o powstawaniu i rozwoju instytucyi spo- 
łecznych za granicą i u nas. 


Fot, amat, M. Ślizień. 


Czytanie 


poobiednie we Floryanowie. 


Dom mieszkalny we Floryanowie 


Karol Estreicher. 


(Z powodu zgonu uczonego). 

W dniu zo września smart 
w Krakowie, przeżywszy Sr lat, 
znakomity bibliograf polski, 
dyrektor biblioteki Jag'ielloń- 
skiej, Karol Estreicher. Nauka 
polska ponosi w zmarłym stra- 
tę niepowetłowaną i niezasłą- 
fioną. 

Suche, parowierszowe zapiski dzien- 
ników notują właśnie pojawienie się 
nowego tomu „Bibliografii“ Estreiche- 
ra. Pół wieku trwa ta kolosalna praca, 
którą sędziwy uczony, pomimo dzie- 
wiątego krzyżyka, prowadził z tą samą 
zawsze sprężystością i niestygnącym 
zapałem. Patrzę na półki biblioteczne, 
gdzie w dwudziestu trzech wielkich 
tomach zawarł się plon nieśmiertelnego 
trudu Estreichera. | gdy się nieraz 
miało sposobność zabrać znajomość 
z kartami tego dzieła, które trafnie 
nazwano gdzieś rozumowanym inwen- 
tarzem oświaty polskiej, gdy oko prze- 
biega po nich swobodnie, bo się nau- 
czyło czytać w tym lesie imion, tytu- 
łów, skróconych objaśnień i nieocenio- 
nych wskazówek, — zdumienie musi 
ogarnąć na myśl, że pracę tę, jakiej 
podobne przedsiębrane bywają gdzie- 
indziej przez zbiorowe towarzystwa, 
przez instytucye, wyposażone specyal- 
nemi środkami, my zawdzięczamy si- 


łom jednego czło- 
wieka. Karol Est- 
reicher był feno- 
menem nietylko, 
jako erudyt, ale 
także, jako organi- 
zacya psychiczna, 
jako bezprzykład- 
na wprost zdolność 
pamięciowego o- 
garnięcia tak ol- 
brzymich obsza- 
rów z całą drobiaz- 
gowością i szcze- 
gółowością, jakiej 
wymaga przedmiot. 
Cóż mówić o tem, 
że ten 80-letni sta- 
rzec był niestru- 
dzenie czynny 
wczoraj—zdasię 
jeszcze, jak przed 
laty dwudziestu i 
trzydziestu i tem 
owocniej czynny, 
że wspierało go 
doświadczenie ty- 
lu dziesiątków lat. 
Jesień jego życia 
otaczał też na rów- 
nii podziw, i 
wdzięczność roda- 
ków. Niema wy- 
kształconego czło- 
wieka w Polsce, 
któremu byłoby 
obcem imię twór- 
cy „Bibliografii pol- 
skiej“, ale nieliczni 
tylko zdają sobie 
sprawę z ogromu 
trudów, jakie trze- 
ba było podjąć, aby 
potężne to dzieło módz było przepro- 
wadzić, i nieliczni tylko są w stanie 
ocenić jego pomnikowe znaczenie dla 
wszystkich gałęzi nauki polskiej. 

Od czterech pokoleń już, związany 
ściśle z Krakowem, ród Estreicherów 
służy kulturze narodowej. 

Dominik Estreicher, urodzony w Igla- 
wie na Morawach, sprowadzony do 
Polski przez Kołłątaja w r. 1778, jest 
nauczycielem rysunku w Uniwersytecie 
Jagiellońskim. Słynie, jako dobry ma- 
Jarz, maluje portrety dworu Stanisława 
Augusta i obrazy dla pałacu Łazien- 
kowskiego. Żywo interesuje się tea- 
trem i dostarcza scenie krakowskiej 
przekładów z obcych języków. Imię 
Estreicherów łączy się odtąd nieroz- 
dzielnie z Uniwersytetem, w którego 
rocznikach lśni od lat 130 pracą i za- 
sługą. Alojzy Estreicher, syn Domini- 
ka, profesor nauk przyrodniczych na 
uniwersytecie Jagiellońskim, zajmuje 
wybitne stanowisko w świecie uczonym 
iw życiu publicznem Rzeczypospolitej 
krakowskiej. W latach 1831—1833 re 
ktor, prezes Towarzystwa naukowego, 
senator i zastępca prezesa Senatu, sły- 
nie daleko w świecie swojemi wspania- 
łemi zbiorami przyrodniczemi. 

Synem uczonego botanika jest Ka- 


rol Estreicher, ur. 1827. Późniejszy 
twórca „Bibliografii“ początkowo nie 
jest pewien drogi, jaką ma wytrać 


i kończy dwa wydziały w uniwersyte- 
cie krakowskim: filozoficzny i prawny. 
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Obiera zawód prawniczy. W r. 1848 
zostaje aplikantem trybunału, w r. 1855 
adjunktem sądu karnego, w r. 1862 
notaryuszem, gdy w tymże samym 
właśnie roku powołany zostaje na sta- 
nowisko podbibliotekarza Szkoły Głów- 
nej w Warszawie. To rozstrzyga о ca- 
łej przyszłości Estreichera. Po 14 la- 
tach pracy sędziowskiej zwraca się ku 
nowemu zawodowi, który odpowiada 
jego powołaniu. W r. 1865 wykłada 
w Szkole Głównej bibliografię, paleo- 


grafię (naukę o pismie średniowiecz- 
nem) i dyplomatykę. W r. 1867 do- 
ktoryzuje się tutaj. Koniec Szkoły 


Głównej kładzie kres pracy Estreichera 
w Warszawie. Powołany na stanowi- 
sko bibliotekarza uniwersytetu Jagiel- 
lońskiego, trwa na niem od r. 1868 
do 1906 — przez lat 37. Co zdziałał 
Estreicher dla Biblioteki Jagiellońskiej, 
o tem długo możnaby się rozwodzić. 
Był duszą instytucyi, jej umiejętnym 
kierownikiem, jej troskliwym pomno- 
życielem, jej wiernym i oddanym stró- 


żem. kochał ją, nie jak sumienny 
tylko urzędnik, ale jak uczony i oby- 
watel, który wie, czem świetna ta 


książnica była dla umysłowego życia 
narodu w przeszłości, czem jest dziś 
i czem przeznaczono jej być nadal. 
Streśćmy tylko w paru słowach naj- 
ważniejsze prace, dokonane za rządów 
Estreichera: katalogi spisane, dział dru- 
ków XVI w. skompletowany, dział cza- 
sopism polskich stworzony i systema- 
tycznie prowadzony. Biblioteka ze 
100,000 urasta do 350,000, rękopisów 
zastaje Estreicher 2,000, zostawia 6,000. 
Ustąpienie zasłużonego bibliotekarza 
daje uniwersytetowi sposobność do 
złożenia mu niezapomnianego uroczy- 
stego hołdu, który jest hołdem za całą 
bogatą i długą jego działalność. 

Praca literacka Estreichera płynie 
trzema szlakami. Jest Estreicher naj- 
świetniejszym znawcą historyi teatrów 
polskich, zamiłowanym  kronikarzem, 
bibliografem i biografem scenicznym. 
Prócz niezliczonych artykułów o lu- 
dziach i sprawach teatralnych, ogła- 
szanych od r. 1853 po dzień dzisiejszy, 
zawdzięczamy mu nieoszacowane trzy- 
tomowe dzieło „Teatry w Polsce* (po 
r. 1860), które na zawsze będzie sta- 
nowiło źródło dla badaczy tego przed- 
miotu. Z pod pióra jego wychodzą 
monografie literacko-historyczne o To- 
maszu Kajetanie Węgierskim i o słyn- 
nym bibliotekarzu Załuskich, J. D. Ja- 
nockim. 

Ale szczytem działalności Estrei- 
chera, jego główną chlubą i niespoży- 
ta, spiżową zasługą pozostaje jego 
wielka „Bibliografia polska*. Dzieło to 
zbudowane w półwiekowym mozole, 
ukończone w rękopisie, a w blisko 
trzech czwartych częściach ogłoszone 
drukiem, jest wspaniałym pomnikiem, 
wystawionym  umysłowości polskiej, 
rejestrem naszej kultury duchowej 
w ciągu czterechset lat, jest, wedle 
trafnych słów Senatu Uniwersytetu Ja- 
giellońskiego, wypowiedzianych w adre- 
sie do Estreichera: „żywym protes- 
tem przeciw tym, którzy myśli pol- 
skiej uznać nie chcą i radziby ją spę- 
{аё i zgnębić na zawsze“. Dzieło 
Estreichera stanowi dzisiaj podstawę 


Pogrzeb prochów Żółkiewskiego. 


Fot, М. Münz, 


każdej pracy naukowej, opartej na ba- 
daniach poprzedników: nietylko ścisły 
spis druków znajduje tu badacz, ale, 
przy starszych mianowicie i rzadszych, 
dokładny wykaz zachowanych egzem- 
plarzy, z zewnętrznym ich opisem, z po- 
daniem zbiorów, w których się znaj- 
dują. Każda wielka literatura posiada 
swą bibliografię; taką, jaką posiada 
polska dzięki Estreicherowi, nie może 
się poszczycić żadna z literatur euro- 
pejskich. Medal, jaki ku czci jej twór- 
czy wybito w r. 1889, jest słabym tyl 
ko wyrazem wdzięczności, którą nauka 
polska na zawsze dłużną będzie Estrei- 


cherowi za jego wiekopomne dzieło. 
Kraków Clar. 
МИ >, ДИЙ 
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Pogrzeb prochów 
Zółkiewskiego. 


Wrażenie niezapomniane na całe 
życie, wstrząsające do głębi, wra- 
żenie bólu gryzącego, jak piołun, prze- 
nikającego duszę, jak pchnięcie stali, 
i żalu, łzami nabrzmiałego, za tem, co 
bezpowrotnie w czas zapadło, i roz- 
paczliwej tęsknoty za jutrznią, za świ- 
tem, za końcem tych dni szarych, tę- 
pych, ohydnych, dni bez sławy i bez 
szczęścia, co się rozsnuły nad krajem 
i wloką się beznadziejnie, jak dni ska- 
zańca... U trumny Stanisława Zółkiew- 
skiego stanęła cała Polska współ- 


Katafalk Żółkiewskiego z trumną, zawierającą prochy hetmańskie, w Żółkwi na rynku. 


czesna twarzą w twarz swojej przeszło- 
ści górnej. 


Mrowie ludu ciągnie ulicami hi- 
storycznego miasteczka. Zapełnia się 
cały przestronny rynek. Na środku 


placu, na olbrzymiem podniesieniu, wi- 
docznem dla tysięcy, wznosi się kata- 
falk, a na nim trumna z prochami 
hetmana. Jest w widoku tym niewy- 
słowiony jakiś tragiczny majestat. gdy 
u stóp tej wyniosłej trumny pod go- 
łem niebem kupi się nieprzeliczona 
rzesza smutnego potomstwa tych, co 


z tym spopielonym wodzem, jak orły, 
szybowali od brzegów jednego do brze- 
gów drugiego morza. 

Mali wnukowie tylko serca, wez- 
brane czcią i bólem, niosą w hołdzie 
Iwu z pól kłuszyńskich. Szumią tylko 
kościelne sztandary, brzmią dzwony, 
które zapomniały dzwonić na tryumf, 
i płyną słowa--słowa—słowa. 

Przemawia marszałek kraju. U tru- 
mny olbrzyma, u trumny Polski histo- 
rycznej zatracają się dostojeństwa: 
wszyscy równi, jednako mali i jednako 


Ksiądz arcybiskup Bandurski wygłasza kazanie wobec prochów Żółkiewskiego 
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żałobni. W uroczystej mszy polowej 
jednoczy się wielotysięczny tłum, cele- 
brans, arcybiskup lwowski, otoczony 
wkoło mitrami. Rozlega się dźwięcz- 
na struga słowa Sienkiewiczowskiego 
ku czci największego z polaków. Mó- 
wi przedstawiciel delegacyi polskiej 
w Wiedniu i jeszcze inni. A potem 
ергекміе żałobne, ostatnia chwila ob- 
chodu... Rozbrzmiewa Xequiem aeter- 
пат. Głosem, łamiącym się od wzru- 
szenia, wymawia ks. metropolita odwie- 
czną prośbę: „Za duszę $. p. Stanisława 
Żółkiewskiego odmówmy Zdrowaś Ma- 
куа“... A potem zakołysze się i skłębi 
cały rynek—i popioły hetmańskie, nie- 
sione na barkach narodu, ruszą ku fa- 
rze i w marmurowym sarkofagu w po- 
dziemiach spoczną na wieki. 

Sypią się kwiaty i wieńce па tru- 
mnę bohatera. Snuje się około krypty 


milczący, posępny korowód. 


Zółkiew. 


Clar. 


Wieńce, złożone na katafalku hetmana 
Inicyator obchodu. 


Po wspaniałej uroczystości żółkiew- 
skiej godzi się zaznaczyć, że pierwszym 
jej inicyatorem i tym, który około dojścia 
jej do skutku poło- 
żył najwięcej za- 

sług, jest p. Juliusz 
Szumlański, radca 
namiestnictwa i 
starosta żółkiew- 
ski. P. Szumlań- 
ski, gorący miłoś- 
nik i opiekun his- 
torycznych pamiątek 
Żółkwi. przed laty 
zwrócił uwagę naza- 
niedbanie, w jakiem 
pozostawał grobowiec wielkiego hetmana i 
jego najbliższej rodziny. Gdy powstała myśl, 
aby prochy hetmańskie złożyć w nowym 
sarkofagu i uczcić uroczystym pogrzebem, 
p. Szumlański stanął na czele komitetu, 
który miał się tem zająć i niestrudzenie 
pracował przez szereg lat nad zebraniem 
potrzebnych funduszów. Przed samym 
dopiero obchodem złożył przewodnictwo 
w komitecie, przygotowawszy wszystko do 
uroczystości, która na Żółkiew zwróciła 
oczy całej Polski. 


Juliusz Szumlański. 


Pamiątki po Deotymie. 


Obok zmatłości do poezyi Deotyma 
żywiła nabożną cześć dla pamiątek. 
Do liczby niezaprzeczenie cennych na- 
leżą te, które podajemy w odtworzeniu 
fotograficznem, a któremi za życia 
jeszcze obdarzyła z wolnej a hojnej 
ręki wiernego druha swego, Kaźmierza 
Juliana Jasińskiego 

Pierwszą z tych pamiątek jest au 
tograf Zygmunta Krasińskiego, o któ- 
rem Deotyma, przesyłając go druhowi, 
tak pisze: „Posiadam jeden jedyny 
autograf Zygmunta Krasińskiego. Treść 
jego wprawdzie nie ciekawa, gdyż jest 
to—moja improwizacya o Tańcu, którą 
sobie mistrz sam raczył przepisać, 
w chwilach gdy jeszcze rzecz ta nie 
była drukowaną. W każdym razie 
własnoręczne pismo jego jest pamiątką 
wielce szacowną*. 

Pamiątka dodamy — tem szacow- 
niejsza, że zawiera zarazem by tak 
rzec—dwa duchy i dwie myśli, z sobą 
zestrzelone: Krasińskiego i Deotymy. 


stwierdzeniu poprzestajemy w zupeł- 
ności. 

„Mnie już nie długo na tym świe- 
сіе, —kończy list Deotyma:—chciałabym, 
aby te rzeczy, tak mi drogie, dostały 
się w godne ręce. A gdzież im lepiej 
być może, jak u tego, co żywi nabo- 
żną cześć dla Pamiątek i który w dniu 
27 maja (*) przemawiał, jako uroczysty 
przedstawiciel Poezyi*. 

Dodajmy jeszcze kilka objaśnień 
formalnych. Pióro, a raczej obsadka, 
niezwykle misternie oprawiona w złoto, 
та 14 cnt. długości, przygotowana wi- 
docznie u osady do pióra kościanego, 
które w czasach Krasińskiego poczęło 
wyrugowywać pióro gęsie, a które po- 
tem zostało zastąpione przez stalówkę. 
Pióro zamknięte w skórzanym futerale, 
który kazała zrobić Deotyma, z napi- 
sem złotym na pokrywie: Pióro Zy- 
gmunia Krasińskiego. Pismo Krasiń- 
skiego па arkusiku zwykłego papieru 
(21x13'. ent.), atrament czarny, zlekka 


pobladł. 
< А 
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Krasińskiego, zawierający przepisaną przez 


wielkiego poetę Improwizacyę Deotymy o Tańcu. 


l. Jasińskiego. 
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Pióro Zygmunta Krasińskiego. 


Z życia polaków w Ameryce. 


Wypadki na Bałkanach. 


W przededniu wojny? 
Raz jeszcze zatrzęsła się ziemia bał- 
kańska, na której nieporządek muzułmań- 
ski przez wieki gromadził materyały wybu- 


Car Ferdynand I-szy bułgarski z małżonką 


Towarzystwo polskie w Donora Penna podczas uroczystości kościelnych. 


chowe w postaci praw naro 
dów krzywdzonych. 
jeszcze nad 
gdzie wino dojrzewa, a róże 
u nas kartofle, 
iry, brzemienne piorunami 

\ zie wojna? 

Nigdy, w istocie, wojny nie były 
częste i krwawe, jak od czasu utworzenia 
stałej instytucyi kongresów pokojowych 

Od chwili, gdy młodoturcy powzię! 
nowcze usiłowanie odrodzenia swej oj 
zny, poczęli się spieszyć sąsiedzi abez 
pieczeniem tego, co każdy, mniej albo wię- 
cej słusznie, uważa za swoje pod tym 
lub owym fikcyjnym szyldem prawnym, 
posiadał-- prowizorycznie. Raz się 
sprawdzi, że nic nie trwa tak długo, 
prowizoryum 


deptanych i 


dolinami, 
hodow: 


zgromadziły się cz 


Raz uroczemi 


tak 


i co, 


jeszcze 


jak 


A więc Bułgarya ogłosiła się w sta- 
rożytnym Тігпом państwem zupełnie 
już niepodległem, a ks. Ferdynand został 
carem bułqa: 


Austrya pospieszyła zapewnić 
że chcąc uszczęśliwić Bośnię i Hercegowi- 


nę konstytucyą na stałe 


świat, 


musi ją mieć 

A Grecya nie mo 
ności, żeby nie wcielić ostatecz 
władań wyspy Krety, tyle s Е R 
jaką odbył do niej w zamierzci 
łych czasach król Menelaus 


N 
Nie jest to 


e pomin 


sposob 
I 


swych 


cieczki, 


właściwie mówiąc, 
dokonana na 


uczymone 


potrój 


n mputacya, 
odnośn 


e operacye 
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dawno. To tylko bolesne upokorzenie, — 
któremu młodoturcy najmniej z pewnością 
są winni. Ponieważ mocarstwa zdają się wi- 
dzieć w tem, со się stało, uregulowanie formal- 
ne spraw, politycznie załatwionych już od 
wielu lat, można mieć nadzieję, że skcńczy 
się wszystko na pogróżkach i na strachu 


Wrogowie o miedzę: Szyldwach bułgarski 
i turecki. 


Ks. biskup Likowskti. 


Ks. biskup Likowski, administrator ar- 
chidyecezyi gnieźnieńskiej stał się znowu 
»rzedmiotem wymówek і nawet napaści ze 
strony naszej prasy radykalnej, poniew 
przestrzegł wier- 
nych swojej dye- 
cezyi przed аг- 
tykułami niektó 
rych pism, mają- 
cych interesy na- 
rodowe bardzo na 
pieczy, ale lekce- 
ważących interesy 
katolickie, a nie- 
raz i sprzeciwia- 
jących się im.Wy- 
buchła burza, któ 
rej łatwo by 
ło by uniknąć 
gdyby traktowa- 
= no poważne spra- 

wy z należytym 
spokojem i bez 
namiętności. Naj- 
dotkliwszą dla księzda Likowskiego była 
niewątpliwie insynuacya, że się stara o wzglę- 
dy władz, w nadziei zostania arcybiskupem 
gnieźnieńskim. Insynuacya spotkała się z 0- 
burzeniem powszechnem 


O. Antoni Wysłouch 
zrzuca habit zakonny. 
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Ks. biskup Likowski 


O. A, Wysłouch, kapucyn z Nowego 
Miasta, znany kaznodzieja, znany rów- 
nież pod pseudonimem Antoniego Sze- 
cha pisarz i publicysta, złożył sukien- 
kę duchowną i wystąpił z kościoła ka- 
tolickiego. 

Wiadomość 
ta uczyniła na 
ogóle wielkie 
wrażenie, bo 
Szech był je- 
dną z postaci, 
która ostro in- 
dywidualnością 
wybitną zary- 
sowała się na 
tle rewolucyi, a 


w około jego 
osoby  wrzała 


walka, przybie- 
rającachwilami 
kształty namięt- 
nej burzy. 

W liście do „Przeglądu Poranne- 
go“ p. Wysłouch opowiedział motywy 
swojego postępku, a pisane szczerze 
i gorąco to wynurzenie, tak ogromną 
wagę mające dla znanego działacza, 
odbija dość wyraźnie duszę tego czło- 
wieka, w której wola jest mocna, uczu- 
cie wysokie, ale myśl bardzo mętna. 

Antoni Szech doskonale postąpił, 
opuszczając kościół katolicki, skoro go 
opuściło przekonanie, iż tam nie ma 
prawdy. Jesteśmy pewni, że każdy rozu- 
mniejszy nieco katolik zawoła: 

Oto co należało uczynić! 

Mówi więc on: 

„Nie widząc w kościele katolickim 
żadnej nadziei i jaśniejszego jutra, 
a zarazem wobec głębokich zmian, ja- 
kie zaszły w poglądach moich, —pozo- 
stając nadal w szeregach hierarchii ko- 

musiałbym albo pracować 
moim najgłębszym przekona- 


O. Antoni Wysłoucł 


ścielnej, 
wbrew 


niom, albo pozbawionym być możności 
jakiejkolwiek pracy i skazanym na zu 
pełną bezczynność. Dlatego usunięcie 
się z tych szeregów pozostaje dla 
mnie—w mojem przekonaniu—rzeczą 
jedynie wskazaną“. 

Antoni Szech obawia się dalej, że ten 
i ów zechce krok jego „tłumaczyć po- 
budkami innej natury, jak to zwykle 
się czyni w podobnych wypadkach. 
Przeciwko oszczerstwom i kłamliwym 
insynuacyom ludzi złej woli bronić się 
nie myślę, ale tym wszystkim, co 
prawdę miłują, uważam za obowiązek 
swój oświadczyć z całą stanowczością 
i z głębokiem przeświadczeniem o szcze- 
rości słów moich, że jedynie wzgląd 
powyżej przytoczony postanowienia 
mego jest przyczyną“. 

Dotychczas p. Szech 
rządku—z samym sobą. 

Ale myli się niezawodnie, przygo 
towując się na jakieś nadzwyczajne 
męczeństwa, które mają nań teraz 
czatować, niby szeroko otwarta sala 
tortur. 

„Wiem, na co przez krok ten się 
narażam, zwłaszcza—w naszeim społe- 
czeństwie i w chwili obecnej, wiem 
że ciężkie gotuję sobie przejścia, że 
życie moje bolesną będzie walką, że 
uniemożliwią mi prawdopodobnie wszel- 
ką owocną pracę w społeczeństwie, 
ale wolę wszystko, niż być w niezgo- 
dzie z sobą, nlż hypokrytą być i obłu- 
dnikiem*. 

Należy coprędzej pocieszyć prze- 
straszonego dvniosłością swojego kro- 
ku człowieka. Obawy jego płyną ze 
żródeł rozdraźnionej imaginacyi. Przy- 
krości musiał znosić on dużo, gdy, no- 
sząc suknię zakonną, prowadził działal- 
ność niezgodną z duchem lub formą 
Kościoła. Obowiązkiem zwierzchności 
kościelnej było go na tej drodze powstrzy- 
mywać i krępować. Ale skoro teraz 
z pod tej zwierzchności się usunął. 


jest w po- 


Od 


згемзкі, M. F 


wej: Jan Zakrzewski (stoją 


renkiel, Jan Sosnowski 
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skoro jest wolny, jak ptak,--któż może 
mu  dokuczać?! Katolicy dadzą ти 
krzyżyk na drogę, wolnomyślni otwo- 
rzą przed nim ramiona na całą ich 
szerokość, obojętni będą się spokojnie 
temu przypatrywali. Katów nie widać 
nigdzie. 

No, a jeżeli kto i wejdzie Szecho- 
wi teraz w drogę, to go łupnie piórem 
po kości pacierzowej, aż ruski miesiąc 
popamięta. A wiemy, że pióro w gar- 
ści umie Szech trzymać mocno. 

W wynurzeniu Szecha są jeszcze 
dwa ustępy, które należy dać po- 
znać naszym czytelnikom. 

Jeden jest w istocie wzruszający: 

„Uważam za stosowne zarazem 
złożyć hołd споіот i sercom zacnych 
moich dotychczasowych opiekunów du- 
chownych i towarzyszy klasztornych. 
Jakkolwiek różniłem się z nimi w wie- 
lu poglądach, ale wdzięczność zacho- 
wam zawsze za serce, jakiego dozna- 
łem od nich, a wzgląd, że ich zasmu- 
cę tym krokiem, który dziś czynię, na 


największe narażał mnie wewnętrzne 
walki*. 
Drugi ustęp końcowy jest już 


podniesieniem pięści do nowej walki: 

„A wy wszyscy, którzy w imię 
Boga i dla Boga niby oszczerstwami 
wszelkiemi szarpać mnie będziecie 
i starać się do reszty zatruć mi to ży- 
cie i złamać, jak innych, pozwólcie, 
że do was zastosuję słowa Zbawiciela: 

„Nie wiecie, z czyjego ducha je- 
steście*... 

Antoni Szech wyraził w przytoczo- 
nych słowach ewangelii prawdę nieza- 
wodną. 

Istotnie, nikt z ludzi nie 
końca, z czyjego jest ducha... 


wie do 


W. Kosiakiewicz. 


Kursa pedagogiczne w szkole pani Rudzkiej. 


to acy’, Maryan Massonius, Miecz. Brzeziński, Ign. Matu- 
Jak widzimy, zespół pedagogiczny pierwszorzędny. 


Socyalizm w Turcyi. 


Z dniem 24 Lipca r. b. w Turcyi wszy- 
stko się zmieniło, z niewielkiem też Ździ- 
wieniem przeczytałem w dzienniku turec- 
kim półurzędowym „/kdam*, że pozwole- 
nie ministeryalne zostało udzielone pewne- 
mu turkowi, Mehmed Mehdżjes effendi emu, 
w Smyrnie na wydawanie dziennika socya- 
listycznego p. t. „Алла“ (po polsku „łto- 
botnik*), 

Chociaż się słyszy rezonowania pew- 
nych osób, że Turcya, która stoi na naj- 
niższym szczeblu przemysłu w Europie 
i posiada wskutek tego niewielką garstkę 
robotników, jest 
jedynym jeszcze 
krajem. gdzie 
doktryny socya- 
listyczne są cał- 
kiem obce,twier- 
dzenie to jest 
całkiem błędne, 
gdyż nie wy: 
klucza ono, by 
w Turcyi wcale 
nie było klasy 
roboczej, jeżeli 
nie w tem zna- 
czeniu, jak myś- 
my przywykli 
nazywać w Eu- 
ropie warstwę 
społeczeństwa, 
pracującego w 
fabrykach, warsz- 
tatach przemysłowych t. p., tow znaczeniu 
klasy pracującej, która się składa z włościan, 
wyrobników, pracujących na dniówki, і niż- 
szych urzędników rządowych, jak i prywat- 
nych. Те 3 grupy pracującej ludności 
w Turcyi stanowią prołetaryat ottomański, 
który za dni naszych jest dość liczny ido 
którego przemawiać będzie na szpaltach 
dziennika swego wyżej wzmiankowany 
Mehmed Mehdżjes effendi. Wszystkie na- 
dzieje tego proletaryatu spoczywają w przy- 
szłym parlamencie, który też niebawem 
zwołany będzie (dnia 14 Listopada r. b.) 
iw Mehmed Mehdżjesie efiendim, który 
podjął ciężkie zadanie uleczenia lepry tu- 
tejszej nędzy strasznej śród proletaryatu, 
przeprowadzając drogami legalnemi rewo- 
lucyę socyalną w swej ojczyźnie. 

Osobistość wspomnianego Mehmeda 
Mehdżjes effendi'ego zasługuje na szcze- 
gólną uwagę. Posiada wykształcenie, zna 
dokładnie języki: turecki, perski i arabski, 
mówi i pisze po francusku, niemiecku, an- 
gielsku i grecku. Jest to człowiek піе- 
zwykły pod każdym względem. Przez lat 
wiele był prezesem komitetu młodotureckie- 
go w Smyrnie, gdzie jeszcze przed pół ro- 
kiem widzieliśmy go na stanowisku na- 
czelnika kancelaryi tamtejszego Generał- 
Gubernatora. Zadenuncyowano go przed 
sułtanem. Został też wkrótce aresztowany 
i przywieziono go do Konstantynopola 
wprost do pałacu w Yldyż, gdzie w ciągu 
40 dni trzymano go i prowadzono drobia- 
zgowe śledztwo. Przy aresztowaniu go 
w Smyrnie, wprawdzie pomiędzy jego pa- 
pierami nie znaleziono nic takiego, coby 
mogło  kompromitować go na punkcie 
socyalizmu, znaleziono natomiast licz- 
ną korespodencyę wybitniejszych człon- 
ków komitetu młodotureckiego w kraju 
i zagranicą. Po ukończeniu śledztwa zo- 
stał odstawiony do więzienia w Stambule, 
gdzie miał oczekiwać sądu nad sobą. Na 
posiedzeniu sądowem przedstawił dosad- 
nie program swych idei i na zakończenie 
obsypał obelgami prokuratora. Sąd, biorąc 
to pod uwagę, zastosował do Mehmeda 
Mehdżjes effendi'ego maxymalną karę, ska- 
zując go na dożywotnie ciężkie roboty. 
Gdy mu odczytano wyrok (było to w koń- 


Mehmed Mehdżjes-effendi, 
założycieł í redaktor pisma so- 
cyalist „Ergkat” 


Krwawa demonstracya we Lwowie, 


Wielka demonstracya socyalistyczna przed gmachem Namiestnictwa we Lwowie. Poseł 
Daszyński zdaje sprawę z deputacyi u Namiestnika. Przy nim: Semen Wittyk, przywódca 
socyalistów ukraińskich, dalej adw. dr. Dyamand, poseł socyalistyczny m. Lwowa 


cu Maja r. b.), na zapytanie prokuratora, 
czy nie ma czego jeszcze nadmienić: „Tak“, 
odrzekł, „nie upłynie 3 miesięcy, gdy bę- 
dę wolnym*. I prawdę powiedział 

Dnia 23 lipca na horyzoncie Imperyum 
Ottomańskiego zabłysła jutrzenka swobód, 
a dnia 24 lipca konstytucya została przy- 
wróconą, атпеѕіуа ogólna dla skazańców 
politycznych została ogłoszoną, i nasz Meh- 
med Mehdżjes efiendi, opuściwszy więzie- 
nie, przy dźwiękach marsylianki podążył na 
statek francuski, który go powiózł napowrót 
do Ѕтугпу. Tam go proszono, by zechciał 
objąć dawny swój urząd, lecz podziękował 
mówiąc: „na przyszłość będę żył z dzienni- 
karstwa i dla ludu*. Właśnie też założył 
dziennik swój p.t: „kKryhat*. 

Dziwnym zbiegiem okoliczności ta dwu- 
dziestotysięczna falanga szpiegów (hafie/, 
którzy pozostawali na żołdzie sułtana, a 
którzy obecnie po przywróceniu konstytu- 
cyi są oddaleni i pozostają bez kawałka 
chleba, należy dziś do liczby abonentów 
jego dziennika. J. Fruzinski- kffendi. 


Pera, 27 Szaban 1326 r. Нерігу. 


Krwawa demonstracya we Lwowie. 


Podczas demonstracyi partyi robotni- 
czej we Lwowie, która odbyła się 27 września 
za reformą wyborczą, doszło do krwawego 
starcia z policyą, w którem przeszło 17 
osób odniosło rany. O godzinie 11 zrana 
delegacya  organizacyi socyalistycznych, 
prowadzona przez posłów Daszyńskiego, 
Hudeca, Dyamanda i Wittyka, witana okrzy- 
kami robotników, udała się do marszałka, 
hr. Badeni'ego. Tam przemawiał Daszyń 
ski i Rutowski, podnosząc żądanie przyspie 
szenia reformy wyborczej, jako postulatu 
pracujących sfer ludności. Marszałek przy- 
jał wywody do wiadomości i oświadczył 
nadzieję, że sejm znajdzie drogę pośrednią 
i uchwali opartą na niej reformę wyborczą. 
Deputacya udała się następnie do klubu 
ukraińskiego i do pałacu патіеѕілісіма, 
a potem zdawała sprawę licznie zebranym 
tłumom, które, rozwinąwszy czerwone 
sztandary, ruszyły pochodem przed lokal 
kasy chorych. Nagle w wązkiej ulicy Bra- 
jerowskiej zjawił się oddział policyi i na- 
tarł na tłumy. Gdy tłum nie ustępował, 


19 


policyanci dobyli szabel i poczęli siekać. 
Przeszło 17 osób odniosło rany. Tłum 
zwolna ustępował, atakując policyantów, 


z których 13 odniosło okaleczenia. W go- 
dzinę potem przyszło do ponownego star- 
cia, w którem ugodzono kamieniem komi- 
sarza Karabanowskiego, zadając mu lekką 
ranę. 

Namiestnik kazał wytoczyć śledztwo. 
W mieście panuje wzburzenie 

Fotografia nasza wyobraża delegacyę, 
zdającą sprawę po wyjściu z gmachu па- 
miestnictwa. W liczbie osób jest i ranio- 
ny w godzinę później komisarz Karaba- 
nowski. 


Lwów 


— Grom 


Wykrycie tajnej drukarni P.P. S. 
w Warszawie. 


W dniu 20 września agenci ochrany 
w towarzystwie policyi i żandarmów przy- 
byli na ul. Foksa! № 18, gdzie zarządzili 
rewizyę w domu handlowym pod firmą 
„Tomaszewski*, posiadającym jednocześnie 
przedstawicielstwo oraz skład papieru fabry- 
ki „Soczewka*. Rewizya całodzienna wy- 
kryła funkcyonujące pod powyższą firmą 
biuro oraz centralny skład wydawnictw frake 


Sxlep przy ulicy Foksal, gdzie mieściła się 
drukarnia PPS 


Z uroczystości otwarcia i poświęcenia Straży Ogniowej Ochotniczej w Czeladzi. 


; 1 m еси 


Grupa przedstawia zebranych 


Pośrodku grupy księdz-prezes B. Pieńkowski, założyciel Czeladzkiej straży. 
tanci straży: Piotrkowskiej, Warszawskiej, Częstochowskiej, Olkuskiej i innych: po 


Obok 


członków Czeladzkiej Straży Ogniowej, tudzież delegatów-przedstawicieli straży z różnych stron kraju. 
ks. P. po prawej stronie siedzą delegaci-reprezen- 
lewej stronie ks. P. w cywilnym ubraniu delegat 


Związku Galicyjskich Straży Ogniowych, przy nim siedzi wice-prezes straży Czeladzkiej. 


cyt rewolucyjnej polskiej partyi socyalistycz- 
nej. W piwnicach tego domu wykryto 
drukarnię, na której odbijano „Robotnika*, 
„Łodziankę*, „Przedświt*, wydawnictwa re- 
wolucyjne i proklamacye. W chwili wkro- 
czenia policyi odbijano właśnie na maszy- 
nie rotacyjnej, poruszanej elektrycznością, 
numery gazety, i robota była w całym 
biegu. Pokój, w którym mieściła się dru- 
karnia, był cały obity wejłokiem, by tłu- 
mić odgłosy maszyny drukarskiej. Na $сїа- 
nach tego tajeinniczego pokoju był zawie- 
szony w całej okazałości kościotrup. Zna- 
leziono również kilkadziesiąt skrzynek z wy- 


dawnictwami zakazanemi, znaczną ilość 
nabojów brauningowych, bloków do zbie- 


rania składek i całe biuro do 
fałszywych paszportów. 
Oprócz dwóch osób, zajętych w dru- 


wydawania 


karni, aresztowano 16 050%, w związku 
z rewizyą. Wszystkich osadzono w wię- 
zieniu. 


Otwarcie i poświęcenie Straży 
Ogniowej Ochotn. w Czeladzi. 


W dniu 27 września osada Czeladź 
pod Będzinem święciła wielką uroczystość 
otwarcia Straży Ogniowej. Miasteczko z ra- 
cyi tak doniosłej ceremonii przybrało od 
świętny wygląd. Ulice zostały przyozdobio- 
ne siedmioma bramami tryumfalnemi, stroj- 
nemi w gałązki świerkowe oraz 
strażackie. Powstanie tej ze 
miar pożądanej instytucyi zawdzięcza Cze- 


ladź księdzu 


godła 


wszech 


żolesławowi 
który, 


czcigodnemu 


Pieńkowskiemu. prezesowi straży, 


nie szczędząc trudu, przez starania usil- 
ne zdołał zorganizować drużynę dziel- 
nych i sympatycznych strażaków. Straż 


czeladzka składa się ze 130 członków, re 
krutujących się przeważnie z czeladzkich 
i okolicznych mieszczan. Zarząd jej sta- 
nowią: prezes ksiądz Bolesław 
ski, wice-prezes p. Roman Sztuka, 
nik p. Skowron, wice-naczelnicy: pp. R. Her- 
hold i J. Łakomik. Sekretarzem jest p. Z 
Brzeziński. Po 1 


Pieńkow- 


naczel- 


odprawier zrana Mszy 


Straży, ksiądz proboszcz 


Sw. na intencyę 


Frelek dopełnił aktu jej poświęcenia. Na 
uroczystość przybył spory zastęp delega 
tów, deputacyi straży ogniowych: z całego 
Zagłębia Dąbrowskiego, z Olkusza, Bolesła- 
wia, Częstochowy, Piotrkowa, Warszawy, ze 
Lwowa, tudzież gości z różnych stron kraju 
Sosnowiec 3.0 
CZ 


WYSTAWA W ŁUKOWIE 


Wystawa w Łukowie. 


W Łukowie, w ziemi siedleckiej, sta- 
raniem miejscowego Tow. rolniczego otwar- 
tą została kilkodniowa bardzo interesująca 
wystawa rolniczo-przemysłowa na powia- 
ty: łukowski, garwoliński i radzyński. Wy- 
różniały się działy: hodowlany i rzemieśl- 
niczo-ludowy (samodziały, kilimy, hafty). 
Swietlica Ziemianek zgromadziła wyroby 2 ra- 
fii, sznurka i guziki, wykonane przez wy- 
chowańców Осһгопек Koła  Ziemianek, 
tudzież wyroby włościańskie z drzewa. Wy- 
stawa świadczyła o znacznych postępach 
rolnictwa w ziemi siedleckiej. 


Odpowiedzi od redakcyi. 


Żet-Żet. Z łaskawie nadesłanej hu- 
moreski nie możemy skorzystać. 

Stanisławowi Pelikanowi. Nie może- 
my służyć wiadomościami, o które Pan 
prosi. Działu grafologii nie prowadzimy. 


Młodemu. Nadesłane wiersze mają pe- 
wien wdzięk świeżości, za тгіо jednak je 
szcze kunsztu i odrębności, by mogły byc 
drukowane w Swiecie 
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Wystawa w Łukowie 


Dział hodowlany. 


„Skiz'* na scenie Rozmaitości: pp. Tekla Trapszo, Janusz, Siennicka i Wolski 


Z teatrów warszawskich. 


TEATR ROZMAITOŚCI. „Skiz“, komedya 
w 3 aktach Gabryeli Zapolskiej. 


Tytuł „Skiz“ zawdzięcza najnow- 
sza sztuka pani Zapolskiej grze w kar- 
ty, zwanej tarok. 

W symbolicznej tej nazwie zawie- 
таё się ma—nieco sztucznie główna 
myśl i nić przewodnia, na której autor- 
ka swą komedyę osnuła. 

Pani Lulu, jedna z bohaterek tej 
symfonii miłosnej, granej znów „we 
czworo“, tłomaczyć się stara znaczenie 
przenośni w ten mniej więcej sens: 

„Kto ma skiza, jest pewien wy- 
granej. Zabija wszystko... nawet inne 
damy. 
jenie jest takim skizem...* Czyli inne- 
mi słowy:—droga Muszko, przyjaciół- 
ko i kuzynko! Jesteś młodsza ode- 
mnie i powabniejsza. Posiadasz wszel- 
kie szanse, żeby zbałamucić mego mę- 
ża. Ale ja się nie boję. Ja go od- 
zyskam, bo on jest do mnie—przy- 
zwyczajony. 

Tymczasem jednakiten mąż, choć 
stary destrukt, zakatarzony lowelas 
i zreumatyzmowany vienA-beau, Z za- 
wodu erotyk, posiada jednak widocznie 
w swej talii kart, choć bardzo zużytej, 
pomiętej, a przez długą i zbyt częstą 
grę ogranej, jakiegoś skisa. Dzięki 
temu, powiedział tylko ślicznych kilka 
słówek, kilka ognistych komplementów 
młodej mężateczce, której mógłby być 
co najmniej ojcem, poszedł z nią przy 
blasku księżyca nad staw w parku, 
a kiedy ztamtąd wrócili, to on wpraw- 


dzie czuje się nieco wyczerpanym, ale 
опа... Ona jest zachwycona! Nowe 
horyzonty dla niej się otworzyły, TOZ- 
warła się cała otchłań rozkoszna nie- 
znanych uczuć, nieprzeczuwanych za- 
chwytów. Kocha go! Gotowa rzucić 
wszystko: dom, niedawno poślubione- 
go,dwudziestokilkoletniego męża, i uciec 
na kraj świata, byle z nim!... 

Jest to zatem, że się tak wyrazi- 
my za przykładem autorki, a więc tak- 
że w przenośni: rodzaj apologii dla 
metody w śpiewie, na niekorzyść sil- 


nego głosu, któremu jednak brak 
szkoły... 
Młoda mężatka, śliczna Muszka, 


ma także swego skiza. To już trzeci 
w sztuce. Jest nim urok młodości, 


owa pół-świadomość, tajemniczość za- 
czarowanej harfy, gotowej wydać z sie- 
bie najcudniejsze melodye, tylko nikt 
dotąd nastroić jej nie umiał. 

Jedynie młody mąż nie posiada 
żadnego skiza. Dla niego: „kobieta 
jest tylko dodatkiem“. Namiętnością 
dlań jest koń, pasyą gospodarstwo. 
Jest moment, kiedy ta jego żywioło- 
wość, pół-dzika siła działać zaczyna 
także i na nerwy pani Lulu. I on wpra- 
wdzie odczuwa przejściowo, że: „pani 
Lulu byłaby dlań zołaściwie stworzo- 
ną*, ale to mija, zwłaszcza kiedy się 
dowiedział, że dwa woły rozdełv sie 
na zbyt świeżej paszy... A ona również 
zadawalnia się tem, że: jeszcze może 
się podobać .. 

Ostatecznie, aby tym wszystkim 
komplikacyom i kolizyom uczuć koniec 
położyć, każe pani Lulu zaprzęgać do 
powozu i odjeżdża na stacyę. Wie 
jednak doskonale, że jej ski: odniesie 
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Gabryela Zapolska 


tryumf. To znaczy, że mąż przez siłę 
przyzwyczajenia pojedzie z nią razem... 
Ona mu chętnie przejściową zdradę 
wybaczy. A tamten? Nigdy o niczem 
się nie dowie. Nie przypuszcza nawet... 

I koniec. 

Wszystkie cztery figury w sztuce 
są doskonale pomyślane. Każda sta- 
nowi typ skończony, wybornie odczuty 
i zaobserwowany. Tylko przeprowa- 
dzenie samo robi wrażenie jakby cze- 
goś nieskończonego, akcya zaś miej- 
scami się wlecze, niekiedy kulejąc i nu- 
żąc. Za dużo słów czasami do zbyt 
nikłej treści, a przynajmniej niedosta- 
tecznie rozwiniętej. Robi to wrażenie, 
jakby ten niepospolity talent autorski 
nie zadał sobie chwilami trudu, aby 
wyczerpać swe własne a tak bogate 
zasoby. Za mało dzieje się na scenie, 
a za dużo mówi. Najzręczniejszy dya- 
log nie wszystko zastąpić może. 

I jeszcze jedno. Autorka jakby 
czasem nie była u siebie wtym pałacu 
ukraińskim, zakrojonym zpańska. Przy- 
zwyczajona do sfery mieszczańskiej, 
posługuje się niekiedy środkami, które 
tu nie są może na miejscu. Dwie dy- 
styngowane damy nie rzucają sobie 
w twarz takich słów: Jesteś kochanką 
mego męża!..—Tak! jestem! — odpo- 
wiada druga... O ile ładniej, delikat- 
niej, z większą finezyą możnaby pro- 


wadzić dalej całą akcyę, gdyby te 
słowa brutalne nie zostały wypowie- 
dziane, a dwie rywalki, jak się to 


dzieje w tym Świecie, grały komedyę 
do końca, walczyły półsłówkami i alu- 
zyami, nie wymieniwszy ani razu rze- 
czy tak bezwzględnie po nazwisku. 
W tej sytuacyi gra w odkryte karty? 


Nigdy! Prawdę w takiej formie mówią 
sobie panie z bawialnego pokoju pani 
Dulskiej, ale nie w salonie arystokra- 
tycznego pałacu... Czegoś brakuje w tym 
salonie, pomimo stylu rokoko, menueta, 
tańczonegowedług melodyi, wydzwania- 


nej na starym zegarze, fraków Louis 
xV 1% 4. 

Podstarzały seduktor, pan Tolo, 
jest pomyślany świetnie i prawdziwie 


Szkoda jednak, że przechodzi w prze- 
sadną karykaturę. Byłby lepszym, 
gdyby udawał, zwłaszcza po zwycię- 
stwie, dzielnego junaka, rycerza, gdyby 
ukrywał swe reumatyzmy, katary i inne 
przypadłości, nie obnosił po salonie 

wobec damy swego serca termome- 
trów pod pachą, słoika z maścią i t.d. 
Nietylko jest to trywialna przesada, 
ale przez to staje się jego wczorajszy 
tryumf nieprawdopodobnym. Są to 
szarże, które w tej formie i w tym sty- 
lu rażą, nie są na miejscu w tem milieu, 
jaki sobie autorka do sztuki obrała. 

Tylko doskonałej grze p. Wolskie- 
go zawdzięczać można, że w roli Tola nie 
popadł w płaski komizm, lecz umiał się 
utrzymać we właściwej mierze. Był to 
jakby Gucio ze „Slubów*, tylko po latach 
trzydziestu. P. Janusz pojął i grał 
bardzo dobrze młodego ży wiołowca, 
Witusia. Niedawno jeszcze był p. Ja- 
nusz wybornym materyałem na artystę. 
Krótki pobyt na prawdziwej scenie 
i pod dobrym widocznie kierunkiem 
już dziś objawia się w sposób korzyst- 
ny a zapowiadający dobrą przyszłość. 
Nie bez finezyi grała pani Siennicka 
trudną rolę pani Lulu, a pani Tekla 
Trapszo miała akcenty szczerego uczu- 
cia i wdzięku. 

Wystawa i szczegóły reżyseryi są 
nie tylko staranne, ale znać w nich 
fachową, doświadczoną i pewną rękę 
kierownika. 

Na otwarcie sezonu w Rozmaitości 
sala przybrała na pierwsze przedsta- 
wienie dawną fizyonomię prawdziwej 
premiery... Teatr zaczyna być coraz 
częściej pełnym; trzeba tylko umieć 
interes dlań obudzić. A. Br. 


TEATR MAŁY. „Ostatnia Rzymianka 
sztuka w 6 odsłonach Teodora Jeske-Cho- 
ińskiego, przerobiona z własnej powieści 
przez autora. Benefis p. Staszkowskiego 


Czwarty wiek po 
Chrystusie Rozpa- 
dające się imperium 
rzymskie.  Walące 
się posągi dawnych 
bóstw, krzyż galilej- 
czyków rozszerza- 
jący swe jasne 
vładztwo. Zastępy 
Gotów zdobywają 
wieczne miasto 
Krewki, waleczny 
Fabricius, wojewo- 
da Italii, chrześcia- 
nin już, z rodu Ale 
man, kocha Faustę, 
westalkę rzymską, 
która stoi na straży 
dawnych bogów, 
dawnych tradycyi i godności. Między nią i 
chrześcianizmem — jak się sama wyraża— jest 
cały Rzym. Ona jest strażniczką znicza naro- 
dowego, którego nie opuści do końca. Fabri- 
cius wzannan jest przez nią kochany, lecz 


Teodor Jeske-Choińsk 


obowiązek, miłość bogów i Rzymu przeważy 
szalę szczęścia osobistego, którego poryw 
odczuwa tak boleśnie Fausta. Fabricius 
wtarga ostatecznie do świątyni, by porwać 
Faustę. Oznajmia jej, że dawny Rzym ru 
nął już w gruzy, że nowy się rodzi, że 
zwycięzcy w kraczają i opór bezużyteczny, 
lecz Fausta przekłada śmierć nad sprzenie- 
wierzenie się czystej bogini. Ostatnia rzy- 
mianka z wzorem cnoty i poświęcenia 
} gasi wieczny ogień Westy. 


krwią własną 


Sztuka jest przerobioną przez autora 
z cennej jego powieści, która w wielu 
dziesiątkach tysięcy egzemplarzy obiegła 


całą Europę, przetłomaczona na 10 języków 
Żałować prawdziwie należy, że nie osiągnę- 
ła tego powodzenia scenicznego, na jakie 
wpełni zasługuje, jako widowisko wzoro- 
we dla szerokich warstw, pełne godnego 
gestu, wyrazistości rysunku, szerokich linii, 
dobrego rozkładu planów i tchnień uszla- 
chetniających. Wszystkie zalety sztuki tym 
razem musiały się rozbić o skałę naszych 
warunków teatralnych i artystycznych 
Sztuki takie muszą być wysta- 
wione z wielkim nakładem kosztów i pra- 
cy, grane przytem przez aktorów, posiada- 
dających szkołę repertuaru klasycznego. 
Najlepsze chęci i praca najświatlejsza dy- 
iektora nie są mocne stworzyć w ciągu 

nawet tygodnia tego. co wyrabiają całe 
lata szkoły, pracy usilnej, co ma tkwić 
w krtani, mięśniach, w krwi i duchu arty 
stów, jako dorobek potencyalny dobrej 
i racyonalnej szkoły dramatycznej. Zespół 
naszych artystów, dobry do sztuk współ- 
czesnych, wyhodow any na rzeczach miej- 
skich i mieszczańskich, nie posiada zupeł- 
nie tej szkoły klasycznej, daleki całkiem 

od jej gestu władnego, samowiednego, od 
jej szlachetnego pathosu. Podobno sztuka 
zasłużonego autora ma być przetłomaczo- 
ną na niemiecki i włoski і graną na ѕсе- 
nach niemieckich i włoskich we właściwej 
oprawie i przez właściwych artystów. Ży- 
czyć uależy, by wynagrodziła autorowi nie- 
dobory w arszawskiego klasycyzmu i naszej 
nieforturnej r. zymskości, 

Panna Duninówna w roli Fausty miała 
wiele niewolącej szczerości i głębokich ak- 
centów uczuciowych. 
Że nie miała posą- 
gowości „ostatniej 
rzymianki*, nie jej 
wina. rzymianką 
trzeba się urodzić, 
nawet dla sceny. 
Resztę zespołu po- 
chwalić należy za 
dobre chęci i gor- 
liwą pracę. Przedsta- 
wienie odbyło się na 
rzecz utalentowanego i długoletniego artys- 
ty Teatru Małego, p. Staszkowskiego, które- 
go w akcie pierwszym uczczono kwiatami 
i podarunkami przy udziale całego towarzy- 
stwa ze swym miłowanym dyrektorem. JJ. 


niezbędnie 


P. Staszkowski. 


Marya Dulębianka. 


DWIE GWIAZDY TEATRU MAŁEGO 


TEATR NOWY. „Ordynans , farsa w 3 
aktzch Bernarda 


Dobra farsą musi być wsparta na nie- 
prawdopodobieństwie, lecz nieprawdopodo- 
bieństwo to ma być niewyvmuszone, płynąć 
samorzutnie z wesołego natchnienia autora, 
jak szampan tryska ze świeżej butelki. 
Ordynans ma i wesołe natchnienie, naogół 
jednak autor sili się na ciągłe powikłania, 
na ciągłe niedorzeczności, przez co nuży 
swą jednostajną wesołością, nieprawdopo- 
dobieństwem samych nieprawdopodo- 
bieństw. Szampan już nie szumi. Słuchacz 
ma wrażenie, jak by go związano i łasko- 
tano bez przerwy w ciągu całych godzin. 
Zrazu się śmieje szczerze, potem mecha- 
nicznie i podczas uprzytomnienie staje się 
aż niesmakiem. Rzecz bez kontrastu wresz- 
cie stępia wraźliwość. 

Ordynansem, rzecz prosta, jest lekko- 
duch, który odbywa  czterotygodniową 
służbę, a chcąc się zabawić z żoną swego 
majora, ukrywa przed nim swe pochodze- 
nie i pociąga za sobą całą pełną sieć więk- 
szych i mniejszych mistyfikacyi: przebierań, 
rozbierań, udawań, ogłupiań. Wreszcie, 
jak w farsie. wszystko się wyjaśnia, i lekko- 
duch żeni się z córką majora. Akt lH —naj- 
zabawniejszy, humor Ш-ро nie tryska już 
szczerym zdrojem. 

Grany był ordynans bardzo starannie. 
Panie nie miały tym razem szczególnego 
popisu. Z mężczyzn prym trzymali: p. 
Pawłowski, gościnnie występujący, grający 
z werwą, choć—zdaje mi się — w usposo- 
bieniu artysty są struny o ton poważniej- 
sze, p. Fertner, wyborny lokaj, udający 
hrabiego, p. Gasiński, poprawny major, 
i doskonały wprost p. Marceli Trapszo 


w roli chłopa. 


Dwie gwiazdy teatru 
M. Gawalewicza. 


JAMA 


Dwie gwiazdy teatru łódzkiego, dwie 
piękne kolumny białe, na których wspiera 
się attyka teatru małego: Laura Duninów- 
Marya Dulębianka. zawsze gorąco 
oklaskiwane, zawsze ciekawość obudzające 
Jedna jest wyrazicielką temperamentu i siły 


na 1 


dramatycznej, druga wdzięku i sublet- 
ności uroczej. Teatr Łódzki, który jest 
gniazdem wychowawczem dla wielu talen- 


tów, odfruwających ро 
rzeniu się, 


doskonałem opie- 
tym razem dwie te wdzięczne 
siły, które snać przywiązały się do gnia- 
zda, dłużej w swych szrankach ku praw- 
dziwej ozdobie gniazda zatrzymać potrafił 


Laura Duninówna. 


Towarzystwo opieki nad dziećmi. szyńskiemu, który panował w początkach 


w. XVI-go i był gorliwym orędownikiem 


warzystwa przypadł w 
tym roku na 20 wrze- 


ściele na Koszykach, Zapewne 
poczem dzieci koro- 


do parku przy ul. Agry- 


ks. Gąssowski i Stani- 


sław Wotowski, red 


Wtargnięcie korowodu | dziecinnego do > Agrykoli „Jeźdźcai myśliwego“, 


Nieznany grobowiec Piastowski. 2 krzyżem w ręce, opierając stopy o ku- 


w Cieszynie (dziś—fara), po lewej stronie ści. Przy całej prostocie kompozycyi i wy- 


tego w kamieniu psa, nieodzowny w po- 
W dawnym kościele Dominikanów тпікасһ średniowiecznych symbol wierno- 


orkiestra im. „Moniu- na łamach „Swiata“. 

szki*, przy którejdźwię- Cieszyn фат. 
kach ożywione zaba- 

wy trwały dwie godzi- 77 ДЕЛЛЕ a z 

ny. Zabawę urządzili 2 


POMPY DO WODY, SIKAWKI, URZĄDZENIA STRAŻY OGNIOWYCH | 


poleca specyalna fabryka STANISŁAW TRĘBICKI i S-ka, Warszawa, Marszałkowska № 71. 


Skład Sukna i Kortów 7. Rzewnickiego i J. Skoczyńskiego 


egz. od 1841 roku 
Senatorska № II tel. 48-79. dawniej „Henryk Meylert* 


poleca w wielkim wyborze nowości jesienne i zimowe z pierwszorzędnych fabryk krajowych i zagranicznych 


Zakład D" med. А. A aa 


warszawa; Hortensya 4. 
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W. LIPOWSKI 
MAGAZYN JUBILERSKI 
Warszawa, Trębacka 9, 
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Warszawa, Zielna 31. Telefon 118.20. 
Warsz. Сом, Wzaj. Kredytu 077" PORADA KOP. 35. . 


Kupców i Przemysłowców 
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Nowo-Senatorska 7, tel. 60.29. 


Wyroby siodlarsko-rymarskie, sportowe. 


Wydawcy: Tow. Akc. S. Orgelbranda S-ów. 


Redaktor odpowiedzialny na Galicyę: Antoni Chołoniewski, Kraków ulica Zyblikiewicza Ne 1. 
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Dzień uroczysty To- tutejszego konwentu Dominikanów, inni 
odnoszą go do księcia Wacława Adama, 
który, powróciwszy na łono kościoła kato- 


lickiego, wypędzony przez ojca Domini- 
śnia. Rozpoczął się капот oddał dawną siedzibę. W jednym 
nabożeństwem w ko- czy drugim wypadku wdzięczni ojcowie 


` wystawili księciu grobowiec. Dziś 
jest on jedną z cennych pamiątek dawnego 
poiskieg o Cieszyna, który, oderwany nie- 


wodem zaprowadzono оду d pnia polskiego, w naszych dopiero 
(mniejsze zawieziono czasach, wśród nieustannych zapasów 
w umajonych wozach) Z gniotącą go niemczyzną, wraca па nowo 


do duchowej wspólności z macierzą. Gro- 
к bowiec cieszyńskiego Piastowicza pojawia 
koli Tu ich spotkała się po raz pierwszy wogóle w reprodukcyi 


wielkiego ołtarza znajduje się zagadkowy konania grobowiec odznacza się wysokim NE a 
grobowiec księcia z rodu Piastów. W za- smakiem artystycznym. Lecz do Коро na- Grobowiec nieznanego Piasta w Cieszynie. 
głębieniu leży kamienna postać w książęcej leży? czyje popioły kryje? Jedni z histo- - - = 

mitrze i płaszczu, z trefionemi lokami, гу ków przypisują go Mieczysławowi cie- NADESŁANE. 

(= 


Redaktor: Stefan Krzywoszewski. 
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C DODATEK ILUSTROWANY 


Nałęczów. 


Nałęczów. 


Zakład leczniczy 
cały rok otwarty. 


Uzdrowisko to, położone w malo- 
wniczem miejscu, urządzone wygodnie 
i umiejętnie, posiadające mineralne 
źródło tego samego składu i własno- 
ści, со słynne Spa, eksploatowane przez 
spółkę polskich lekarzy i inżynierów, 
rozwija się pomyślnie z roku na rok. 
A w ostatnich zwłaszcza czasach zysku- 
je sobie klientów, nerwowo osłabio- 
nych, nasezon jesienny i zimowy. 

Znajduje się Nałęczów w warun- 
kach, istotnie bardzo dogodnych. Od- 
ległość od Warszawy koleją nadwiślań- 
ską nie przenosi czterech i pół go- 
dzin, —a dostać się można czterema 
pociągami dziennie. Sam zakład od- 
ległym jest od stacyi wiorst pięć, po 
szosie, nie zbyt, co prawda, szczegól- 
nej (lubelska gubernia cierpi na brak 
dobrego kamienia gruntowego), zdecy- 
dowaną jest już jednak budowa kolej- 
ki podjazdowej z trakcyą parową, 
a wrazie poprowadzenia komunikacyi 


Park z widokiem na pałac. 


Łazienki 


mineralne i błotne. 


iej drogą najbliższą do kolei, mieć ona 
będzie tylko trzy wiorsty. 

Stacya meteorologiczna nałęczow- 
ska wskazuje wyniesienie 217 metrów 
nad poziom morza. Zakład znajduje 
się w przepięknym starożytnym parku, 
obszaru trzydziestu mórg. Kursal czyli 
t. zw. „Pałac“, to dawna siedziba Mała- 
chowskich; jest tu piękna sala balowa, 
klubowe ubikacye, restauracya i czytel- 
nia. Na piętrach w pałacu oraz w du- 
żych domach, t. zw. „Zakładzie“ i „Hy- 
dropatyi*, są pokoje mieszkalne; tych 
jest w zakładzie ogółem 180; pewna 
ilość rozrucona jest po domach letnich, 
opatrzonych  werendami. 

Ogółem w parku za- 

kładowym 7 domów 
przeznaczonych 
jest dla osób le- 
czących się. Wo- 
koło zakładu 
znajdujesię prze- 
szło czterdzieści 
domów i willi,ho- 
tel i kilka pen- 
syonatów. 

Wszystko to za- 
topione w zieleni, nad 
którą królują stare oka- 
zy drzew parkowych; obok 
starego parku urządzo- 
no przed 6 laty młody park iglasty, z nie- 
zmiernie bystro płynącą rzeczką, która 
w zimie, dzięki właśnie szybkości bie- 
gu wody, nigdy nie zamarza. Wokół 
wzgórza porosłe lasem iglastym, zasła- 
niające zakład od ostrzejszych północ- 
nych wiatrów i nęcące spacerowiczów 
całym kompletem wycieczek pięknych 
i malowniczych, jak Wawozy, Góra 
Krzyżowa, wreszcie las zakładowy, 
posiadający pół włóki starodrzewu. Dla 
dalszych ekskursyi otwarte są trybu- 
nalski Lublin, stary Kazimierz, tak bo- 
leśnie zmienione Puławy, interesujący 
Janowiec. Pełno tu i piękności, i pa- 
miątek. 

Zródło mineralne  nałęczowskie 
znane było oddawna.  Zapomniano 
o niem jednak w latach klęsk i za- 
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Zakład i hydropatya. 


;Sala balowa. 


mieszek. Lat temu 28 na nowo je 
odkrył dr. Nowicki. Nasi lekarze zaintere- 
sowali się tem przedsięwzięciem. Dr. La- 
socki zorganizował spółkę do urządze- 
nia tu uzdrowiska. Dr. Chmielewski, 
naczelny lekarz, przyczynił się nie- 
mało do rozwoju uzdrowiska. Zrobili 
też wiele dla niego dr. Chełchowski, 
a zwłaszcza dr. Puławski, kierownik 
zakładu do ostatnich czasów. Od roku 
1901 Zakład leczniczy jest własnością 
Towarzystwa akcyjnego, zarząd które- 
go stanowią obecnie pp. inż. Kurcyusz, 
dr. M. Jakowski, inż. A Nagórski. To- 
warzystwo stara się wszelkiemi siłami, 
aby uzdrowisko nałęczow 

skie podnieść najzupeł- 

niej do wysokości 

innych podobnych 
zakładów zagra- 
» nicznych. Abyje 
postawić na sto- 
p e dzisiejszych 
wymagań nauko- 
wych, włożono w 
uzdrowisko nałę- 
czowskie bardzo 
poważne kapitały. 
Zyskano dla nich przy- 
znanie, zakładu użyteczno- 
ści publicznej“. (Najwyż- 
szy ukaz z dnia 31 stycznia 
1901 r.)W szeregu nieustannych ulepszeń 
rozszerzono łazienki mineralne, sprawio 
no szereg nowych porcelanowych wa- 
nien, postawiono nową kotłownię. 
Przed trzema laty skanalizowano cały 
zakład leczniczy (jest to jedyne w kra- 
ju skanalizowane uzdrowisko), założono 
nowe wodociągi, zaprowadzono w czę- 
ści zakładu ogrzewanie centralne, urzą- 
dzono leżalnię i kąpiele słoneczne i po- 
wietrzne. W roku bieżącym na począt- 
ku sezonu letniego oświetlono cały 
park latarniami żarowo-naftowemi sy- 
stemu „Promienia*. Postarano się we- 
dle sił i zasobów finansowych, aby po- 
stawić zakład na takiej stopie, iżby 
usprawiedliwić mógł nawoływania pra- 
sy naszej o zbytecznych wyjazdach 
do zagranicznych „badów*, gdy u nas 


na miejscu rzeczy dobre też znależć 
można, połączone przytem z dobrą 
i serdeczną opieką lekarską. 

Metody, stosowane w uzdrowisku 
nałęczowskiem, są następujące: 

1. Kąpiele i picie wody miej- 
scowej szczawowożelazistej, leczą- 
cej blednicę, bezkrwistość, osłabienie, 
choroby nerwowe i kobiece. Do ką- 
pieli woda ogrzewa się parą, systemem 
Schwartza. 

2. Kąpiele borowinowe czyli bło- 
tne, zupełnie podobne, według analizy 
dr. L. Nenckiego, do francensbadzkich 
i krynickich. Stosują się również w wy- 
mienionych wyżej niedomaganiach. 

Tezabiegi stosowane sątylkowlecie. 

Inne, poniżej wyliczone, praktyku- 
ją się przez cały rok. 

3. Hydroterapia, 
kierunkiem lekarzy przez doskonale 
wyszkoloną służbę zakładową. Połą- 
czone bywają te zabiegi, stosownie 
do potrzeby, z leżalnią na wolnem po- 
wietrzu lub z kąpielami słonecznemi 
ipowietrznemi, z wielkim pożytkiem 
stosowanemi przez współczesną terapię 
(t. zw. naturalne metody lecznicze). 

4. Elektroterapia ze wszystkiemi 
skomplikowanemi nowemi metodami. 

5. Kąpiele igliwiowe, gazowe, 
mineralne sztuczne. 

6. Gimnastyka lecznicza, metoda 
Fraenkla dla leczenia tabesu, masaż. 
Psychoterapia. 


stosowana pod 


Pałac z werendą restauracyjną. 


Leżalnia. 


7. Kuchnia dyetetyczna. Zwró- 
coną jest w Nałęczowie uwaga szcze- 
gólna na racyonalne i celowe odżywia- 
nie, jako walny pomocniczy środek 
przy właściwem leczeniu. Istnieje tu 
siedem osobnych dyet, obsługiwanych 
każda przez osobną kuchnię, jak: nor- 
malna, jarska, odtłuszczająca, tucząca 
it p. 

Lekarzami zakładowemi są: 

Dyrektor dr. Tokarski, znany b. kie- 
rownik hydropatycznego zakładu w Gro- 
dzisku, który obejmuje zarząd Nałę- 
czowa od dnia 1 października r. b., 
i pomocnik jego, d-r. Gliński. 

Oto spis chorób i niedomagań, 
dla których metody, stosowane w Na- 
łęczowie, są wskazanemi: 

Wszelkie choroby zerwowe, z wy- 
łączeniem chorób umysłowych i epile- 
psyi, a więc: neurastenia, początki ta- 
besu, choroba Ваѕейома, nerwowa 
astma, migreny, newralgie, nadwraźli- 
wość, niemoc płciowa. Szereg chorób 
wedwięłrznych. blednica, anemia, oty- 
łość, artretyzm, cierpienia systemu tra- 
wiennego (żołądka, kiszek, wątroby), 
niektóre cierpienia serca, rekonwale- 
scencya po ciężkich chorobach, uspo- 
sobienie do przeziębień i katarów, 
ogólna wątłość organizmu. Wyłączo- 
nemi są ostre choroby zakaźne i su- 
choty. Wreszcie leczą się tu choroby 
kobiece. 

Koszta utrzymania całkowitego 
wraz z mieszkaniem, poradą i dozo- 
rem lekarskim wynoszą: 

w letnim sezonie od 4 rb. 

w zimowym sezonie od 3rb.50 k. 

Należy do kosztów tych ogólnych 
dodać następujące opłaty: wpisowe 
(idące na rozmaite melioracye i na 
orkiestrę) 8 rb., pierwsza porada le- 
karska- 3 rb. i osobno wynagradzane: 
masaż (50 kop. i 1 rb.) elektryzacya 
(50 kop. za seans) i gimnastyka (pod 
wytrawnym kierunkiem p. Pieńkow- 
skiego). W sezonie zimowym wpiso- 
we kosztuje tylko 3 rb., a mieszkania 
w zakładzie — 50 pokoi, doskonale za- 


bezpieczonych od zimna 
o 207/,. 

Rozwinięte życie towarzyskie czy- 
ni z Nałęczowa osadę, w której pobyt 
jest łatwym i miłym. 

Oddawna wreszcie najwybitniejsi 
literaci i artyści przywykli w Nałęczo- 
wie szukać wypoczynku i wzmocnie- 
nia nerwów, co nadaje tej pięknej miej- 
scowości charakter zbiorowiska peryo- 
dycznego naszej inteligencyi i podno- 
si w sposób szczególny urok pobytu 
w starożytnym parku. 

Dla hygienicznej wystawy lubel- 
skiej, która tak zainteresowała kraj 
nasz, sąsiadujący z trybunalskim gro- 
dem Nałęczów był jakby uzupełnie- 
niem і dokompletowaniem.  Hygieni- 
ści nasi urządzili w Lublinie zjazd spe- 
cyalny, na którym omawiano wiele 
spraw doniosłych i wydano w rezulta- 
cie obrad cały szereg postulatów i de- 


- są tańsze 


zyderatów. 
Na pierwszem miejscu stoi, oczy- 
wiście, konieczność samorządu wsi 


i miast, bez czego hygiena życia mu- 
si stale szwankować. 

Sród tych dezyderatów nie bra- 
kuje rzeczy wielce elementarnych, 
których postawienie w  konkluzyach 
zjazdu hygienistów wielce by zdziwi- 
ło każdego zagranicznego lekarza. 

Ale u nas sprawy hygieny stoją 
jeszcze w wielu wypadkach tak nizko, 
że reformę należy rozpoczynać od sa- 
mych początków. 

Co zrobiono dotąd, to—siłami pry- 
watnemi i obywatelskiemi. 

Nasi hygieniści udali się w dniu 29 
września z Lublina wprost do Nałęczowa, 
gdzie właśnie mielisposobność sprawdzić 
ten stan rzeczy. Znaleźli tu hygieniczne 
porządki, postawione na wysokiej eu- 
ropejskiej stopie, — tem jaskrawiej od- 
bijające od ogólnego zaniedbania, pa- 
nującego w kraju naszym, z którem 
walka naszego Tow. hygienicznego, 
nie mającego organów samorządnych 
do pomocy, tak jest trudna. >ród go- 
ści obecnym był p. Raczyński, admi- 
nistrator uzdrowiska ciechocińskiego. 
Objaśnień udzielali: członek Zarządu 
inż. Nagórski i dyr. zakładu, dr. Puławski. 
Ulepszenia wprowadzone do nałęczow- 
skiego uzdrowiska zyskały ogólne uzna- 
nie i głośne pochwały. 


Antony. 


Grupa członków zjazdu hygieniczne- 
go w Nałęczowie przy wodospadzie. 


! 5 ocińskiej 
JU. Sierocińskiej 


Krwawy dramat. 


W ubiegłym tygodniu na ulicy 


kterystycznych dramatów miłosnych, któ- 
re wstrząsają swą grozą i psychologią 
zawiłą. W przystępie zazdrości niejaki 
p. Marcheau wtargnął do mieszkania nauczy- 
cielki francuskiej, p. Luizy Deshayes de Ver- 


Luiza Deshayes de Verneuil. 


neuil, z którą przedtem utrzymywał bliższy 
stosunek, w ostatnich czasach przez nią 
porzucony, i, wydobywszy rewolwer, strze- 
lił do niej dwukrotnie, raniąc w brzuch. 
P. de Verneuil z tej rany zmarła w szpitalu 


MERRO TOSIA 


Ś. p. Władysław Wenda, 


jeden z najstarszych i najzasłużeńszych 
obywateli naszego miasta, zamiłowany 
historyk, zmarł d. 30 września. Pełniąc 


obowiązki pod- 
sekretarza Rady 
administrac y j- 
nej Król. Pol- 
skiego, a potem 
zostawszy na- 
czelnikiem ar- 
chiwum tej że 
Rady, zamiło- 
wany w dzie- 
jach ojczystych 
igłębokiich zna- 
wca, dostarczał 
materyałów,słu- 
żył wskazówka- 
mi młodym u- 
czonym-history- 


kom. Napisał 

krótkie dzieje Polski, tekst objaśniają- 
cy do „Wizerunków królów polskich“ 
(1861) ze sztychami A. Lessera. Pozo- 


stawił po sobie piękny zbiór numizmatów. 
5. p. Wenda brał przytem czynny udział 
w sprawach dotyczących miasta rodzinne- 
go, tak na polu filantropii, jak i innych 
Współdziałał gorliwie przy założeniu cmen- 
tarza na Brudnie i budowie kościoła Św. 
Floryana na Pradze. Pozostawił po sobie pa- 
mięć najzacniejszego, światłego, skromne- 
go i wielce użytecznego człowieka. 


Ś.p. Jan Wacław Machnaur. 


23 sierpnia st. st., zmarł na Grzywie 
(gub. kurlandzkiej) Jan Wacław Machnaur, 
ur. 1 kwietnia 1822 r., pochowany w gro- 
bach rodzinnych na cmentarzu ewangelic- 
kim w Wilnie. Wilnianin z urodzenia, po 
skończeniu wydziału matematycznego na 


Wil- 
czej N 16 rozegrał się jeden z tychchara- 


uniwersytecie Moskiewskim, oddał się š. p 
Jan Machnaur życiu społecznemu w Wilnie 
W r. 1861 zesła- 

ny został za u- _ 
dział w ruchu 
przedpowsta- 
niowym do Pie- 
trozawodska;po 
8-0 letnim poby- 
cie na wygna 
niu, pozwolono 
mu zamieszkać 
w Warszawie, 
gdzie przebył 
lat 30, znany, 
jako gorliwy 
członek wielora- 
kich stowarzy- 
szeń kultural- 
no-filantro pij- 
nych, kurator szpitala 
den z założycieli 
goit p. Ostatnie lato spędził na 


ewangelickiego, je- 
Towarzystwa Tatrzańskie- 
Litwie. 
Niech mu ziemia, którei był zacnym synem, 
lekką będzie. 


S. p. August Zieliński. 

Pedagog i wybitny handlowiec, zajmo- 
wał przez czas dłuższy stanowisko szefa 
biura Tow. Ubezp. „New-York* i zastępcy 
dyrektora. Оа roku 1894 do 1900 był 
profesorem Szkoły Kronenberga. Gdy szko- 
łę tę zamknięto, 
5. p. August Zie- 
liński po skrzę- 
tnych zabiegach, 
nakładem dużej 
i gorliwej pracy, 
powołał do ży- 
cia  instytucyę 
„Towarzystwa 
Wyższych Kur- 


sów Handlo- 
wych*, a przy 
niej wyższe 


kursa handlowe, 
jako uczelnię za- 
wodową,wzoro- 
waną na akade- 
miach wszech- 
światowych. Kur- 
sa te rozwijały się nader pomyślnie i wydały 
w r. b. йе, TY i wykwalifikowanych 
handlowców August Zieliński pra- 
wością Кайып, ко i zaletami umy- 
słu zaskarbił sobie serca młodzieży, szacu- 
nek i uznanie sze rokiego ogółu. 


S. р. Aleksander Restorff, 


wiceprezes sądu okręgowego, jeden z trzech 
polaków, zajmujących dotychczas wyższe 
stanowiska urzędowe w sądownictwie. 
S. p. Restorff urodził się w 1837 r. w Płocku, 
przechodził kolejno wszystkie instancye da- 
wnego sądownictwa; reforma sądowa zasta- 


ła go na stanowisku sędziego apelacyjnego. 


as à 


Jako wyróżniają- 

cy się hypoteka- ___ 
ryusz, otrzymał 
nominacyę na 
członka sądu 
okręgowego, po- 
tem posunięty na 
stanowisko vice- 
prezesa sądu, 
przewodniczył w 
wydziale hypote- 
cznym do ostat- 
nich chwil życia. 
Zmarły Ś. p. Re- 
storfi słynął znie- 
poszla kowanej 
prawości charak- 
teru,otoczony był 
powszechnym szacunkiem i sympatyą. Jako 
prawnik, celował znajomością kodeksu francu- 
skiego i wielkiem doświadczeniem sędziego. 


B. p. Jakób Hirszberg, 


ZEP, 
dą SF 


kandydat praw, 
urodzony 13 paź- 
dziernika 1879 z 
Celiny Sachs i 
Emanuela Hirsz- 
berga,właścicie- 
li firmy banko- 
wej w Kutnie, 
zmarł w kwie- 
cie lat. 


Sprostowanie. 


W Nr. 39 Swiała w „Dodatku ilustro- 
wanym“ (str. 26) w artykule Zakrustacye i 
mozaiki artysłyczne, na początku artykułu 
w piątym wierszu czytać nale „jest za- 
sługą ks. W. Światopełk-Czetwertyńskiego* 
i w trzeciej szpalcie, wiersz 29 od góry: 

„ks. Witolda | Swiatopełk-(= wertyńsiiego. 


Gmach Morgi Warszawskiej. 


Wystawiona opodal kościoła Św. 


wykonaną została prz 


nem, 


z budowniczego p. Rakiewicza. 


Floryana Morga warszawska, w miejscu dość przystęp- 


Ma ona kształty harmonijne, 


pełne spokoju i powagi klasycznej, tak licującej ze smutną powagą śmierci. Zdobi ona na- 
wet okolicę miejską. Oddana do użyteczności publicznej, będzie świadczyć niewątpliwie usłu 


gi. Uå 
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yteczność morgi wypróbowaną została we wszystkich wielkich ogniskach miejskich. 


Treść Ne 41 „Świata”, 1908 roku. 


Inicyator obchodu. (Z 1 
Pamiątki po Deotymie. (Z 2 ilustr.) /. (Z 2 ilustr. 
Wypadki na Bałkanach. (Z 1 ilustr.) 


ilastr.) Dwie gwi azdy teatru M. Gawalewicza. 
Tow. Opi eki nad dziećmi. (Z 1 ilustr. 
Nieznany grobowiec piastowski. (Z 1 
Nałęczów. (Z ilnstr.) Antony 
Krwawy dramat. (Z str.) 
Nekrologia. (Z str 


ilustr. 


Przyszłość Wawelu. (Z > ilustr.) GA. 
Sztuka w życiu dziecka. Z 16 ilustr.) Janina Ks. biskup Likowski. (Z 1 ilustr.) 

Mortko owa í A. В» O. Antoni Wysłouch zrzuca. habit zakonny. 
Romantyk. Z I ilustr.) Лен, Grabowski. (Z T ilustr.) W. E i e 
Na drogach promieni otwórczości. (Z 1 ilustr.( Ѕосуа izm w Turcy 

Dr. Bronistau x endi. | | 
Południe. Krwawa demonstracya we Lwowie. (Z1ilnstr.) 


Gron 


Łańcut. (Z 4 ilustr.) О 


ODDZIELNE ILUSTRACYE. 


Zamierające formy. (Z 2 ilustr.) wykrycia, tajnej drukarni Р. Р. 5. у Warsza- Pochód. Samuel Hirsze 
Czy Sopoty mają być bojkotowane? (Z 1 il.) wie. (Z 1 ilustr.) Fala się zbliża. Otto Sinding 
Orzeszkowa na letniej siedzibie. (Z 3 ilustr.) Z. Otwarcie i Uroczystość narodowa 


Z literatury ekonomicznej. /. 
Karol Estreicher. (Z 1 ilustr.) Clar. 
Pogrzeb prochów Żółkiewskiego. (Z 6 il.) Сл. 


Wystawa w Łukowie. 


Fabryka Tabaczna 


„NOBLESSE” 


w Warszawie. 
poleca: 


Papierosy i Tytonie. 
Stanisław Krause i S-ka 


dawniej T. L. Breymeyer 
Fabryka i Magazyn 
wszelkich przyborów do 
podróży, Konnej jazdy 
i Polowania. 


Warszawa, Królewska No I 


róg Krakowskiego-Przedmieścia. 


Kufrów trzelnowych. 4 


SG” Jedyna w kraju fabryka 


Przeszło od 40-tu lat polecana przez największe 
powagi lekarskie całej kuli ziemskiej. 


ТТ 
Й wALIZY, 
gi TORBY 
( JiNESSESERY 


ORAZ 


ZAKŁAD 
Dekoracyjno-Meblowy 


PAWŁA GRODECKIEGO 


Apteka Homeopatyczna 
Towarzystwa Zwolenników Homeopatyi š | 


Marszałkowska 68, Tel 112-94 

Warszawa, Nowy-Świat 16. Telef. 23-44. ielki wybor miękich mebli 
na prowincyę wysyła za | stylu angielskim i Stylowych 

Czysty dochód z apteki | solidna. Ceny przystępne 
zony na budowę szpitala ë 


poświęcenie Straży Ogniowej 
Ochotniczej w Czeladzi. (Z 1 il.) S. 


Z teatrów warszawskich. (2 4111 


Z życia polaków w Ameryce. 
Kursa pedagogiczne w szkole p. Rudzkiej 
Gmach Morgi Warszawskiej 


(Z 2 ilustr.) 


мт.) 4. Br. J. Ј. 


Jlowości Siterackie! 


ROCZNIE 24 TOMY WSPÓŁCZESNYCH 
POLSKICH UTWORÓW LITERACKICH. 


Prenumerata kwartalna rub. | kop. na prowincyi 
za ozdobną oprawę 15 kop. tom. 


Tom I, Kazim. Tetmajera „Z wielkiego domu“ 


wyszedł, cena pojedyńczego 65 kop., w oprawie 85 kop. 


50, rub. 


1 kop. 80. 


ymu 


Redakcya i Administracya 


a w гкана SABOWSKIEGO w Warszawie. 
+ 


eęgarniach  polskieł 


Misty: тзт АССА 
Е: AC DYS кл 
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biol 


KARPIŃSKIEGO 
Płynne My dło Glic cerynowe 


Wyborny $ aletowy nnym zapachu 


do mycia twa! i rą ee рїш. 

wnika w pory skó iry, przez co ja udelikatnia, wzmacnia 1 

a przy tem jest ekonon gdyż parę kropel 

się. W domowem użyciu n issbqdno do mycia 
wy i dzieci. 


K: асріакоко доз k 


„ne starcza do 

WŁOSÓW, 
Cena 50 kop. za duży flakon. 

Skład głowny 

KARPINSKI w Warszawie ul. 


nycia 
"Zło 


Elektoralna 35, 


tel 600. 


IGNA TYCZE 


SZKÓŁKI RÓŻ, DRZEW Р, IRKO- 

WYCH LEŚNYCH LOWOCOWYCH 

WILHELMA JELSKIEGO 
Poczta MINSK (в gub.) 


graf: 
„MIŃSK TONAT SZKÓŁKI“ 
Telefon na Mińskiej stacyi certralnej 
№ 212 


WYSZEDŁ Z DRUKU 


: % 
j ЭЎ 


Cennik drzew ozdobnych i owocowych 


na sezon jesienny. 


YSKEZSIEĄ 


т 


"98h 19} ZI VAIIMOZEW 
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Apoqos ви THINJOHO 
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Artykuły hodowlane, gniotowniki do owsa ży.a 


1iczno-mleczarskie. 


Biuro tec 


Skład maszyn i potrzeb mleczarskich, 
i jęczm 


w WARSZAWIE, 
Krak.-Przedm. 7, 


Р 


Michat JASIŃSKI iS 


Katalog bezpłatni 


yi i t.p. Przedstawiciele firm: Sveaseparator 
Sprzedaż i zakup masła. 
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Szatkownice do jarzyn, 


Simona-Freres 


a. 


Stokholm, 


15-32. 


tel. 


TMA | 


atomizerem 


„VIXOÓL* 


iżdy chory otrzyma atomizer 
na 3-tygodniową bezpłatną próbę. 


Vixol Limited. 


zastępstwo na Król Polsk. 


ШЦ 


„Wixol* | 


| 


пе 


Wyłąc 


Apteka A. KOZŁOWSKIEGO i S-ki| 


Boduena No 


1, w Warszawie. 


„SLÖJD“ | 


PRACOWNIA 
M. Dunin-Sulgustowskiej | 


eniesiona została Widok 14. 


zalecany przez powagi lekar- 
skie jako najlepszy środek 
przeczyszczajacy i wzmacnia- |Ë 

jący żołądek 


M. YOUNG, Adwokat, 


Praga, Petersburska № 5. 


prowadzi sprawy karne, cywilne, 
administracyjne, legitymacye szlachec- 


kie i spadkowe. | 


Wyjątkowa okazya! 


dla prenumeratorów „Świata” 


wysokiej wartośc 


każdy z wy- 


Czyte kom naszym dajemy sposobność nabycia dzieł 

liter acki ej po cenie wyjątkowo zniżonej, 

kompletów z 9 książek za 5 rubli, z przesyłką pocz- 

Nabywający obydwa komplety za rub. 10 — ponoszą 
kosztów przesylki 


KOMPLET I. 
(Cena księgarska) 


mi wicie 
mienionych poniżej 
tową rub. 5.30, 


nie 


KOMPLET II. 


Cena księgarska) 


H. Bang. Biały dwór, z przed Andrejew L. Żywot О. Wasyla 60 
mową S. Przybyszewskiego — 60 ур; Oskar Dyalogi o sztuce 
Jan Sten. S. wyspiański: i inne z przedmową A охл 
szkice krytyczne š 1.20 skieg AP sów 1.40 
A "ае @ (Чан w ki- go Konopnicka M. Pod prawem . t0 
Andruszewski J. Z ziemi łez i i дитн. Pojedynek (powieść) . o 
piękna (nowele) . 1.20 Dr. Nossig. Местулзаї ошеа 
Rościszewski М Јак’ zdobyć (studyum) . . . 80 
H езен ; "Gł WRO: = Blanka Halicka, Nowele wioskie 80 
атин пи ó „BI › ч 
Zola Emil. Germinal . . 1.50 Boissier T.Tacyt (studyum hi- z 
k by 1.50 гуси) . e o 4. 
rę a À Ме каң а рта > Mirbeau О. Ksiądz Ju ljus? 1.40 
stu im) 1.20 Rościszewski М. Hypnotyzm. 60 


Zamówienia i pieniądze nadsyłać należy do Administracyi „Swiata“. 
Liu a NONI амес э сыга 
| Zdrowie jest 


najcenniejszym skarbem dla wszystkich! 


SŁYNNA W CAŁYM ŚWIECIE 


Herbata z gór Harcu 


(Dr. Lauer's Harzer Gebirgstee). Zalecana przez najsłynniejsze powagi 
1 zatwierdzona przez Departament Medyczny przy Ministeryum 
nętrznych w Petersburgu, jest jednym z najniczbędniejszych 
> utrzymania zdrowia. Napój ten, przyjmowany w ilosci 2-3-ch 
zodniowo, leczy wyrzuty, liszaje, uderzenia krwi do głowy, 
reumatyzm, atretyzm, cierpienia żołądka i t. p. przywraca 
awidłowe trawienie. Działa skutecznie w wypadkach zapalenia 
influenzy, cholery Cena pudełka Rub. 1, poł pudełka 50 kop. 


Każde oryginalne pude lko zaopatrzone następującą etykietą: 
Reprezentant na Krolestwo Polskie i Cesarstwo: 


JOZEF GROSSMAN 
Siiska 33a. Kantor i skład w podwórzu. 


apetyt, pr 


pluc, 
Uwaga. 


Warszawa, Tel. 184-44, 


Zamiejscowym wysyłam za zaliczeniem od # rubla z doticzeniem kosztów 
taksy pocztowej. 


przesyłki podług Wystrzegać się falsifikatów 
———]ZA 


Kuchenki naftowe „PRIMUS“ 
Kuchenki belgi „NEV ARDENT* 
Maszynki do kawy rożnych systemow 
Naczynia niklowe fabryki Kruppa w Bernsdorfie 
poleca: skład naczyń kuchennych 
` 
Edwarda IDusoge 


Nowy-Swiat M 5 w Warszawie, telefonu 25-15. 


MYDŁO NAFCIANE 


Do D-ra Golcwajga w Łodzi, 
nagrodzone Wielkim Medalem Złotymna wystawie Нуріепісгпеј w Lublinie 
HURTOWA SPRZEDAŻ: w Warszawie, Nowy-Świat м 31. Tel. 49-89, 

DETALICZNA: w Sk! 


ski 


prania, ze znakiem „Słonia. wynalazku 


adach aptecznych i Mydlarniach. 


NOWE MASZYNY | 


do bielenia i dezyniekcyi 


„АРОШО” 


nadzwyczaj dogodne w uży- 
ciu, nieodzowne w każdem 
gospodarstwie 
PASY SKORZANE 
oryginalne angielskie w naj 
lepszych gatunkach 


Poleca 


Alfred Grodzki 


Warszawa, Senatorska 33 


Szkoła Malarstwa 


LEONARDA STROYNOWSKIEGO 
Krakow, ul. Gołębia 14. 
Kurs rozpoczyna się |-go października 
Wpisy przyjmują się codzienie ро 

szy od | > września 


Bardzo 
wielka ilość osób 
polepszyła swoje zdrowie 
| zachowuje je przez używanie 


PIGUŁEK PRZECZYSZCZAJĄCYCH 
DA CAUVIN'A 


(PARYZKICH) 


Do nabycia we wszystkich 
większych aptekach 

a w PARYZU: Faubourg 
Saint-Denis. 147 


Kantor Przewozowy 


B. Kochanowicz 


Nowo-Senatorska 12. 
Filja Marszałkowska 95. 


MEBLE 


ZAŁĘSKI i S-ka 


Warszawa, Erywańska 2 
Tel 


fon 16-39, 


pierwsze Rossyjskie Cowarzystwo Mbezpieczeń * 


założone 


UBEZPIECZENIA OD OGNIA, NA ŻYCIE I OD NIESZCZĘŚLI- 
WYCH WYPADKÓW. 
AJENTURA JENERALNA 


DOM HANDLOWY D, ‚озсын Marszałkowska 149. 


Agenci specyalni acl 


yku 1887 


CHALUS 


ernialn I iatow 


Żórawia ^ IO. 


szkoła dekoracyjno-artystyczna 


i DUNIN 


SŁOJAC 


w 


н луну 
шн MAIKAPAR w Rydze 


giętych 


MARS AA WA; 


| a w wielkim wyborze 


MARSZAŁKOWSKA 
Meble SPORTOWE 


Żądać wszędzie !! 


СН w cenie od 2 rb. 60 kop. do 8 rb. za funt. 


artykuły. 


шу че skład we Braci T H 0 A> ЕТ“ 


mebli 


Ns 141 


Ø 


Fortepianów 
i Pianin 


krajowych i za 
granicz firm 


A. KARASIŃSKI 


Warszawa 
6 Nowy- Šwiat56m.2. 
Telefon 117-05. 


amiana wszelkie 


znych 


Sprzedaż, wynajem, z 


reparacye í strojenia przyjmuje. 


сыш przemysłowo - handlowy. 


6 2) ©) 


9 |Austrya, . Galicya i Poznań m | 


© — W NOWOŚCI w WIELKIM WYBORZE 


LOL > 
Konfekcya damska jesienia i zimowa 


HENRYKA SCHWARZA г F UT RA wi жнын F UTRA 


Pracownie kostyumów angielskich i sukien francuskich. 


Kraków, Grodzka N: 13, Tel. № 43. Przy zakupnie rub, po kor 2.54 


„Ry, ` JEDYNY: ZAKŁAD” POLSKI UPRAWIAJĄCY ZAKŁAD ROENTGENA 
6 ЕС ZKOŁA === Da Z. Steuermarka 
s : Р ГА: sf tan ye | Kraków, Starowiślna 1. 

: ba mag эое ' Z: U K PI E K N YCH . кекетет та сата Roentgena 
rób skóry i włosów, wotworów 


асе Фо wyślaczapia = para meta зын, бда introligatorów. --——.- — — DLA KOBIET chorób krwi, gruźlicy kościi gruczołów, 
ра? ROEIT "Р choroby Basedowa i t. d 
wu |] _ MARYINIEDZIELSKIEJ (regep aras 
Rządowo Go uprawniona | bi › i 


am... OAZA 


| bie! Redaktor, któremu przed tygod- 


miaerainych KRAKÓW = UL. KOLEJOWA boia: | niem posłalem mój utwór — nagle 


Fabryka wod | 
куен lecz- | umarl'... 


*ztucznychispecy 


niczych pod fir Р : : 5171 { Prozaik: „Nie martw в! Ten ro- 
oczątek nauki dnia 1-go października. Wy he art sin. Тен 
K. RZACA i CHMURSKI 4 8 рее dzaj morderstwa nie jest w kódeksie 
ki w МААН IP Profesorowie: przewidsiińy 
przy ul sw. Gertrudy ` Е 3.33 3 м „2 
abia pod kontrolą Kom. Przem. Feliks Jasieński — St. Kamocki — Jacek - 
Lek. Wody eralne e WRO "PCE WIEŻ DONE OO RGG SKŁAD CYGAR i PAPIEROSOW 
odpow. składem chem. wo- Malczewski — Włodzimierz Tetmajer — „HAVANA“, 
dom inskiej, Gieshibl., Selter, ту ——є—————————————————— 
е рле мре Ы : Kazimierz Małecki, 
dzie? Specynine lecznicze, jak: Wojciech Weiss — Leon Wyczółkowski Poznań, Wilhelmowska 13, Hotel Fran. 
Litową, Bromową, Jodową, Żelaz., - К , . poleca 
Kwaśną oraz Wody ieczn. nor- szczegółowy program na żądanie. Cygara najprzedniejszych gatun- 
malne wedr: AJ Jaworskie- ków jak również papierosy „NO- 
ge. Sprzed jstk. w apt dro BLESSE* z Warszawy 


SANATORYUM i ZAKŁAD WODOLECZNICZY 


PURKERSDORF Zygmunt Ślimakowski 


pod Wiedniem, przy kolei zachod- 
niej. Najznakomitszy zakład lecz- 


niczy w Austryi dla chorób żołądka, Kraków, Rynek I. A. B. obok głównej trafiki 

kiszek, serca imerwów. Specyal- Y Ta - е 

ność: Kuracya dyetą 1 tuczeniem, PO LECA N ( ) WOSŚCI DLA PAN ORAZ PRZY 

6 doktorów, 5 ych Чедер ntwiący BORY DO SZYCIA i MODNIARSTWA. 

po polsku. Zakład otwarty cały rok 
Główny lekarz dr. Ludwik Stein. 


pa пил TWEN 


FABRYKA MACHIN 1 N DZI“ ROLNICZYCH 


H. Cegielski, T-a; Poznań. 
| spocz pługi jedno — 1 wieloskibowe 
GORZELNIE. - KROCHMALNIE. < 


[Litwa i Ruś) 8 


Pese... e... 2040000049000 
2.0 0 4 „b „| СССГСЕГЕГЕГЄСЕСӨЕСГҮ 


) 
0 


w łaściciel 


sia - - si Hotel François, Kijów АШ 


Tow. HENRY SMITH & е: сой 
KIJÓW. WSPOMNIENIE Z LETNIEGO | CUKIERNIA | RESTAURACYA 


Plagi, кужу нргсёупоже, siewniki боча, żniwiarki MIESZKANIA 
najzukkomitnzych fabryk. Jakto 


akto? Mówił pan, panie gospo 
Udóskońalońe: komplety - parowę angiętskiej fabryki Å darzu. że dził: bedzie “алыр е Wy- В. A. Snaco 


Marschall Synowie. H S-ka лы" spacer i patrz рап јак | 


Kijów, Kreszczatik 15. 
cy to nima otmiany? Wcora 


A 
| 2 $Z $z $ Z S $< Se $Z $Z $ $ 92 $Z $ S“ SZ 4 $ $z $< Z< S< SZ çv SZ $Z $ $Z $Z $z ŠZ 92 $ SZ SÉ $ $Z $v $> SA pado? dyše, a dziś... tyz je niepogoda. | Wielka Wasilkowska 2. 
WA APA No 


Gabinet światłoleczniezy 


D-ra Roberta Bernhardła || о w 


xX Wywabia wszelkie plamy. 
Ordynatora szpitala św. Łazarza E ; | Nie zawiera płynów niszczących tkaniny 


- ŻĄDAĆ WSZĘDZIE. 

ul. FOKSAL 15 tel. 14-54. <> Dozwolone przez Warszawski Urząd <> ha š « - <» 
Leczenie chorób skóry i włosów pro s a RE „ | Chem. Fab. „OZON“ Камогі Skład | 
mieniami Roentgen'a, Finsen-Kroma- Tw Lekarski za № 6284 IN Telefon Мо 101-73 N 


yer'a, Radium i elektrolizą 


Oszczędza czas, pracę, opał i bieliznę | O | 


š 0 

: statnie nowości powieściowe 
с 

з 

> 

© SIRROSZEWSKI W, MALZENSTWO. BYC ALBO NIE BYC 
е TUŁACZE b. 1.80 
© URBANOWSKA Z. WSZECHMOCNI. Kartka wycięta z kroniki 
5 miasta powiatowego. Wyd. IV. 2 tomy. rb. 2 


WEYSSENHOFF J. DNI POLITYCZNE Ѕегуа II (rok 1905—1906) 
W ognii rb. 1 


| , у 
Fi ҮШ. HR, 

Andrejew L. Gubernator Chrze- | Rodziewiczówna Marya. Dewaj- II!!! “ 

ścijanie Kłamstwo, Tiamacz tis. Powieść. 1 | E a > 

В. Podlewski 5 | Sienkiewicz M. Dwie: łąki. Djo- Н Pasy, 
Berent W. Próchno. Powieść kles. Przygoda Arystoklesa. Bie- f 

Wyd. II 9.- siada. Dzwonnica. Plomvk. Sad IB 
Czyński J. Jakobini polscy. Po- Ozyrysa. Kordecki. O Bismarku 16 Posłeonk 

€ 7 1830 Ёё Mowa przy pomniku Mickiewi- 


Gawalewiczówna G. Listki. Urv- cza. Mowa polska. List do Bar. 
awalewic х Polska. List do Bar | || Wycieraczki” 


wek espondencyi —.80 Suttner Konopnicka 
Jaroszyński T. Doktór Tomasz. nek, Książki i ludzie 


Powieść, jj Мк Tess мн. Anis o wye |||. RET 


Ы Drutu 


Ç KLAUKE- 


poleca ja 


wo Marcowe. 


z 
л 


Jeleńska Е. Bociany. Pantofelki. właszcze niu. Z ankiety 
Modlitwa Jadwigi. Bajka. Tryum- | czenie narodowe. List do 
fator. Przy lampie Ą zapy- helma Odpowiedź na art. 
tania. Przed świtem. W dzień оспа š 
patrona 90 | Sieroszewski W. Korea, klucz Da- 


Jeske-Choiński Т. Błyskawice. | |ekiego Wschodu z 28 rysunkami 
Powieść historyc z czasów 3 mapą 2.20 


rewolucvi francuskiej. _ 1.0 | — Ol-Soni-Kisań. Powieść na tle Ządajcie 
Kamieński Ant: Wiosenny poranek |— 7650197! koreańskiej > 


À Š w | ” . 
ma нына wacjałdw, Wy: | ек T asa x Stalówek krajowych 


W-ni E, Piotrowski 1 S-ka w Warszawie Zielna 21. 
W-ny F. Arnold w Łodzi Dzielna 42 


A Cenniki i proby franko & gratis. 


danie wytworne z rysunkami | _ W matni. Jesienią. Skradziony 
utora. 1.50| chłopak. Chajłach. W ofierze Bo- 


Nowaczyński A. Саг Samozwaniec, | gom. Wyd sie. 1; fabryki K. WASILEWSKI i S-ka 


czyli polskie na Moskwie gody Weyssenhoff J. Dni polityczne Chłodna 23; telef. 17-91. 
Kronika prawdziwa o Dymitrze 5с I. Narodziny działacza rok 


e ACZ . — a aaa т m. s эша — 
Joannowiczu, jedynorocznem au- 1905 1 — 
tokratorze, jako się wzniósł | Zapolska G. Wodzir Powieść 
i padł on z przyczyny furyjej| Wyd. 2-gic 1.50 


КЫШЫП. антены m swo БУ Zarząd Cowarzystwa Warszawskiego 


łająca się. 2.40  Żeromsti Stef. Dzieje grzechu š 5 R M 
Ostrowski: Nałęcz St. Zarzewie. Powieść 2 tomy. 3 
Powieść historyczna z czasów | — Za wolność i ojczyznę: z po- у pr $ r SU 
Księstwa Warszawskiego. 1.50 wieści „Popioły“, wyd. popu- С2 szczanią l 5 ze 42 1 u 
Rodziewiczówna Marya. Byli i larne z 12 rys. „30 


= 
będą. Powieść z niedawnej Źmijewska Eug. Plomyk. Z ра- w Warszawie. 


przeszłości. miętnika stytutk 1.20 


S Pigkna30 tel. 24-07 p 


| 


W zastosowaniu się do š 48 ustawy, Zarząd podaje do powszechnej 
š R wiadomości, że zwyczajne ogólne zgromadzenie akcyonaryuszów Towarzy 
Wydawnictwa GEBETHNERA | WOLFFA W Warszawle. stwa odbędzie się w d. 22 Pażdziernika r. b. o godzinie 6 wieczorem w loka- 
lu Towarzystwa w Warszawie ul. Włodzimierska 14. 
Pod uchwały tego zgromadzenia poddane będą następujące przedmioty. 
1) wybór przewodniczącego na ogólnem zebraniu i przep. porządkowe: 
| 2) sprawozdanie Zarządu i bilans za rok 1907/1908, projekt podziału 
| zysków, dywidenda i wnioski komisyi rewizyjnej; 
| 4) projekt etatu i planu działań па гок 1908/1900, wnioski Zarządu 


KOLENDERSKIE | w sprawach bieżących Towarzystwa, oraz wnioski akcyonaryuszów; 


4) wybór Członków Zarządu; 


5) wybór komisyi rewizyjnej dla sprawdzenia rachunków za r. 1908/1909 

W razie, gdyby w powyższym terminie nie stawiła się liczba akcyo 
naryuszów, lub ich pełnomocników, wymagana $ 56 ustawy, to drugi termin 
zebrania, bez ponownego ogłoszenia, naznacza się na dzień 5 Listo- 
pa r. b. o godzinie 6 wiecz. w wymienionem powyżej miejscu. To zebranie- 
będzie prawomocne, bez względu na ilość obecnych akcyonaryuszów i гох 
patrywane będą na niem te same przedmioty, ktćre poddane być miały pod 
dccyzyą w pierwszym terminie, 

Warszawa, d. 21 Wrzesnia 1908 г, 


| Ez — ERA са 
me” Jil Pani oj jed. Ty) оом 


ukrywasz przederana, jesteś milczącą zbolałą i smutną Bo martwić cię, nie 

chciałam m) drogi. Uleglam przykrej dol cgliwości, gnębi mnie przepuklina, O S K I A A D 

a co ujawniać jest kwestyą drażliwą. Niedobra! Pomoc doraźna, zaradzi (U + 
natychmiast i ulży cierpieniom. Wszak mamy Juljana Drehera. Przy FABRYC CZNY 
optycznym Zakładzie tam, jest oddzielne wejście z bramy dla Pań, obsługa 

kobieca, a swindo rzeczy Jedziemy natychmiast Szpitalna 6, gdzie UL. SE 71-24 
cierpiący na ruptu гас mogą bandaźe p puklino RT 
w wielkim wyborze 1 róż gatunkach, z gumon ni pelotami, 


NATORSKA N 57. TEL 


ki Browar E. K. OLSZEWSKI 


Spr n, nieugniatające i nie tamujące ruchów, zastosowane ze znajomością rze- 
с2у, а еко edo „skryta żonusiu, że jeszcze najlepszym cieszyć się Е š i 
będziesz zdr - Tamże Juijan Dreher ul Szpitalna Л 6, poleca: Fabryka Fortepianów i Pianin 
Yrzepaski miesięczne niezbędne dla Pań. przynoszące największą wys H эз 
ię, bezwzględną czystość z zapasowemi poduszeczkami. Pasy brzuszne | 7 sz sd. K E R N T 0 P F ' s Y N 
nych rodzajów jak pępkowe, ПЕРЕС dla brzemiennych, polog we WARSZAWA 
i inne, Pończochy elastyczne bez szwu. Wyprawy połogowe, Irygatory, | Fabryka ul. Przemysłowa 31. Skład główny ul. Miodowa 12 
Prezerwatywy dla Pań i Panow (ciągłe nowości!) od 75 kop. tuzin. Pes- Re ё: A ; 
с zabez cznjące rożnych wit р. Okulary i Pince-nez Filja w Kijowie, Kreszezatik 33. 
ы — › wzroku zastosowan edniejszy. Керагасуа dokladnie | Fabryka nagrodzona medalami złotemi па Wystawach powszechnych. Dostawcy 
Cenniki z obja a pocztą natychmiastowa Kijowskiego Oddziału Cesarskiego Rosyjskiego Tow. muzycznego, Warsz 
c instytutu Muzycznego (Konserwatoryum), Warszawskich Teatrów Rzadowych 
a e ә ә 
сз FARBIARNIA PAROWA 
"CC 


Pralnia Chemiczna 
i DEZYNFEKCYA w GROCHOWIE 


TCh. Ceber 


FILJE: Łódź, Zielona 5. Częstochowa, II Aleja 34. 
MAGAZYNY w WARSZAWIE: Chłodna № 18. Niecała № 9. Dzika № 7. 
NI Leszno № 4. Nowy-Świat № 49. Sienna № 2a. Praga Brukowa № 32. Długa № 19 
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DrW.Zakrzewski 


spec. akuszerya i choroby ko- 
biece. Leczenie wysięków i prze- 
wlekłych chorób kobiecych meto- 
dami Apostolego i Bier-Polano, 
atakże kąpielami świetlno- 
elektrycznemi. 


Piękna 62, od 4-ej do 6-ej. 


WI © ip С 


gotowe na składzie 


KUCHARSKI 


Krucza 46 


poleca 


Zegarki 

rezultaty dotąd 

dne inne zegarki nie osią- 
gnięte. 

Sprzedaż w najlepszych pier- 

wszorzędnych sklepach ze- 

garmistrzowskich. 


„OMEGA” dają 
przez 2а- 


1864 


Adres dla depesz: Fonograf Warszawa. 


bo Pathćfony grają bez igieł 
kulką szafirową, która służyć 


(igły 


może całe lata 


bo Pathćfony oddają śpiew, muzykę i deklamacyę 


bo ceny Pathćfonów, które są solidnej i estetycznej 
mianowicie: 
20.00; 25.00; 30 —3>.00; 40 —45 00; 50—65.00; 75 


bo Płyty Pathé, 


Д Płyta pathć kosztuje bez względu na artystę: 


jednostronna 


Orkiestry Pathć są niezrównane. 


Telefon 53-27. 


Długa 50, (Pasaż Simonsa) 


Urządzony na sposób 


OSZCZĘDNOŚĆ CZASU, 
#na zakupić w jednem miejscu 


CENY STAŁE. 


W;zystkie branże są reprezentowane. 


ra Jedyna Miejscowa 


FABRYKA OBIĆ PAPIEROWYCH 


19 MEDALI I DYPLOMÓW Z WYSTAW 
Fabryka: Wolska 43. Skład: Krak.=Przem. 15. 


Przysposobiła wielki wybór 


Obić Papierowych 


oryginalnych za rulon 


Próby obić wysyła się na żądanie franco i gratis 


| м 


( 
6л 


można w aptekach і składache aptcz. 
[il 


Й 


Dosta 


DLA DZIECI, 


MATEK, REKONWALESCENTOÓW, 
osob nerwowych i starców. 

Fosmoza zapewnia prawidłowy rozwój krwi, kości i mięsai. 
Niezbędny pokarm dla dzieci w okresie ząbkowania i rośnięcia. 
Liczne opinje Pp. Lekarzy i Ord 


nat. Szpitali dołącza się do każdeg 


J. Franaszek Rok założenia 1829. 


KRAJOWYCH I ZAGRAN. 


Dlaczego nalezy kupować i żądać we wszystkich składach gramofonów tylko paryskich 
pathefonów i płyt Pathé? 


bo Pathćfony są to ostatecznie udoskonalone gramofony fibryki Pathe-frere ; w Paryżu, 
drapią i niszczą 


czysto głośno i absolutnie naturalnie, 
budowy, 


-85.00; 
bo Pathćfony jedyne pozwalają grać do tańca bez przerwy, 


znacznie większe od płyt gramofonowych dużych, usuwają ka- 
tegorycznie używanie igieł ostrych i w stosunku do wielkości są bardzo tanie. 


„Gigant 13” (`8 cm). 150; dwustronna 2.20. 
Największy pa polskich i zagranicznych wszechświatowych artystów. 


Przedstawiciel fabryki Pethe-freres w Paryżu Towarzystwo Akcyjne z kapitałem 4,400,000 fr. 
oraz Główny Skład na Królestwo Polskie 


ADAM KLIMKIEWICZ Warszawa, Leszno 14, 


Wielki Bazar Warszawski 


Wielkich Waarenhaus'ow Zagranicznych 
Jedyne źródło tanich zakupów 


gdyż wszystko то» 


< 


|| 
|| 


I "ан Eyłopnd euaj 


płyty 
bez zmiany 
że kulki są z prawdziwego szafiru), 


zbyt prędko) wieczną 
(gwarantujemy, 


są bardzo przystępne, 


i 100—125.00 rub 


Cenniki i repertuary 
na żądanie bezpłatnie. 


Każdy gramofon da się tanim 
kosztem przerobić 


na Pathćfon-Gramofon. 


SKŁAD PAPIERU 
i Materyałów piśmiennych 


POD FIRMĄ 


Wł, Bednawski 


wł. A. STURM. 
Miodowa № 2, tel. 72. 
Obstalunki z prowincyi - 
odwrotną pocztą. 


К У Аду 
PROWIZORA 9, 


A 


PRZECIWKO POCENIU SIĘ, OPALENIZNIE PIEGOM, 
WĘGROM PRYS ҮТ 101ҮМ PLAMOM. 


TSA 


7 WSZĘDZIE DO NASYCIA 


ZAKOPANE 
Pensyonat Zofii Buchowieckiej 


w Willi Smreków, ul. Jagiellońska, 


otwarty cały rok. Ceny umiarkowane 
Pokoje słoneczne, 


Шанов LUDWIKI эшш 
p Srodek m porost włosów, 
wstrzymuje Ich wypada- 
nie. zapobiega siwiżnie, 
zwraca im pierwotny ich 
kolor bez użycia (adw 
kazdym wieku! wewszystkich 
wypadkach. Inforrnacye бегрів!- 
ne. Na żądanie wysyła się natych- 
mlastowo franco wyciąg z гарони, 
przyjętego | przez Akademję Medy 

nyw Paryzu, Zwracać się listownie 
| ustniedo L.Dequóant,pkarm.;li,raę 
Ciignancoart, Paris Wystrzegać się na- 
śladownictw ! fałsyfikatów Sprzedaje 
się we wszystkich lepszych aptekac 
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ZAKLAD LECZNICZY 


D-ra M. Roszkowskiego 
DLA DZIECI, 

(Wielka 40) tel. 21-54. 
Porady specyalistów wyłącznie dla 
dzieci w cierpieniach wewnętrznych, | 
chirurgicznych, ocznych, skórnych, ner- | 

wowych, gardła, nosą i uszu. 
Gabinet dentystyczny dla dzieci. 
Badanie mamek. Analizy mleka kobie- 
cego it. p., szczepienie ospy ochronnej 
W oddzielny m lokalu osobny oddzial 
gimnastyczny dla dzicci. Przyjęcie 
chorych na sta + pomieszczenie (zwy- 
jątkiem zakaźnych). 


RADCĄ CESARSKI 


D" Władys. Harajewicz 


Wiedeń, П. Bestrixgasse 14. Tel. 54-72 
Marienbad, Villa Wahnfricd. 


cy. 


Zielna 11 


-ej w no 
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WYKWINTNY SMAKI 


% 


Czeskie aparaty: A T O M 


przez wchłanianie kurzu czyszczą radyka!nie: prrtyery, fi- 
ranki, dywany, tapety, sufity, podłogi, ściany, odzież, mate- 
race, bilardy, powozy, wagony, biblioteki, kaszty drukarskie, 
urządzenia szpitalne i kościelne i t. p 
Wyłączna sprzedaż na Królestwo i Cesarstwo 
w DOMU HANDLOWYM 
IWASIEWICZ i S-ka 


Warszawa, Jerozolimska 74. Telefon 30-64 
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Szanowne Panie. nie zapominajcie 


Że przed kupnem gorsetu należy się dobrze zastanowić, 
vaż niezbędny ten przedmiot toaletowy 
viem, należy zatem wpierw dobrze obm, 
najodpowiedi ejszy dla organizmu każdej 


: : А . e 
Szanowne Panie, nie zapominajcie!!! 
Zwiedzić nasz skład fabryczny, zawsze zaopatrzony w 

nowsze fasony gorsetów hygienicznych.—Wyroby nasze zadowolwia 

nowne Panie pod każdym wzglęc jem: tak estetycznym, jak też hygie- 
nicznym i prakty cznym. Zwiedzenie zakładu nic obowiązuje do kupna 


Szanowne Panie, nie zapominajcie!!! 


... 

Że firma nasza egzystuje przeszło 14 lat i przez ten czas zdołała 
sobie zaskarbić uznanie najiateliz zentniejszej klijenteli Kroiestwa i Ce 
sarstwa. b'osiadamy tysiące podziękowań i liczne odznaczenia na wy- 
stawacn zagranicznych i krajowych. 


Szanowne Panie, nie zapominajcie 


Że 


new 


[ 


ponie- 
związany jest z waszem zdro- 
ślić, jaki system gorsetu byłby 
z Pań 


пај- 
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ЕР А ©. BANASIA otwarta do godz 


m 


antigorsety nasze są tak wykonane, iż można je nosić caly 
dzień, nie doznając najmniejszej niewygody i ucisku, nawet przy zaję- 
ciach, jak to w gospodarstwie, przy pracy biurowej, na spacerze, na 


balach, uprawiając spor 
niejszą, niż zwykły 


Szanowne Panie, nie zapominajcie 

Że w naszym 
nabiedrników, napierśn 
ne (miesięczne), szelki 
przedmioty w z 
wych gatunkach, 
| lecz stałych. 


Szan. Paniom z prowincyi nadmieniamy 


Że obstalunki listowne wysyłamy za zaliczeniem 
dług polanej miary akuratnie i niezwłocznie 


ty i t. p. Antigorsety nasze czyn 


set. 


а figurę pięk- 


!!! 


składzie fabrycznym można nabyć różne fasony 
w, pasy brzuszne, po porodowe, menstruacyj- 


io prostego trzymania się, podwiązki i wszelkie 
kres naszej branży wchodzące, wszystko to w wyboro- 
po cenach przystępnych (dla Pań wszystkich sfer), 


A 


„WROBEL. 


111 


pocztowem, po- 


Ilustr. cenniki i objaśn. zdjęć miary wysył. bezpłatnie. Adres: 


FABRYKA = * HYGIENA” 


ANTIGORSETÓW 


Warszawa, Senatorska 32. Tel. 83-91. 
TAn NE SANET S OES NES 


KAUKAZKIE 


MINERALNE 
WODY: 


„аттай“ Kisłowodsk. 
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Sprzedaż wszędzie. 


Cenniki bezpłatnie. 


Restauracja 


DZIECI, CHORZY i SŁABOWICI muszą, DOROŚLI i ZDROWI powinni 
pić tylko zdrową „KAWĘ WOLNEGO* TEROZ 
w kraju i zagranicą PIERWSZEMI NAGRODAMI. — wyróżnioną przez 
UNIWERSYTET lwowski przez światowe powagi | 
kowem poleceniem dla KOBIET, DZIECI, 
WITYCH i wogóle dla osób cierpiących na scho'zenia układu 


NERWOWEGO i KRWIONOŚNEGO 
WYSOKA POŻYWNOŚĆ! 


podają zakłady fir. St. Ostrowskiego 
W ЧУ ч» чө W ч} чйр ч» WO TY ч» WO ЧУ O ҮЧ» W W WW  .000004400400000000 


s. Biuro Peda 
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„assentuki 2 о 20“ |Ë 


Skład główny w Piatigorsku. 


Drukowane farbą z fabryki W. Karpińskiego i W. Lepperta w Warszawie. | 


Zakład dla ch. nerwowych 


| D-ra Michała Kapłana 

Star. Ordyn. Kliniki Uniwer. ch. nerw 
Leczenie fizykalne. Psychoterapia 
Nowogrodzka 39, tel. 113-10 


y odznaczoną 


0090920909 09099 
karskie wyjąt- 


OZDROWIEŃCÓW ı SŁABO- 


Z WODY. ŹRÓDLANEJ 


ŻĄDAĆ WSZĘDZIE! NA SZKLANKI 


z dostawą od '/, puda 
Włodzimierska № 16, tel. M 35-35 


gogiczne Mazowiecka 3. Tel. 42-14. 


_ „ZAŁĘSKI 


IP naucz; ciel- 


Angielki 


poleca nauczycieli, 
ki, beny. niemki, 


Sprowadza Francuzki z własnego biura w Paryżw. 


Pocóż pozostawać tęgim? 


Znakomite proszki 


D MARCONI 


wyrabiane przez 

Tow, Chem.-Farm. „FAKIR“ 
można otrzymać obecnie w każdej 
lub każdym Sk'adzie 

w kraju 

Wagę ciała zmniejszają tygodniowo o 2—4 funt. 
Jest to jedyny środek rozsądny, działający skutecz- 
nie,a przytem absolutnie nieszkodliwy dla zdrowia. 


prawie 


Aptece aptecznym 


Rada lekarska postanowieniem z d. 12-go grudnia 1906 r 

za № 846 vznala za możebne zezwolić na wwóz do Kos 

syi pomienionego środka, jako środka leczniczego do 

sprzedaży w aptekach, bez przepisu lekarzy, oraz w skla- 
dach matersałow apiecznyen. 


Cena pudelka. wystarczającego na miesiąc, Rub. 3: 
pudełko potrójne rub. 7 
Zamówienia od zamiejscowych wysyłają się pocztą niezwłocznie 
otrzymaniu calkowitej sumy lub też za zaliczeniem pocz 
maniu jednego rubla zadatku. 
okład na Królestwo Polskie w Warszawie 
А 
u Roberta Becker, Wilcza № 33. Tel. 28-82. 
Skład główny w Moskwie: 


E. Bewer, Pokrowka, d. Arbatskich. 


po 


эмет ро otrzy- 


polecamy pracownię pierwszą w Warszawe; 
odświeżania, przerabiania, modele sukiein 
damskich, wszelką garderobę damską wełnianą, jedwabną: far- 
chemicznie, futra przerabia, farbuje, ceruje, odświeża, kapelusze 


krakowskie Przedmiescie 21, I piętro, „BRONISLA WA", 


A, ORTHWEIN 


Warszawa, ul. CZYSTA Ne 8. 
Poleca: 
Lodownie pokojowe od 15 Rb., maszynki do robie- 
nia lodów i masła, leżaki ogroduwe, filtry do wody, 
wózki i welocypedy dziecinne, łóżka angielskie, 
pralnie i magle pokojowe, lichtarze ogrodowe, 
umywalnie, wanny z piecykami do nafty i węgla, 
prysznice pokojowe, kompletne wyprawy kuchen- 
ne od 30 rs ot; z czystego niklu i emal- 


NATURALNE |С (GCB CZ 
STOŁOWE млну. 


NAGR.W. ZŁOT.MEDALEM w FARYŻU, 
WODY: 


Oszczędnym Paniom 
okryć, futer 
buje, pierze 
fasonuje. 


NYSTRZEGAĆ siĘ, NASLADOWNICTW, 
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Drut 7] ошағвузіша Akcyjmego 5. Orge nrasda Synów 


